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IDEOLOGICZNA teza, że rozwój 
jest dla człowieka i przez czło­
wieka była w całej naszej powo­

jennej historii powszechnie akcepto­
wana. Nie zawsze jednak znajdowa­
ła wyraz w praktycznym działaniu, 
a już na pewno nie zawsze w spo­
łecznym odczuciu, które przecież 
przesądza o ludzkich postawach.

Nowym przeto w polityce ostatnich 
pięciu lat była strategia zorientowa­
na na społeczne czynniki postępu, 
teza VI Zjazdu, że lepsze zaspokoje­
nie potrzeb ludzkich sprzyja rozwo­
jowi kraju. Niewątpliwym dorob­
kiem minionych kilku lat jest to, 
że w społecznej świadomości mościć 
sobie poczęło miejsce zrozumienie 
zależności między wzrostem produk­
cji a wzrostem zarobków. Mocno 
przecież i brutalnie tkwiąca w na­
szych realiach zasada „czy się stoi 
czy się leży...” zaczęła stopniowo tra­
cić rację bytu. Obawiam Się, że.jesz­
cze nie wszędzie rozstaliśmy się z 
nią na zawsze, ale pozostaje faktem, 
że przynajmniej w znacznej części 
naszego przemysłu . związek, między 
pracą i zarobkami nabrał bardziej 
racjonalnego i moralnie słusznego 
wymiaru.

Jak wiadomo, strategia VI Zjaz­
du będzie w nadchodzącym pięcio­
leciu kontynuowana. Oznacza to za­
tem utrzymanie podstawowych 
sprzężeń społeczno-motywacyjnych 
postępu. Oznacza kontynuowanie 
strategii otwartej wobec potrzeb 
społecznych, a jednocześnie sprzyja­
jącej aktywności i inicjatywie. Wy­
tyczne na VII Zjazd partii, formu­
łując cele zgodne w swej istocie z 
programem VI Zjazdu, rozkładają 
jednak w niektórych miejscach 
akcenty w sposób odmienny. Jest to 
w pełni zrozumiałe. Wynika między 
innymi z innych niż przed pięcioma 
laty warunków rozwoju, z innych 
aspiracji społecznych i innych moż­
liwości zaspokojenia tych aspiracji.

Gdyby na upartego chcieć tę zmia­
nę akcentów wyrazić w formie ha­
sła, to brzmieć ono mogłoby, na przy­
kład tak: „kult jakości” lub- „staw­
ka na jakość”. Myśl tę Wytyczne na

VII Zjazd wyrażają w sposób nastę­
pujący:

„Głównym zadaniem w nadcho­
dzących latach t należy uczynić 
wszechstronne podnoszenie jakości 
pracy i warunków życia naszego na­
rodu. Wszędzie — w produkcji, w 
postępie naukowo-technicznym, w 
sposobie życia, w działalności poli­
tycznej i społecznej, w kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich — trzeba 
zapewnić prymat kryteriów jako­
ściowych”.

*
Mini-ankieta na temat: co się skła­

da na „jakość życia”, jaką przepro­
wadziłem wśród kilkunastu osób 
różnych profesji, ze średnim wy­
kształceniem i takimiż , dochodami, 
dała tak z grubsza brzmiącą odpo­
wiedź: „Jakość życia zależy od tego, 
jak mieszkam, ile zarabiam i co za 
to mogę kupić, jak układają się sto­
sunki rodzinne, czy buty cisną czy 
nie, jaki się trafił szef i koledzy, czy 
codzienny dojazd do pracy odbywa 
się w ścisku czy nie, jak długo przy­
chodzi stać w kolejce po żywność 
i przy okienku pocztowym, czy re­
mont cieknącego zlewu to wielka 
sprawa, czy tylko drobiazg”. Pewno, 
że nieprecyzyjna to definicja poję­
cia tak szerokiego. Ale i odpowiedź 
o czymś świadczy. O presji codzien­
nych potrzeb, o powszechnych tro­
skach, mających swe źródło w ni­
skiej jakości wielu produktów i 
usług elementarnych.

Fakt, że jakość z trudem da się 
mierzyć i ważyć, że z oporem pod- 
daje się ilościowemu osądowi — nie 
oznacza, że kłopoty sprawia nam 
określenie, co dobre a co kiepskie, 
co udane, a co spartaczone. Stąd tę­
sknota za wysoką jakością tak silna. 
W niejednym przypadku jest to w 
opinii niektórych przedstawicieli 
generacji więcej niż średniej coś w 
rodzaju tęsknoty za rajem utraco­
nym. Przed wojną bowiem można 
było kupić w Warszawie bez więk­
szych kłopotów dowolny rozmiar 
wygodnych, miękkich butów, miesz­
kania stawiano solidniej, czego do­
wodów do dziś dostarczają choćby 
stare budynki w Alei Róż lub na 
ulicy Belwederskiej, języków obcych 

uczono po domach staranniej niż 
czyni to obecnie szkoła ogólnokształ­
cąca. To obniżenie się jakości — rze­
czy czy usług — mogłoby budzić 
smutek i fęsknotę za „dawnymi do­
brymi czasami” gdyby nie świado­
mość, iż była to wysoka jakość dla 
niewielu. Demokratyzacja dostępu do 
wartości materialnych i duchowych, 
która nastąpiła po wojnie byłaby 
niemożliwa bez szybkiego wzrostu 
ilości dóbr i usług.

W warunkach, gdy podaż ustępo­
wała popytowi, istniały wszelkie 
przesłanki po temu, aby jakość zep­
chnąć na plan dalszy. Zmora bubli 
i powstanie swoistej tolerancji dla 
partactwa, to bardziej może psy­
chiczny niż materialny koszt szyb­
kiej industrializacji naszego kraju. 
Industrializacji dokonywanej rękami 
setek tysięcy ludzi, którzy poza 
ofiarnością niewiele ze sobą przy­
nieśli, którym brakowało nawyków 
pracy starannej i których do wyższej 
jakości pracy niezbyt dopingował 
istniejący system ocen wyników ich 
działalności. System preferujący to, 
czego brak odczuwany był najbar­
dziej. Brakowało wszystkiego, pre­
ferowano zatem ilość.

Dziś jeszcze mało kto, oczekujący 
kilka lat w kolejce po klucze do 
mieszkania, nie weźmie ich, dlatego, 
że drzwi do łazienki nie chcą się 
domknąć. Ale o nabywcę męskiego 
garnituru producent i handel muszą 
już zabiegać. Niedorozwój sfery 
usług sprawia, że hydraulik — fuszer 
nawet — jest w cenie, a panienka' 
w biurze podróży może sobie pozwo­
lić na arogancję. Lecz lodówkę z obi­
tym blatem da się sprzedać tylko po 
obniżonej cenie. Krótko mówiąc, na 
jakość przymyka się oko w sytuacji 
rynku sprzedawcy. Generalnie rzecz 
bihrąc, z takim charakterem rynku 
mamy wciąż do czynienia w naszym 
kraju, choć coraz częściej klient mo­
że sobie pozwolić na wybrzydzanie.

*
Tłumaczenie ogromu zaniedbań w 

dziedzinie jakości faktem suprema-
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BARIERA 
ZATRUDNIENIA
MIECZYSŁAW KABAJ

Bieżące pięciolecie zamyka epokę wielkiej obfitości za­
sobów pracy. Rozpoczyna się okres, w którym miejsce 
problematyki tworzenia warunków pełnego zatrudnienia 
zajmie problematyka bariery zatrudnienia. Będzie to 
okres, w którym ekonomiści i politycy gospodarczy mu­
szą wymienić stare narzędzia służące tworzeniu nowych 
miejsc na nowe i inne — sprzyjające zastępowaniu prą­
cy żywej przez postęp techniczny i wyższa wydajność 
pracy.

SPRAWNOŚĆ i skuteczność tych 
nowych narzędzi i mechanizmów 
gospodarczych zadecyduje o tym, 

czy bariera zatrudnienia będzie real- 
■ nym zjawiskiem ekonomicznym 

wpływającym na tempo wzrostu go­
spodarczego, na efektywność wyko­
rzystania majątku produkcyjnego 
gospodarki i sytuację na rynku pra­
cy.

Warto więc sformułować parę re­
fleksji na temat bariery zatrudnie­
nia, dotyczących przyszłego pięcio­
lecia, wychodząc z ogólnej analizy 
trendów i zjawisk w dziedzinie za­
trudnienia w bieżącym pięcioleciu 
oraz z prognozy zatrudnienia na lata 
1976—1990.

DYNAMIKA I STRUKTURA

Tworzenie warunków pełnego i ra­
cjonalnego zatrudnienia stanowiło 
jedno z niezwykle istotnych założeń 
polityki gospodarczej pięciolecia 
1971-75. Traktowanie wzrostu za­
trudnienia jako aktywnego czynnika 
rozwoju gospodarczego i jako waż­
nego celu społecznego przyniosło 
oczekiwane iezultaty.

Pięciolecie 1971-75 cechował naj­
wyższy — w okresie powojennym — 
przyrost zasobów pracy sięgający 
1,9 min osób. W tych warunkach 
przyrost zatrudnienia nie tylko mógł 
być wysoki, ale także musiał być wy­
soki dla zapewnienia pracy licznym 

rocznikom młodzieży; Średni roczny 
wzrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej w latach 1971-74 się­
gał 388 tys. osób i był o ponad 90
ZAŁOŻENIA PLANU NA LATA 1971—1975 I FAKTYCZNY WZROST ZATRUDNIENIA 

W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ W LATACH 1971—1974
TABELA 1

Wyszczególnienie

Przyrost 
nia

zatrudnię- Średni roczny przyrost

Różnica w 
tys osób

(w tys.) zatrudnienia w tys.

1971—75 
(plan)

1971—74 „ 
(reali-

. zacja)

Przewidy­
wany w pla- * 

nie ’
1971-75

'aktycznv x latach 
1971—74

Ogółem w gospodarce 
uspołecznionej 1592 1(151 318 388 +70
w tym: 
Przemysł * 662 528 132 “132 —
Budownictwo 168 315 34 79 +45
Transport i łączność 113 97 29 24 —5
Handel 13« 146 - 27 37 + 10
Gospodarka mieszkanio­
wa i komunalna 92 74 - 18 18.5 +0,5
Nauka 29 . 68 6 17 +11
Oświata i wychowanie 50 85 ' 10 21 + ll
Kultura i sztuka 14 10 3 2.5 —0.5
Ochrona zdrowia, opie­
ka społeczna i kultura 
fizyczna 107 102 21 17 —4
Finanse i ubezpieczenie 10 12 2 2 —
Administracja państwo­
wa i wymiar sprawie­
dliwości 8 —4 1,6 0,8 —0.8

źródło: Rocznik statystyczny 1975; Polityka Gospodarcza PRL, Wyd, IV, kiw 1975, 
s. 210. '

tys. wyższy niż w poprzedniej pię­
ciolatce. Równocześnie jednak śred­
nie roczne tempo wzrostu dochodu 
narodowego było w tych 'latach o 
przeszło 50 proc, wyższe niż w po­
przedniej pięciolatce, społeczna wy­

dajność pracy zwiększała się znacz­
nie szybciej niż w przeszłości. Dowo­
dzi to słuszności twierdzenia, że wy­
sokie tempo wzrostu zatrudnienia 
jest ekonomicznie i społecznie w peł­
ni ' uzasadnione, jeżeli prowadzi do 
przyspieszenia dynamiki gospodar­
czej i towarzyszy- mu odpowiedni 
wzrost wydajności pracy.

Doświadczenie ostatnich lat wska­
zuje także na ważną i nową prawid­
łowość. Wzrost zatrudnienia zdeter­
minowany był w decydującym stop­
niu przyrostem zasobów siły robo­
czej. W' perspektywie najbliższych 
pięcioleci granica wzrostu zatrud­
nienia określana będzie całkowicie 
przez wzrost zasobów pracy. Ozna­
cza to, że instrumenty administracyj­
ne i ekonomiczne regulujące wzrost 
zatrudnienia będą wpływać raczej na 
kierunki tego wzrostu oraz strukturę 
alokacji zasobów pracy; a nie na 
tempo ogólne, wzrostu, gdyż będzie 
ono określone nie przez czynniki 
ekonomiczne, lecz demograficzne.

. Stwierdzenie to ma ważne znacze­
nie dla interpretacji polityki zatrud­
nienia w bieżącym pięcioleciu. Czę­
sto stawiane jest pytanie, czy ogól­
ny wzrost zatrudnienia nie był zbyt 
wysoki lub nadmierny, czy nie mógł 
być niższy. Wydaje się, że wzrost za- 
trudnienia nie mógł być mniejszy, 
gdyż nie spełniałby warunku peł­
nego zatrudnienia. Istnieją jednak 
dwa ważne problemy związane z tym 
wzrostem, które wymagają szerszej 
interpretacji. Pierwszy z nich odnosi 
się do struktury tego wzrostu; drugi 

do zbyt dużej potencjalnej skłonno­
ści zakładów jiracy do zwiększania 
zatrudnienia, która prowadziła do
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cji popytu nad podażą wyjaśnia wie­
le, ale nie wyjaśnia wszystkiego. A 
już na pewno nie może zadowolić. 
Nie byłaby to budująca perspektywa, 
aby na poprawę jakości czekać do 
momentu, pełnego nasycenia rynku. 
Trudno się pogodzić z taką perspek­
tywą wcale nie w obawie, że mo­
ment pełnego nasycenia rynku to 
przyszłość odległa. Rozumowanie to 
budzi natomiast sprzeciw ze wzglę­
du na kategoryczne przeciwstawianie 
ilości — jakości.

To prawda, że przeszłość pokaza­
ła wyraziście, jak ilość zwycięsko 
konkurować potrafi z jakością. Jed­
nocześnie między ilością i jakością 
istnieć może również inna zależność: 
jakość może stać się substytutem 
ilości. Jeśli tylko lepszy znaczyć bę­
dzie trwalszy, a więc w konsekwen­
cji taki, który rzadziej trzeba wy­
mieniać, wówczas wyższa jakość zła­
godzi presję na ilość, pozwoli łatać 
dziury w ilości.

Skoro socjalistyczny system gospo­
darowania daje możliwość kształto­
wania struktury, produkcji zgodnie 
z interesami ogólnospołecznymi, to 
mamy ogromne, szanse, rozstając się 

z brakoróbstwem, wytwarzać np. 
naprawdę trwałe artykuły tzw. trwa­
łego użytku. I jeżeli polski Fiat-125 
jest mniej trwały niż ta sama .kon­
strukcja rodem z Turynu, a nasz 
mangetofon kasetowy produkowany 
na licencji Thompsona ustępuje sta-' 
rannością wykonania, niezawodno­
ścią, czy żywotnością, a więc w su­
mie — jakością analogicznemu pro­
duktowi wytwarzanemu w kraju li­
cencjodawcy, świadczy to nie najle­
piej o jakości naszej pracy. Oczywi­
ście, że Włosi dłużej od nas produ­
kują samochody, a Francuzi magne­
tofony, że kultura pracy, że nawyki 
itp., ale i to nie wszystko tłumaczy.

Jak Czytelnik zauważył, powyższe 
refleksje na temat jakości kręcą' się 
wciąż wokół problemu jakości wy­
robów przemysłowych. Wydaje się 
bowiem, że marnotrawstwo w tej 
dziedzinie, najłatwiej chyba dostrze­
galne, najbardziej rozpowszechnione, 
najczęściej wywołujące nasz wewnę­
trzny sprzeciw, opacznie bywa cza­
sem rozumiane. Proces świadczenia 
usługi jest zazwyczaj, choć nie zaw­
sze, procesem bardziej jednorodnym 
niż proces produkcji przemysłowej. 
Fakt kiepskiej jakości usługi świad­
czonej nam na poczcie tłumaczymy 

sobie zwykle tym, że osoba usługę tę 
świadcząca inacząj nie umie, lub nie 
chce, co jest niekiedy uproszczeniem 
całej sprawy, ale nie tak znów wiel­
kim, .skoro panienka przy sąsiednim 
okienku załatwia nas od ręki, szybko 
i kulturalnie.

Stokroć jednakże trudniejsze jest 
znalezienie winnego w wypadku, gdy 
nawala np. radioodbiornik. W sy­
tuacji, gdy to, co dla jednych jest 
produktem finalnym ich pracy, dla 
innych stanowi dopiero prefabrykat, 
w jakości tego radioodbiornika wy­
raża się jakość pracy setek, jeśli nie 
tysięcy ludzi. Najlepszą konstrukcję 
rozłożyć może chybiona technologia. 
Jest to notabene jedno ze słabszych 
ogniw procesu produkcji w naszym 
kraju. Na jakość końcową niemały 
wpływ wywiera też sama organiza­
cja procesu wytwarzania.

*
Głęboki współczesny podział pra­

cy, komplikujące się w nowoczesnym 
przemyśle relacje produkcyjne — 
wszystko to sprawia, że efekty pra­
cy ludzi na pozór bardzo od siebie 
odległych uzależnione są wzajemnie 
w stopniu coraz silniejszym. Niska 
jakość pracy jednych niweczy wy­
siłek innych. Mało kto pracuje dziś 
w pełnym tego słowa rozumieniu na 
własne konto. Rachunek za parta­
ctwo'jednych płacą inni. A partaczy 
nie tylko ten, kto nie dokręcił śrub­
ki, źle skroił spodnie,' czy zaplombo­
wał ząb na odczepnego. Partaczy i 
ten, kto przetrzymuje niepotrzebnie 
na bocznicy wagon i ten, kto kupił 
za ciężkie pieniądze obrabiarkę, któ­
ra nie wejdzie do fabrycznej hali, 
i ten, który zatruł ryby w rzece, i ten, 
który poronionym zarządzeniem 
zmusza nas, by w przychodni lekar­
skiej zjawiać się dwukrotnie: rano 
po numerek, jakby telefon czekał 

wciąż na wynalezienie, po południu, 
by odczekać swoje raz jeszcze.

Zależność między lepszą pracą a 
lepszym życiem, czy jak kto woli — 
między jakością pracy a jakością ży­
cia wydaje się .zależnością tak oczy­
wistą, że aż banalną. Zależność ta 
hie ugruntowała się jednak jeszcze w 
powszechnej świadomości społecznej 
i nie stało się tak za sprawą nieczy­
stych mocy, lecz codziennej praktyki. 
Rzut oka dookoła prowadzi niejed­
nego z nas do przekonania, że nie 
zawsze rzetelność, wiedza, jakość 
pracy decyduje o materialnym i spo­
łecznym statusie jednostki, że w 
konkretnych przypadkach twierdze­
nie o ścisłym związku między jako­
ścią pracy a jakością życia nabiera 
kształtu iluzji. Nieprzypadkowo .za­
tem Wytyczne na VII Zjazd tak do­
bitnie akcentują potrzebę nadania 
prymatu kryteriom jakościowym ja­
ko warunku niezbędnego dla kształ­
towania właściwych naszemu ustro­
jowi stosunków międzyludzkich. Nie 
jest też dziełem przypadku, że sprzę­
żenie między jakością pracy a jako­
ścią warunków życiowych Partia tak 
silnie eksponuje właśnie teraz.

Wynika to zarówno ze zmienia­
jącego się charakteru społecznych a- 
spiracji, jak i z możliwości gospo­
darki. W miarę jak gospodarka nasza 
dojrzewa, a ludzie żyją dostatniej, 
zaczynają się stopniowo wyzwalać z 
urazów ludzi biednych, z gorączko­
wej fascynacji ilością, potęguje się 
i dawniej odczuwana, ale odkładana 
na lepsze czasy tęsknota za wyższą 
jakością. Rosnącym wymaganiom 
jakościowym gospodarka odpo­
wiada lepszymi niż kiedyś możliwo­
ściami ich zaspokojenia. Nagromadzi­
liśmy w ciągu wielu lat niemały ka­
pitał ludzkich kwalifikacji. Z apara­
tu wytwórczego zasilonego^ w osta­

tnich latach potężnym strumieniem 
nowoczesnych urządzeń i technologii 
wycisnąć można nie tylko ilość, ale 
i wysoką jakość. Pod warunkiem 
wszakże, że i ludzka praca nabierze 
nowego jakościowo wymiaru. Jest 
to tym bardziej konieczne, że skur­
czą się w nadchodzących latach re­
zerwy siły roboczej,- którymi przez, 
całe minione trzydziestolecie kraj 
nasz dysponował. Można powiedzieć, 
że obiektywne uwarunkowania wy­
muszać będą w naszej gospodarce 
modę na jakość pracy. Marnotra­
wstwo ludzkiej pracy staje się lu­
ksusem, na który coraz mniej mo­
żemy sobie pozwolić.

Pytanie o jakość pracy jest za­
razem pytaniem o koszt rozwoju. Ży­
cie dostarcza znakomitych dowodów, 
że z tej samej bawełny, skóry czy 
stali powstać może wyrób gorszy 
albo lepszy. Pobieżna nawet analiza 
naszego bilansu materiałowego 
i wciąż rosnącego rachunku, jaki 
płacimy za import zużywanych w 
kraju materiałów i surowców pro­
wadzi do wniosku, że marnotraw­
stwo w tej dziedzinie uderza go­
spodarkę polską w najwrażliwsze 
miejsce. Krótko mówiąc, za biedni 
jesteśmy na to, aby produkować 
tandetę. A skoro mowa o zewnę­
trznych uwarunkowaniach naszego 
rozwoju, to pamiętać też wypada, że 
bez wysokiej jakości produkcji nie 
mamy czego szukać na obcych ryn­
kach. Towar, który chce się dziś 
sprzedać za granicą za przyzwoitą 
cenę musi być dobry. W przeciwnym 
razie dążenia do szerszych konta­
któw ekonomicznych ze światem, 
próby wciśnięcia się w nie zajęte je­
szcze szczeliny w handlu międzyna­
rodowym, tworzenia nowych pol­
skich specjalności eksportowych po­
zostaną tylko w sferze zamiarów.

*
Formułowane jest dziś, zadanie 

zbudowania w naszym kraju w cią­
gu dwóch dziesięcioleci rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Trzeba nam zatem wizji tego spo­
łeczeństwa. I to prawda, ze wizji tej 
nie powinny nam przesłaniać uwie­
rające dziś buty. Patrzenie okiem 
krótkowidza jest bez wątpienia szko­
dliwe. Ale jak uczy doświadczenie, 
największe błędy mają swe źródło 
w ignorowaniu rzeczywistości, po­
trzeb i aspiracji faktycznych. Dlate­
go uprzytomnić sobie warto, że ku 
wyższym celom idzie się szybciej, 
wygodniej i radośniej, gdy buty nie 
uwierają.

Nasze cele na to dosłowne a to bar­
dziej odległe jutro są zresztą ze so­
bą w pełni zgodne. Bazą dla wszech­
stronnego rozwoju człowieka, jego 
talentów, zamiłowań i umiejętności 
jest dobrobyt materialny. Dobrobyt, 
którego nikt nam nie podaruje. Za­
leży on ód tego, jak będzie pracować 
całe społeczeństwo. Co robić, żeby 
pracowało jak najlepiej?

Dopóki u wielu z nas niedostate­
czny jest stopień identyfikacji inte­
resów indywidualnych z ogólnospo­
łecznymi, dopóty liczenie tylko na 
siłę świadomej dyscypliny, wewnę­
trznego imperatywu nie będzie wy­
starczać. Dla poprawy jakości pra­
cy niezbędny jest doskonalszy sy­
stem motywacji przychodzących z 
zewnątrz. Ludziom trzeba pomagać 
„chcieć” pracować dobrze. Trzeba im 
również stwarzać ramy dla dobrej 
pracy.

Jeśli tyle mówimy o dyscyplinie 
i organizacji pracy, to wskazane by­
łoby widzieć dwukierunkowe rela­
cje, jakie między nimi zachodzą. To 
prawda, że trudno dobrze zorganizo­
wać pracę, gdy szwankuje dyscy-
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wielu trudności i napięć na „rynku 
pracy”.

Warto przyjrzeć się ewolucji 
struktury zatrudnienia na tle pier­
wotnych założeń planu pięcioletnie­
go. Średni roczny przyrost zatrud­
nienia w gospodarce uspołecznionej 
był o 70 tys. osób wyższy, od pier­
wotnych założeń planu. Wielkość tę 
w decydującym stopniu określił 
szybszy wzrost zatrudnienia w 
budownictwie, związany m. in. z 
przekroczeniem pierwotnie plano­
wanych inwestycji o 450 mld zł. 
Nieco wyższy wzrost zatrudnienia 
niż zakładał plan był także w hand­
lu, nauce, oświacie i wychowaniu; 
niższy w transporcie i ochronie 
zdrowia.

W strukturze zatrudnienia nastą­
piły dalsze przesunięcia na korzyść 
przemysłu i budownictwa oraz usług. 
Udział czynnych zawodowo w rol­
nictwie i leśnictwie zmniejszył się z 
38,6 w 1970 r. do 34,6 w 1974 r. W 
sferze pozarolniczej nie nastąpiło 
przesunięcie w strukturze zatrud­
nienia na korzyść usług. Łączne tem­
po wzrostu zatrudnienia w przemyśle 
i budownictwie oraz całym dziale 
szeroko rozumianych usług było 
identyczne. Stąd udział usług w 
ogólnym zatrudnieniu w gospodarce 
uspołecznionej poza rolnictwem 
utrzymał się w 1970 i 1974 r. na iden­
tycznym ' poziomie 41,8 proc. Nie 
uległ zmianie udział zatrudnienia w 
handlu; wyniósł on w 1970 i 1974 r. 
9 proc, i był niższy niż w latach 
1950 (10,1 proc.) i 1960 (10,1 proc.).

Warto dodać, że w tym pięciole­
ciu zapoczątkowany został proces 
wolniejszego wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle, którego udział w ogól­
nym zatrudnieniu zmniejszył się z 
41.5 'proc, w 1970 r. do 40,5 proc, 
w 1974 r.
TEMPO WZROSTU PRODUKCJI CZYSTEJ. ZATRUDNIENIA I WYDAJNOŚCI 

PRĄCI w PRZEMYŚLE USPOŁECZNIONYM W LATACH 1966—1973 
________________ TABELA 2

Rok
Produkcja z 

czysta

tempo

a trudnie 
nie

wzrostu

Wydajność Procentowy udział 
przyrostu zatrud-

Procentowy udział 
przyrostu wydajnoś­
ci pracy w przyroś­

cie produkcjiw % produkcji

19GG 7,1 3,G 3,4 51 491967 6,9 4,2 2,6 61 391968 9,1 3,6 5,3 40 601969 8,5 3,4 4,9 40 601970 7,3 1,6 22 781971 9,1 3,1 5,8 34 661972 10,5 4,0 6,2 38 621973 12,4 2,8 9,0 23 771974 12,3 2,4 9,7 20 80średnie 
roczne

tempo 
wzrostu

1966—70 7,8 3,3 4,3 42 58
1971—74 H,1 3,1 7,8 28 72

Wstępne 
założenia 

planu 
1976—80 8.5 0.85 7.6 10 M
Źródło: obliczono na podstawie Mały Rocznik Statystyczny 1974, s. 93 i 104; Rocz­

nik Statystyczny 1975 s. 159 i 187: Wytyczne Komitetu Centralnego na VII Zjazd 
PZPR, s. 12—14.

W przemyśle, szczególnie w latach 
1973 i 1974, odnotowaliśmy zwięk­
szenie udziału wydajności pracy w 
przyroście produkcji; przyrost pro­
dukcji był w blisko 4/5 rezultatem 
wzrostu wydajności pracy. W sto­
sunku do poprzedniego pięciolecia 
nastąpiło wyraźne zwiększenie 
udziału wydajności pracy w przyro­
ście produkcji, przy znacznym 
zwiększeniu jej tempa wzrostu. Ilu­
struje to tablica 2. Zestawienie to 
zawiera także wstępne.założenia pla­
nu na lata 1976—80. Są to założenia 
niezwykle ambitną i napięte; zakła­
da się przeszło trzykrotnie wolniej­
sze tempo wzrostu zatrudnienia, 
przyrost produkcji przemysłowej w 
90 proc, ma być osiągnięty w drodze 
wzrostu wydajności pracy.

Jeszcze głębsze przesunięcia przyj­
mowane są dla budownictwa. W bie­
żącym pięcioleciu przeciętny udział 
wydajności w przyroście produkcji 
wyniósł 50 proc. W następnym pię­
cioleciu wzrost produkcji ma być w 
całości rezultatem wzrostu wydajno­
ści pracy.

W wyniku zakładanego zmniejsze­
nia tempa wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle i budownictwie nastąpić 
powinno znaczne przyspieszenie roz­
woju sfery usług. Pięciolecie to ma 
więc zapoczątkować głębsze przesu­
nięcia w strukturze zatrudnienia na 
korzyść usług dla ludności.

Wróćmy teraz do problemów na­
pięć i trudności na rynku pracy. 
Faktyczny wzrost zatrudnienia był 
w naszej gospodarce zdeterminowa­
ny przez przyrost zasobów ludzkich. 
Problem jednak polega na tym, że 
potencjalna chłonność gospodarki 
była znacznie wyższa. Ilustruje to 
ewolucja sytuacji na „rynku pra­
cy” w latach 1971-75.

EWOLUCJA SYTUACJI NA „RYNKU PRACY” W LATACH 1955—3

Lata

Liczba osób 
poszukujących pracy Wolne miejsca pracy 

siącach)

Liczba 
wolnych miejsc pracy na 

1 osobę poszukującą pracy
(w ty

mężczyźni kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni kobiety
1955 10,7 19,9 39,2 7,2 3,7 0,41960 7,4 29,9 39,7 6,8 M 0,21965 7,5 54,5 40,8 12,1 5,4 0,219711 0,8 71,3 31,0 8,5 3,9 0,11971 6,8 74.9 64,8 19,4 9,5 0,31972 2,6 49.3 68,7 24,6 26,7 0,51973 1,3 26.8 105,7 41,2 81,3 1,51974 1,7 17,3 51,7 26,0 30,4 1,5
1975 3,4 15,6 98,0 48,6 26,6 3,1

•) Dane na koniec roku 1975 — dane na koniec sierpnia. 
Źródło* Rocznik Statystyczny 1962 i 1975.

Wyprowadzić stąd można dwa 
ważne stwierdzenia. Po pierwsze, 
postulat pełnego zatrudnienia został 
całkowicie zrealizowany. Istniejące 
u progu pięciolatki lokalne trudności 
z zatrudnieniem kobiet zostały pra­
wie całkowicie przezwyciężone. W 
sierpniu 1975 r. notowaliśmy 'prze­
ciętnie 3 wolne miejsca pracy dla 
1 kobiety poszukującej pracy. Po 
wtóre, gospodarka nasza weszła jed­
nak także w fazę braku równowagi 
na „rynku pracy”, polegającą na zna­
cznej nadwyżce wolnych miejsc pra­
cy nad liczbą osób poszukujących 
pracy. W latach 1972-75 notowaliśmy 
od 50 do 106 tys. wolnych miejsc 
pracy ,dja mężczyzn; przeciętnie, na 
jednego chętnego do podjęcia pra­
cy czekało 29 do 81 wolnych miejsc 
pracy. W wielu miastach i aglome­
racjach przemysłowych notowano 
200—500 wolnych miejsc pracy dla 
jednego poszukującego pracy.

Stwarza to, z jednej strony, o 
wiele większą swobodę wyboru i 
łatwość zmiany pracy, z drugiej zaś 
prowadzi do dużej konkurencji za­
kładów pracy na „rynku pracy”, 
niekiedy także do kaperowania pra­
cowników za wszelką cenę i przy 
użyciu wszystkich możliwych środ­
ków.

Wyprowadzić stąd można ważną 
tezę. Główny problem bieżącego i. 
przyszłego pięciolecia nie dotyczy 
faktycznego tempa wzrostu zatrud­
nienia, gdyż jest ono i będzie — po­
wtórzmy to — zdeterminowane przy­
rostem zasobów ludzkich.

Zagadnieniem wielkiej społecznej 
i ekonomicznej wagi jest potencjalna 

skłonność zakładów pracy do nad­
miernego wzrostu zatrudnienia, któ­
ra znacznie przewyższa przyrost za­
sobów siły roboczej. Prowadzi to do 
poważnych napięć na „rynku pracy”, 
zwiększa konkurencję zakładów pra­
cy o nowych pracowników. Na tym 
gruncie pojawia się wiele zjawisk i 
mechanizmów wpływających nieko­
rzystnie na gospodarowanie zasoba­
mi pracy.

W warunkach stałego niedoboru 
pracowników żaden system motywa­
cji i dyscypliny pracy nie może 
funkcjonować w pełni sprawnie i 
efektywnie. Stwarza to duże trud­
ności dla racjonalnej polityki płac,
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ocen pracowniczych i awansowania 
pracowników. Zakłady pracy chcąc 
zdobyć pracowników oferują im czę­
sto wyższe płace. To z kolei prowa­
dzi do szybszego wzrostu płac pra­
cowników, którzy częściej zmieniają 
pracę. W obawie przed utratą pra­
cowników zakłady stosują łagodne 
kryteria oceny pracy, zmniejszają 
wymagania pod względem kwalifi­
kacji, jakości i dyscypliny pracy.

W miarę wzrostu niedoboru pra­
cowników zwiększać się może także 
fluktuacja kadr, szczególnie liczba 
samowolnych porzuceń pracy. Zjawi­
ska te obserwowaliśmy w latach 
1971-74. Aczkolwiek ogólne współ­
czynniki fluktuacji nie uległy w tym 
czasie zwiększeniu, to jednak wystą­
piła ‘ wyraźna ’■ zmiana '' struktury 
zwolnień. ' '

W przemyśle i budownictwie 
zmniejszyła się o przeszło połowę li­
czba zwolnień z inicjatywy zakładów 
pracy. Zwiększyła się jednak znacz­
nie liczba zwolnień z inicjatywy pra­
cowników. Najpoważniejsze zmiany 
wystąpiły jednak w strukturze tej 
ostatniej wielkości.

Otóż na ogólną liczbę 466 tys. przy­
padków zwolnień z inicjatywy pra­
cowników w przemyśle, odnotowa­
no 279 tys. przypadków samowol­
nych porzuceń pracy, w budowni­
ctwie na 224 tys. przypadków • było 
119 tys. samowolnych porzuceń pra­
cy. Liczba samowolnych porzuceń 
pracy zwiększyła się w 1974 w sto­
sunku do 1970 r. w przemyśle o 
46 proc., a w budownictwie o 43 proc. 
Oznacza to, że w 1974 r. w przemy­
śle ponad 40 proc, a w budownictwie 
ponad 50 proc, pracowników odcho­
dzących z zakładów pracy z własnej 
inicjatywy porzucało pracę. Pracow­
nicy ci zostali przyjęci przez inne za­
kłady pracy bez formalnego rozwią­
zania stosunku pracy w poprzednim 
zakładzie. Zakłady te przyjmując 
tych pracowników postąpiły oczywi­
ście niezgodnie z istniejącymi przepi­
sami. Zjawisko to, sięgające w skali 
gospodarki 400 tys. przypadków po­
rzucenia pracy, trudno rozważać je­
dynie w kategoriach przepisów for­
malnych. Ważne jest stwierdzenie, że 
niezależnie od formalnych przepisów 
zjawisko to rozszerza się w miarę 
pogłębiania się nierównowagi „ryn­
ku pracy”.

Postawy pracowników, ich skłon­
ność do porzucania pracy — są w de­
cydującym stopniu określone przez 
politykę zakładów pracy.

Pozornie wydaje się, że niedobór 
pracowników pojawiający się na 
„rynku pracy” ma charakter sztucz­
ny i wyolbrzymiony, gdyż w samych 
zakładach występuje niepełne wy­
korzystanie zasobów pracy. Jednakże 
mechanizm deficytu działa w sposób 
autentyczny i realny, prowadząc do 
napięć, konkurencji i wielu ujem­
nych następstw ekonomicznych i 
społecznych.

Z rozważań tych można wyprowa­
dzić wniosek o ważnym znaczeniu 
równowagi rynku pracy dla efek­
tywnego gospodarowania zatrud­
nieniem.

W najbliższym pięcioleciu przy­
rost zasobów pracy znacznie się 
zmniejszy, skała gospodarki i skala 
inwestowania będzie większa o ok) 
50 proc. Zapewnienie równowagi na 
„rynku pracy” w tych warunkach nie 
będzie sprawą łatwą, wymaga wielu 
działań i nowych instrumentów eko­
nomicznych.

SKALA POŻĄDANEJ 
SUBSTYTUCJI PRACY ŻYWEJ

Przyrost zasobów ludzkich w 
trzech najbliższych pięcioleciach bę­
dzie się systematycznie zmniejszał: 
z 1,9 min w latach 1971—75 do 1,3 
min w latach 1976—1980 i do ok. 0,6 
min osób w całym dziesięcioleciu 
1981—1990.

Gdyby więc utrzymać dotychcza­
sową ekstensywną gospodarkę zaso­
bami pracy, prowadziłoby to do zna­
cznego zwiększenia potencjalnego 
niedoboru pracowników i poważnych 
napięć na „rynku pracy”. Bariera 
zatrudnienia mogłaby wpłynąć ha­
mująco na dynamikę wzrostu gospo­
darczego. Wyłania się więc problem 
mechanizmów ekonomicznych i 
czynników umożliwiających utrzy­
manie wysokiej dynamiki rozwoju 
w warunkach malejących przyrostów 
zasobów ludzkich. Główny kierunek 
poszukiwań odnosi się do urucho­
mienia w znacznie większej skali in­
tensywnych, niezatrudnieniowych 
czynników wzrostu gospodarczego.

Jeżeli chcemy utrzymać wysokie 
tempo wzrostu gospodarczego w 
nadchodzącym okresie, dokonać się 
musi przyspieszona substytucja ilości 
pracy przez jej wydajność.

Skala tej substytucji zasługuje na 
szersze omówienie. Punktem wyj­
ścia do oszacowania wielkości pożą­
danej substytucji jest prognoza 
wzrostu zatrudnienia oparta na eks­
trapolacji trendu, a więc na rela­
cjach wzrostu produkcji i zatrudnie­
nia typowych dla minionego dwu­
dziestolecia. Drugim elementem na­
szego rachunku jest pożądany wzrost 
zatrudnienia lub wzrost równy przy­
rostowi zasobów ludzkich. Pożądany 
wzrost zatrudnienia spełnia warunek 
równowagi, a więc umożliwia nie 
tylko realizację pełnego zatrudnie­
nia, lecz także wyklucza duże niedo­
bory pracowników w gospodarce 
narodowej. Wiadomo z poprzednich 
rozważań, że potencjalny wzrost za­
trudnienia może znacznie przewyż­
szać faktyczny przyrost zasobów lu­
dzkich. Różnica między tymi wielko­
ściami określa skalę pożądanej przy­
spieszonej substytucji zatrudnienia 
przez przyrost wydajności pracy. 
Wyniki tej analizy ilustruje tabela 4.

SKAŁA POŻĄDANEJ SUBSTYTUCJI ILOŚCI PRACY Pn7F7 wt 
WYDAJNOŚĆ W GOSPODARCE NAR0d"0WEJ

...............   TABELA 4
Przyrost w tys. osób

Wyszczególnienie
1976—80 1981—85 1986—90 Ogółem 

1976—1990
Prognoza potencjalnego 
przyrostu zatrudnienia •) 
Prognoza pożądanego przy-

2140 2 540 3 040 7 720
rostu zatrudnienia •) 
Skala pożądanej substytu-

1310 430 160 1 900
cji (w tys. osób) 830 2 210 2 880 5 820

•J Wg wariantu opartego na ekstrapolacji trendu z lat 1950—1975
roMu°Ża& °kreŚI°ny Z°Stał na ‘maksymalnego przy-

W skali całej gospodarki narodo­
wej w okresie 1976—1990 należy w 
drodze dodatkowej substytucji 
zmniejszyć potencjalny przyrost za­
trudnienia o prawie 5,8 min osób. 
Już w najbliższym pięcioleciu proce­
sy przyspieszonej substytucji powin­
ny doprowadzić do zaoszczędzenia 
830 tys. etatów. W samym przemyśle 
w latach 1976—1990 efekt substytu­
cji sięga ok. 3,5 min pracowników. 
W najbliższym pięcioleciu przyspie­
szony wzrost wydajności pracy ma 
doprowadzić do zmniejszenia poten­
cjalnego przyrostu zatrudnienia e 
600 tys. osób. (W rolnictwie i le­
śnictwie łączny efekt przyspieszonej 
substytucji szacuje się na ok. 2,4 min 
pracowników).

Liczby powyższe wskazują na 
wielką skalę pożądanej substytucji. 
Wyłania- się więc potrzeba analizy 
form, metod i instrumentów realiza­
cji przyśpieszonej substytucji pracy 
żywej w procesie rozwoju gospodar­
czego w najbliższych latach.

Użyliśmy sformułowania „substy­
tucja ilości pracy przez jej wydaj­
ność”. W ujęciu marginalnym ozna­
cza to substytucję przyrostu zatrud­
nienia przez szybszy wzrost wydaj­
ności pracy. Jest to najszersze poj­
mowanie substytucji, na które skła­
da się wiele procesów umożliwiają­
cych zastępowanie określonej części 
przyrostu zatrudnienia przez wyż- 

’ szą wydajność zatrudnionych pra- 
> cowników. Lapidarnie ujmując, 

problem polega na stworzeniu okre­
ślonych instrumentów sprzyjających 
zmniejszeniu tempa wzrostu zatrud­
nienia i przyspieszeniu wzrostu wy­
dajności, które prowadzą do realiza­
cji założonego tempa wzrostu gospo­
darczego.

Podstawowym elementem tak poj­
mowanej substytucji jest oczywiście 
zastępowanie pracy żywej przez pracę 
uprzedmiotowioną, "brzez postęp te­
chniczny, mechanizację prac ręcz­
nych, modernizację. istniejących za­
kładów przemysłowych. W warun­
kach malejących przyrostów zaso­
bów pracy staje się absolutną ko­
niecznością przyspieszenie postępu 
technicznego (organizacyjnego), 
szczególnie zaś postępu moderniza­
cyjnego.

Bariera zatrudnienia stwarza ko­
nieczność nowego spojrzenia na po­
ziom i strukturę inwestycji oraz wy­
bór techniki wytwarzania w pro­
jektowanych zakładach pracy. W 
przeszłości jedną z funkcji polityki 
inwestycyjnej było tworzenie no­
wiach miejsc pracy. Z tego punktu 
widzenia w najbliższych latach na­
stąpić powinna zasadnicza zmiana 
funkcji polityki inwestycyjnej, która 
powinna sprzyjać zastępowaniu pra-
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plina, ale i trudno apelować skute­
cznie o poprawę dyscypliny, gdy ku­
leje organizacja. Robotnik łatwiej 
zrozumie, że wszystkich kosztuje je­
go spóźnienie czy absencja, gdy rza­
dko zdarzy mu się stać bezczynnie 
przy maszynie, której na czas nie 
wyremontowano, lub przy stanowi­
sku, do którego nie dotarły surowce. 
Warunki, w jakich pracujemy, zale­
żą od wszystkich, ale nie od wszys­
tkich w równym stopniu. Specjalne 
zadania przypisane przecież być po­
winny do kadry kierowniczej.

Przed potężną zaś częścią społe­
czeństwa staje niełatwe zadanie Od­
rzucenia bicza, który nieustannie sa­
mi na siebie kręcimy. Mam tu na 
myśli ów dualizm postaw, podwójną 
mentalność konsumento-producenta. 
Ci sami ludzie' przeistaczają się we­
wnętrznie w momencie, gdy rolę 
spożywcy zamieniają na rolę wy­
twórcy. Jednego dnia szlag ich tra­
fia, gdy sprzedano im bubel, dru­
giego z czystym sumieniem własną 
partaniną zgotują podobny los bli­
źniemu. Zadziwiająca jest metamor­
foza, jakiej ulegamy siedząc po dru­
giej stronie urzędowego biurka. Czas 
petenta, którym jutro będziemy sa­
mi, mało co się liczy. Poczeka, zmię­
knie, nabierze szacunku. Czekając po 
drugiej stronie odbierzemy to, i słu­
sznie, jako przejaw lekceważenia 
człowieka, marnotrawstwa naszego, 
a więc i społecznego czasu.

W ludzkich postawach i umieję­
tnościach, jakości pracy, widzi się 
dziś nie bez powodu czynnik decy­
dujący o powodzeniu naszych zamie­
rzeń, o kształcie społeczno-gospodar­
czego postępu Polski. Dlatego bata­
lia o wyższą jakość pracy to dziś 
polski problem nr 1.

ANDRZEJ LUBOWSKI

cy żywej przez pracę uprzedmioto­
wioną.

Tę nową sytuację nie zawsze 
uwzględniają biura projektów, które 
ciągle jeszcze nader często projektu­
ją zakłady adekwatne- do warunków 
wielkiej obfitości pracy żywej, a nie 
do potrzeb lat osiemdziesiątych.

W skali makroekonomicznej pod­
stawowy problem odnosi się do 
zmiany struktury inwestowania. W 
przeszłości ok. 70—80 proc, inwesty­
cji przeznaczano na budowę nowych 
zakładów. Z natury rzeczy wzrost 
produkcji realizowany drogą budowy 
nowych zakładów wymagał relatyw­
nie dużego wzrostu zatrudnienia w 
nowych zakładach. W przyszłości na­
stąpić powinno przesunięcie propor­
cji w kierunku zwiększania udziału 
nakładów inwestycyjnych na mo­
dernizację istniejących zakładów. 
Wiadomo bowiem, że modernizacja 
prowadzi do wzrostu produkcji przy 
zmniejszonym zatrudnieniu; W re­
zultacie zwiększenia udziału inwe­
stycji modernizacyjnych oczekiwać 
należy wolniejszego wzrostu zatrud­
nienia w całym przemyśle. Przyrost 
zatrudnienia będzie wchłaniany 
przez nowe zakłady. Wx zakładach 
istniejących następować będzie 
wzrost produkcji przy spadku lub 
stabilizacji poziomu zatrudnienia.

☆
Użyte na wstępie pojęcie substy­

tucji ilości pracy przez jej wydaj­
ność obejmuje o wiele szerszy za­
kres działań niż zastępowanie pracy 
żywej przez pracę uprzedmiotowio­
ną. Pojęcie to odnosi się bowiem do 
wszystkich działań, które prowadzą 
do oszczędności pracy żywej i zwięk­
szenia wydajności pracy na zatrud­
nionego. Obejmuje więc także po­
stęp organizacyjny, usprawnienie 
struktur organizacyjnych, lepsze wy­
korzystanie czasu pracy, struktural­
ne przesunięcie pracowników do 
działów o wyższej wydajności pra­
cy itd.

Na problematykę tę można więc 
spojrzeć z punktu widzenia urucho­
mienia nowych sił napędowych go­
spodarki, wykorzystania potencjal­
nych możliwości i rezerw naszej go­
spodarki.

Przyspieszenie procesu substytucji 
wzrostu zatrudnienia przez wzrost 
wydajności pracy uwarunkowane 
jest uruchomieniem nowych instruł 
mentów ekonomicznych sprzyjają­
cych oszczędnej gospodarce zatrud­
nieniem w zakładach pracy. Z punk­
tu widzenia motywacji proces sub­
stytucji ilości pracy przez jej wy­
dajność oznacza także stworzenie 
szerszych możliwości substytucji li­
czby zatrudnionych przez wyższe pła­
ce przeciętne. W ramach danego fun­
duszu płac należy dążyć do zatrud­
nienia mniejszej liczby pracowni­
ków, pracujących sprawniej i wy­
dajniej, i uzyskujących relatywnie 
wyższe płace.

Utrzymanie równowagi na „rynku 
pracy” w nadchodzącym pięcioleciu 
wymaga więc stworzenia nowego sy­
stemu instrumentów ekonomicznych 
i motywacji oraz nowych reguł gry 
w polityce zatrudnienia. Wrócimy do 
tych problemów w najbliższej przy­
szłości.

MIECZYSŁAW KABAJ

Fot. S. ZUBCZEWŚKI

DANUTA ZAGRODZKA MA S ZYNISTKI
W KRAJU, w którym papierek 

jest przepustką do życia, ma­
szynistkom powinno być jak w 

raju. A nie jest. Chociaż ilość pism, - 
zaświadczeń i korespondencji, krążą­
cych po Polsce osiąga monstrualne 
rozmiary, a każdy z tych papierków 

musiał w jakimś momencie przejść • 
przez ręce maszynistek, ich status 
społeczny jest mizerny. I tak odczu­
wają to wszystkie, z którymi roz­
mawiałam, łącznie z panią prezes 
Stowarzyszenia 'Stenografów i Ma­
szynistek Haliną Boryśowąi Jakkol­
wiek każda dziewczyna, która koń­
czy. jeden- z licznych kursów maszy­
nopisania wie, że czekają na nią 
dwa wolne miejsca pracy, traktuje 
ten kurs raczej jako odskocznię do 
kariery urzędniczej — jeśli słowo 
kariera jest tu w ogóle na miejscu 
— aniżeli start do hali maszyn.

Młoda maszynistka jest zjawi­
skiem. prawie nie istniejącym. Roz­
garnięta dziewczyna, która w dodat­
ku umie pisać na maszynie, szybko 
zostaje sekretarką, asystentką czy 
kimś w tym rodzaju. Króluje wśród 
maszynistek wiek średni i. starszy. 
40 proc, z nich nie ma średniego wy­
kształcenia, chociaż jest to w myśl 
zarządzenia Min. Pracy, Płacy i 
Spraw Socjalnych z 1973 r. waru­
nek w tym fachu niezbędny. Zwol­
nione z tego cenzusu zostały tylko 
maszynistki w wieku powyżej 45 lat 
— odsetek ten pokazuje więc także 
strukturę wieku. ■ -

ILE ICH POTRZEBA?

Kwalifikacje polskich maszyni­
stek, twierdzą korzystający z ich 
usług, nie są na ogół zbyt wysokie. 
Potwierdziła to przeprowadzona 
przez Stów. Stenografów i Maszy­
nistek weryfikacja, której przy 
wprowadzaniu nowych zasad wyna­
gradzania powinny się były poddać 
wszystkie maszynistki. Wiele z nich 
nie osiągnęło nawet ustawowego mi­
nimum — 180 uderzeń na minutę 
bez błędów.. Dla porównania — te­
goroczny mistrz zawodów ■ „Interste- 
no” Hiszpan Gallardo miał ponad 500 
uderzeń na minutę, a Austriak Stein- 
hauser, zresztą dziennikarz,, na ma­
szynie elektrycznej — przeszło 600.

Nikt dokładnie nie wie, ile jest 
w Polsce maszynistek, nikt też, są­
dzę, nie byłby w stanie powiedzieć, 
ile ich potrzeba. Powtarza się opi­
nia, że brakuje nie tyle maszynistek 
w ogóle, co maszynistek dobrych. 
Faktem jest, że nazwiska tych do­
brych — ludzie, zwłaszcza ze świata 
nauki i kultury, podają sobie z ust 
do ust i to jako dowód szczególnej 
przyjaźni.

Strona maszynopisu osiąga na wol­
nym rynku cenę 10 zł jeszcze nie­
dawno — 7 zł. Jest to pewnie rezul­
tat ogólnego wzrostu kosztów pra­
cy, ale i popytu. Brak maszynistek 
w biurach, fabrykach i instytucjach 
nie zawsze odzwierciedla sytuację na 
rynku pracy. Często chodzi o etaty. 
Etaty dla tzw. pracowników pomoc­
niczych uważa się za zbędne obcią­
żanie list płac. W tej osobliwej bu­
chalterii tańszy wydaje się czas wy­
soko kwalifikowanych specjalistów, 
którzy zamiast pracować koncepcyj­
nie, jednym palcem wystukują roz­
maite pisma, co sprawna maszynist­

ka zrobiłaby dwa, albo trzy razy 
szybciej.'

Sytuacja nie jest dobra, a i per­
spektywy, wobec tego, że młode siły 
nie- chcą żyć z pisania na maszy­
nie — nie najlepsze. Uzasadnianie, 
że jest to zawód potrzebny i po­
żyteczny, że bez dostatecznej kadry 
wyspecjalizowanych maszynistek 
sprawność życia publicznego może 
być zakłócona, wydaje się wyważa­
niem Otwartych drzwi. Wypada na­
tomiast zastanowić się, dlaczego ma­
szynopisanie nie jest zawodem atra­
kcyjnym i co zrobić, żeby nie prze­
pisane papiery nie blokowały nam 
insteresów handlowych, spraw urzę­
dowych i prywatnych.

10 KM PALCAMI

Przyczyn • spadku atrakcyjności 
zawodu zwykło się upatrywać w pła-. 
cach, W rzeczywistości płace są tyl­
ko jednym z elementów, dość istot­
nym zresztą. Maszynistki przez wie­
le - lat opłacane były marnie. Dwa­
dzieścia z górą lat obowiązywały tu 
cenniki z roku 1951 — 60 groszy za 
punkt — punkt zaś zdobywa się za 
stronę .maszynopisu (1800 uderzeń, 30 
wierszy) pomnożoną o współczynnik 
pracochłonności. Dopiero dwa lata 
temu/ cennika, zostały zmienione i 
punkt kosztuje. dziś 1,50 — 1,65 zł. 
Maszynistkom, które nie pracują w 
systemie akordowym, zwiększono 

. podstawę uposażenia., Podobno nie- 
które z nich, pracując na akord, np. 
w biurach projektów czy fabrykach, 
mogą zarobić ■ 4—5 a nawet więcej 
tysięcy. Zwykle pracują jednak wte­
dy dłużej, aniżeli przewiduje ustawo­
wy czas pracy.

Dobra maszynistka, z 30-letnim 
stażem i- na-kierowniczym stanowi­
sku, w mojej macierzystej redakcji 
zarabia jednak tylko 3 400 zł — już 
po podwyżkach. Jest to akurat wy­
sokość tegorocznej średniej płacy w 
gospodarce Uspołecznionej — dużo 
czy mało? Zważy wszy uciążliwość 
pracy w redakcji, staż i potrzebne 
kwalifikacje, chyba nie za wiele.

Podobno jednak po wprowadzeniu 
nowych'1 zasad wynagradzania, pra­
cownicy niektórych instytucji, zwła­
szcza biur projektów,. zgłaszali pre­
tensje, że maszynistki zarabiają za 
dużo. Można przypuszczać, że nie 
narzekał raczej personel produkcyj­
ny — inżynierowie i projektanci, 
którym na ogół zależy, żeby papie­
ry jak najprędzej przepchnąć przez 
halę maszyn, obojętnie , za jaką ce­
nę — a bardziej personel admini­
stracyjny. PeWien starszy urzędnik 
powiedział mi nie bez oburzenia: — 
Trzeba, zachować jakieś proporcje, 
one. nie mogą zarabiać więcej niż 
średni' urzędnik. Próby obalenia u- 
stalonej hierarchii płac, co niedaw­
no postulował w „Polityce” Jerzy 
Urban, wobec konieczności uprzy­
wilejowania zawodów niewdzięcz­
nych a potrzebnych, napotkają na 
ostry opór, to pewne. I nie będzie 
to na pewno opór lekarzy wobec u- 
przywilejowania pielęgniarek, czy 
inżynierów wobec maszynistek. Naj­
ostrzej protestować będą grupy sto­
sunkowo bliskie rangą, które swoje 
niewielkie satysfakcje czerpały do­
tąd z faktu, że jest jeszcze ktoś mniej 
ważny, gorzej płatny od nich. Naru­
szenie istniejącej hierarchii, zwłasz­

cza mocno zakorzenionej, zawsze 
jest ryzykowne, chociaż bywa niez­
będne. Może zakłócić funkcjonowa­
nie ratowanej dziedziny w zgoła nie­
oczekiwanym miejscu.

Nie wiem, czy wyraźnie uprzywi­
lejowanie finansowe maszynistek 
jest niezbędne już dziś, nie Wyklu­
czam, że będzie konieczne za parę 
lat. Jest to bowiem, poza wszystkim, 
autentycznie ciężka praca fizyczna. 
Obliczono, że pisząc z szybkością 180 
uderzeń na .minuję, maszynistka w 
ciągu dnia pracy przebiega palcami 
10 kilometrów, do tego dochodzi cią­
głe napięcie i przeważnie pośpiech. 
Zrozumiałe, że skoro o pracę łatwo, 
każdy szuka sobie zajęcia lżejszego 
i przyjemniejszego. Tą praca zaś nie 
jest ani lekka, ani przyjemna, chy­
ba, że ktoś ją autentycznie polubi, 
co zdarza się wcale nierzadko. Dla 
pozostałych, trzeba ją trochę pozło­
cić, by dała się lubić.

NIE CHODZI O PIENIĄDZE

. Jednak maszynistki, z którymi 
rozmawiałam, a także te, które wy­
powiadały się w ankiecie drukowa­
nej w „Stenografie Polskim” twier­
dzą, że nie chodzi im tak bardzo o 
pieniądze. Najbardziej dokuczają im 
warunki pracy i traktowanie ich 
przez współpracowników.

W Polsce nie ma ani jednej hali 
maszyn ze słuchawkami — co po­
zwoliłoby na większą koncentrację, 
a w rezultacie na większą wydaj­
ność. O takich luksusach zresztą pol­
skie maszynistki wcale nie mdrzą. 
Na razie dopominają się o światło, 
Wentylację, większe pomieszczenia, 
lepsze maszyny. W wielu biurach nie 
można się doprosić prawidłowego 
oświetlenia, hale maszyn są ciasne, 
nie izolowane od zewnętrznych ha­
łasów, duszne.

Nawet takie drobiazgi, jak zbyt 
śliskie biurka, po których maszyna 
jeździ, czy krzesła, dalekie od wy­
magań ergonomii, po prostu, niewy­
godne, mogą w czasie 8-godzinnego 
dnia pracy dobrze obrzydzić życie. 
Te niewygody są na ogół łatwe do 
usunięcia. Przeważnie nie chodzi na­
wet o pieniądze, tych nie brakuje 
przecież na częste, nieraz zupełnie 
bezsensowne remonty czy przeme- 
.blowania. Pieniądze są, nie ma na­
tomiast wiedzy, troski, świadomości, 
jak bardzo wyniki zależą od warun­
ków pracy. Wie się o tym już na ogół 
jeśli chodzi o robotników w fabry­
kach — maszynistki jednak są zwy­
kle poza głównym nurtem zaintere­
sowania zakładu, w którym pracują.

Prymitywizm organizacji pracy 
biurowej w Polsce jest znany, ma­
szynistki zaś są tylko fragmentem i 
to nie najważnieszym tej pracy. O 
ich sprawy poza Stowarzyszeniem 
Stenografów i Maszynistek, mało kto 
się troszczy. Do wyjątków należą in­
stytucje, które zwracają się do Sto­
warzyszenia z prośbą o pomóc i kon­
sultacje przy urządzaniu hal maszyn.

Głównym wyposażeniem tych hal 
będą niebawem polskie „Łuczniki”.. 
Maszynistki bardzo na nie narzeka­
ją. Że twarde, ciężkie, ustawienie 
marginesu wymaga podobno kwali­
fikacji inżynierskich, polskie taśmy 
nie pasują,' a układ klawiatury jest 
taki, że często w naszym języku uży­
wane samogłoski a, o, i, u wypada­

ją akurat pód najsłabsze palce. Są 
to mankamenty dość poważne i 
producent powinien je chyba wziąć 
pod uwagę.

Sterane nerwową pracą i stałym na­
pięciem maszynistki często chorują. 
Na nerwice przede wszystkim, także 
na choroby kręgosłupa i stawów. 
Zawód ten, jak mówią, „rozwala” 
ręce. I, właściwie nie da się go upra­
wiać przez całe życie. Stałe dokształ­
canie maszynistek wydaje się więc 
koniecznością, umożliwiającą im po 
jakimś ćzdsie zmianę zawodu. ■

SKĄD TA OPINIA?

Niepojęte są natomiast narzekania 
maszynistek ha złe traktowanie ich 
przez otoczenie. A wszystkie niemal 
zgodnie uważają, że stosunek do za­
wodu i do nich osobiście jest zły. 
Nie wykluczam,. że jak zwykle w 
babskich zawodach- sporo tu prze­
czulenia i kompleksów. Ale coś w 
tym musi być i nie należy nad tym 
przechodzić do porządku dziennego. 
Jest tó na pewno przede wszystkim 
rezultat niskiej , kultury ogólnej 
współpracowników. Także, niewąt­
pliwie, efekt niskich kwalifikacji sa­
mych maszynistek. Skoro tak wiele 
z nich nie ma średniego wykształce­
nia, poziom ' w halach' maszyn nie 
zawsze jest najwyższy.

Do zadrażnień między maszynist­
kami a- osobami, korzystającymi z 
ich usług dochodzi zapewne także i 
dlatego,' że ilość papierków do prze­
pisania jest nięmal zawsze ogromna, 
zawsze są one. bardzo . pilne, a ma­
szynistek za mało, co łatwo dopro­
wadza do wybuchów, pretensji, 
skarg itp. '

Najprostsze, z pozoru przynajmniej, 
wydaje się. poprawienie warunków 
pracy maszynistek. Wymaga to w 
końcu tylko pewnych zabiegów 
technicznych i pieniędzy. .Zapewnie­
nie ini społecznego uznania, dobrych 
stosunków w pracy jest znacznie 
bardziej, skomplikowane i. potrze­
ba na to całego zespołu zabiegów — 
od- płac, poprzez wzrost kwalifikacji 
po ogólniejsze zmiany w biurowym 
sposobie bycia.

Wydaje się jednak, że nawet speł­
nienie. t-ych wszystkich warunków 
nie rozwiązałoby Sprawy do końca. 
Wielkie, niezaspokojone zapotrzebo­
wanie na maszynopisanie jest częś­
ciowo autentyczną potrzebą współ­
czesnego życia publicznego, częścio­
wo jednak ujawnia także anomalie 
tego życia. Rozdęta biurokracja, nad­
miar papierów, ■ zła organizacja pra­
cy wzmagają ten popyt w sposób 
nieuzasadniony.

Także im gorsze maszynistki — 
tym więcej ich potrzeba. Niektóre 
instytucje porozwiązywały swoje ha­
le maszyn i zamiast 4—5 pań przy­
jęły jedną bardzo dobrą maszynist­
kę. I mają spokój.

POŻĄDANA UMIEJĘTNOŚĆ

Popyt na maszynistki zwiększa się 
także przez to, że ludzie w Polsce, 
nie umieją- pisać na maszynie. Na­
wet sekretarki, nawet dziennikarze, 
w najlepszym przypadku stukają w 
maszynę jednym palcem. Tymcza­
sem na świecie umiejętność ta jest 

jedną z podstawowych kwalifikacji 
każdego pracownika umysłowego. I 
większość z nich ma także maszynę 
na własność.

U nas zaś wielkie nieraz zespo­
ły nie mają do syspozycji ani jed­
nej maszyny, na której można by 
szybko napisać notatkę czy krótki 
list. Z wszystkim tym trzeba lecieć 
do hali maszjm, czekać, prosić.

W instytucjach, biurach itp. było 
podobno w 1974 r. 650 tys. maszyn 
do risania. Część z nich można spo­
kojnie od razu spisać na straty. Li­
ceum Ekonomiczne w Kłobucku ma 
np. cały zestaw wysłużonych maszyn 
dla muzeum techniki — Remington, 
Triumph i masę innych. Liceum ofe­
rowało je zresztą muzeum, w nadziei, 
że zamiast nich dostanie coś nowe­
go. Bez skutku. Absolwenci tego li­
ceum uczą się więc dalej na zdeze­
lowanym sprzęcie, dzięki uporowi 
jednej nauczycielki, która uważa, że 
absolwent liceum ekonomicznego 
bez umiejętności pisania na maszy­
nie to w dzisiejszych czasach nie­
porozumienie. Ale ile jest takich 
upartych nauczycielek? Toteż ab­
solwenci naszych liceów ekonomicz­
nych i nieekonomicznych na maszy­
nie nie piszą. I to w czasach, kiedy 
amerykańscy pedagodzy rozważają 
możliwość uczenia maszynopisania 
już w szkole podstawowej, twier­
dząc, nie bez przesady, że jest to 
współczesnemu człowiekowi potrzeb­
ne bardziej niż umiejętność pisania 
ręcznego.

Nie ma u nas jednak szczególnej 
motywacji do tej nauki, skoro w in­
stytucjach maszyn jest za mało, a 
zdobycie jej na własny użytek jest 
prawie niemożliwe. Tylko członko­
wie rozmaitych związków twórczych 
mają, a w każdym razie mieli cza­
sem okazję nabycia na raty małych 
maszyn. W zeszłym roku na rynku 
było 3 tys. maszyn „Łucznik” po 
9 600 zł. Ani na kieszeń, ani na po­
trzeby przeciętnego odbiorcy.

W tym roku „Łuczników” ma być 
na rynku 5,5 tys.. Kto ma dolary, 
może kupić zgrabną i lekką maszy­
nę w PeKaO, ale to też nie jest pro­
pozycja masowa. Są jeszcze maszy­
ny używane — instytucje państwo­
we wyzbywają się rocznie 3 tys. ta­
kich maszyn w cenie 1 — 2,5 tys. zł. 
Wszystko to jest kroplą w morzu.

Maszyna do pisania nie jest i nie 
powinna być przedmiotem luksusu, 
jest to zwykłe narzędzie pracy, wie­
lu ■ ludziom po prostu niezbędne. 
Pewne nadzieje budzi rozpoczęcie w 
przyszłym roku produkcji małych 
maszyn walizkowych w fabryce w 
Radomiu, które, ufajmy, będą bar­
dziej udane niż duże.

Myślę, że upowszechnienie umie­
jętności pisania na maszynie, poza 
zrozumiałym przyspieszeniem obiegu 
wielu spraw i zwykłym ułatwieniem 
życia, poprawiłoby też stosunek do 
zawodowych maszynistek. Wystar­
czy samemu postukać kilka godzin 
na maszynie, żeby wiedzieć, jaki to 
wysiłek, i z większym szacunkiem i 
zrozumieniem odnieść się do tych, 
które to muszą robić stale.

Gdyby zaś wszystko zawiodło... Na 
Uniwersytecie w Kioto opracowano 
prototyp maszyny, która pisze sa­
ma pod dyktando. Przetwarza ona 
drgania dźwiękowe na fale elektry­
czne i pisze alfabetem łacińskim. A 
więc jesteśmj’ uratowani!
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listy
To nie była nocna 
narada

Nieprawdą jest, że wrocławski 
skwer przy arsenale pełni funkcje 
rekreacyjne. Jak podał .«Zywoclk 
Gospodarczy» (nr 35/75), znaleziono 
tam rankiem podczas sprzątania plik 
dokumentacji programu produkcji 
Zakładów Aparatury lElektrycznej 
«Mcra-Refa» w Świebodzicach Dol­
nośląskich. Sądząc po ilości kopii — 
jak sugerował «Wieczór Wrocławia» 
— w nocnej naradzie brało udział 
sześciu specjalistów.

Ryło natomiast tak — jak wyja­
śnia Dyrektor ZAE „Mera-Refa”, 
insi. TADEUSZ GRUSZKA:

„Podane w «Wieczorze Wrocławia» 
fakty zostały zbyt pochopnie i nie­
potrzebnie podciągnięte do rzędu 
sensacji godnych podania w prasie 
lokalnej i centralnej.

Notatka redaktora «Wieczoru Wro­
cławia» dotyczyła pozostawienia na 
ławce jednego z wrocławskich skwe­
rów «pełnej dokumentacji programu 
produkcji» naszego przedsiębiorstwa 
oraz karty katalogowej na przeka­
źnik RTx-10.

Rozumiemy, że autor «Zywoclka» 
oparł się na nie sprawdzonych przez 
siebie, a podanych przez poprzed­
nika faktach, dodając co nieco wła­
snych, barwnych określeń. W rze­
czywistości jednak «pełna dokumen­
tacja» programu produkcyjnego była 
po prostu specyfikacją produkowa­
nych przez przedsiębiorstwo wyro- 
bów, którą to specyfikację w załą­
czeniu przesyłamy. Jesteśmy przeko­
nani, że na tej podstawie łatwo do­
strzec różnicę między pełną doku­
mentacją programu produkcyjnego 
a wykazem, jakich setki sztuk kol­
portuje się na wszelkiego rodzaju 
targach i wystawach w kraju i za 
granicą, jakich dostarcza się na ży­
czenie aktualnych i potencjalnych 
odbiorców.

To samo dotyczy karty katalogo­
wej na jeden z produkowanych prze­
kaźników, która to karta nie jest ni­
czym więcej, jak tylko zbiorem in­
formacji o zastosowaniu, budowie i 
parametrach technicznych wyrobu. 
Karty katalogowe są również do­
starczane setkom odbiorców biur 
projektowych na licznych wysta­
wach i targach.

Stąd wniosek, że insynuację skle- 
rowane pod adresem osób potwier­
dzających swymi podpisami praw­
dziwość zawartych w obu dokumen­
tach informacji oraz pod adresem 
innych specjalistów przedsiębior­
stwa. odbywających rzekome nara­
dy na skwerach, są wysoce niesto­
sowną i wręcz obraźliwą formą po­
mniejszania rzeczywistego cennego 
dorobku, jakim legitymują się oso­
biście, a przy ich współudziale całe 
przedsiębiorstwo — znany w kraju 
i za granicą producent przekaźników 
do zabezpieczeń energetycznych i au­
tomatyki przemysłowej.

Mamy nadzieję, że krzywda, jaka 
— w sposób prawdopodobnie nieza­
mierzony — została wyrządzona kie­
rownictwu, kadrze technicznej i za­
łodze — zostanie naprawiona przez 
sprostowanie notatki”.

Mógł tam być 
kogel-mogel

W związku z notatką pt. „Pisklę w 
piwie”, zamieszczoną przez „Gazetę 
Lubuską” i nasz „Zywocik Gospo­
darczy” (nr 37/75), Dyrekcja Zakła­
dów Piwowarskich w Zielonej Gó­
rze informuje, że w wyniku zbada­
nia sprawy informacja zawarta w 
doniesieniu prasowym nie została 
potwierdzona.

„Według oświadczenia sprzedaw­
czyni — klient po otrzymaniu butel­
ki z piwem poszedł na pobliską łą­
kę w celu wypicia napoju. Powrócił 
po pewnym czasie z reklamacją — 
butelkę z „pisklęciem” przyniósł o- 
twartą. Można przypuszczać, że do­
szło do „żartu” włożenia „pisklęcia” 
do butelki w celu uzyskania kolejnej 
pełnej.

Jednocześnie zaznaczamy, że pod­
czas rozlewu piwa do butelek jest 
niemożliwe technicznie przedostanie 
się jakichkolwiek zanieczyszczeń do 
piwa i do butelek, a zwłaszcza pi­
sklęcia. Drobne zanieczyszczenia 
znajdywane niekiedy w butelkach 
mogą być spowodowane niewłaści­
wym przechowywaniem opakowań, 
a w fazie wtórnej niedbałością ob­
sługi przeglądającej umyte opako­
wania.

Wszystkie butelki oryginalne zam­
knięte z ewentualnymi zabrudzenia­
mi Browar wymienia lub zwraca 
równowartość”

Zielonogórskie Zakłady 
Piwowarskie 
w/z dyrektor 

(podpis nieczytelny)

PRZED VII ZJAZDEM - NA APEL PREZYDIUM ZG PTE

KONCENTRACJA - 
KIERUNEK USPRAWNIENIA 
ORGANIZACJI
OBROTU ARTYKUŁAMI 
ZAOPATRZENIOWYMI
ANTONI SIDOROWICZ

„Niezbędne jest osiągnięcie 
zdecydowanego postępu w 
dziedzinie oszczędności ma­
teriałów, gospodarowania za­
pasami i usprawnienia orga­
nizacji obrotu artykułami zao­
patrzeniowymi”.

Z Wytycznych Komitetu Cen­
tralnego na VII Zjazd PZPR

W ODPOWIEDZI na apel Prezy­
dium Zarządu Głównego Pol­
skiego Towarzystwa Ekono­

micznego w sprawie dyskusji nad 
problematyką zawartą w Wytycz­
nych Komitetu Centralnego na VII 
Zjazd PZPR („Życie Gospodarcze” 
nr 39 z 28.9.1975 r.) pragnę poruszyć 
temat dotyczący organizacji obrotu 
środkami produkcji w makroregio­
nie planowania.1)

i faktograficznym. Większość da­
nych statystycznych obejmuje już 
okres ubiegłoroczny. Ponadto połą­
czenie rozważań teoretycznych z 
konkretnymi przykładami rozwiązań 
stosowanych na co dzień przyczynia 
się do tego, że książka może być 
wykorzystana nie tylko jako pod­
ręcznik akademicki, ale z powodze­
niem służyć praktykom życia gospo­
darczego.

Jedynym mankamentem jest bar­
dzo mały nakład, bo zaledwie 1000 
egzemplarzy.

(A.Ch.)

„ENCYKLOPEDIA ORGANIZACJI 
MIĘDZYNARODOWYCH”, wyd. n s. 636, 
Zl 180.

Wznowienie dzieła, które zawiera o- 
mówienie prawie 700 istniejących orga­
nizacji międzynarodowych. Poprzednie 
wydanie tej książki jest całkowicie wy­
czerpane.

MICHAIŁ SŁADKOWSKI — „CHINY 
I JAPONIA”. S. 464, zl 50.

Autor podjął ambitną próbę porówna­
wczego przedstawienia historii Chin I Ja­
ponii od czasów najdawniejszych do 
chwili obecnej. Wzajemne stosunki obu 
państw na przestrzeni dziejów oraz ich 
stosunki z innymi krajami (głównie z 
USA i zsitR) pokazane zostały na sze­
rokim tle sytuacji wewnętrznej i roz­
woju gospodarczego obu państw.

Przykładowo — w makroregionie 
środkowo-wschodnim, obejmującym 
województwa: bialskopodlaskie,
chełmskie, lubelskie, siedleckie i za­
mojskie, a ściśle — czterech woje­
wództw makroregionu, gdyż woje­
wództwo siedleckie objęte jest je­
szcze zasięgiem działania jednostek 
obrotu z byłego województwa war­
szawskiego — funkcjonuje obecnie 
29 jednostek typu zaopatrzeniowego 
podległych 15 różnych resortom, w 
tym 17 jednostek podlega 9 resortom 
gospodarczym.

Dotychczasowy nasz system obro­
tu artykułami zaopatrzeniowymi od­
znacza się więc różnorodnością or­
ganizacyjną i nadmiernym rozdrob­

recenzje - omówienia

PO SŁOWNIKU - LEKSYKON

PO bardzo udanym, wyprzedanym 
już „SŁOWNIKU MATEMATY­
KI I CYBERNETYKI EKONO­

MICZNEJ” (pod red. N. P. FIE- 
DORENKI) otrzymaliśmy kolejną 
pozycję tego rodzaju: „MAŁY LEK­
SYKON EKONOMICZNO-MATE- 
MATYCZNY” przygotowany przez 
L. ŁOPATNIKOWA.

Ekonomia matematyczna rozwija 
się bujnie, można się spotkać nawet 
z opinią, że zawód ekonomisty inten­
sywnie się matematyzuje w ostat­
nich latach. Terminologia ekonomi­
czna wzbogaca się ciągle o nowe po­
jęcia z dziedziny badań ekonomii 
matematycznej, stare wchodzą zaś 
coraz bardziej w użycie. Skoro więc 
coraz częściej musimy posługiwać się 
tą terminologią, warto, żeby nasz ję­
zyk był wspólny — chodzi o posłu­
giwanie się ujednoliconym, jedno­
znacznie rozumianym słownictwem.

Znaczną pomoc mogą okazać w 
tym względzie wspomniane dwie 
książki, wprowadzając czytelnika w 
podstawowe pojęcia dziedziny wie­
dzy, którą przyjęło się nazywać me­
todami matematyczno-ekonomiczny- 
mi. Choć dotyczą one tych samych 
spraw, są bardziej komplementarne 
niż konkurencyjne. SŁOWNIK przy­
gotowany przez zespół autorów za­
wiera mniej, ale za to bardziej wy­
czerpujących haseł, również z za­
kresu podstaw matematyki, czego 
brak w drugiej z omawianych po­
zycji. LEKSYKON ma układ zupeł­
nie odmienny, nie jest oparty na za­
sadzie alfabetycznego uporządkowa­
nia, lecz składa się z rozdziałów me­
rytorycznych, w których zebrane są 
odpowiednie hasła. SŁOWNIK ofe­
ruje obok haseł również wykaz pod­
stawowej literatury z danej dziedzi­
ny, w przeciwieństwie do LEKSY­
KONU, który poprzestaje na hasłach.

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWO 

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

KAROL MARKS — „KRYTYKA PRO­
GRAMU GOTAJSKIEGO”. S. 108, c. Ok. 
zl 10.

Obok „Manifestu Komunistycznego” 
jest to najdonioślejsza praca programo­
wa marksizmu, w zwięzły i jasny spo­
sób formułująca teoretyczne podstawy 
programu partii proletariackiej.

HISTORIA KPZR, t. IV — Księga druga. 
S. 608, ilustracji 55, zł 80.

Druga część tomu „Historii KPZR” o- 
bejmuje dzieje partii 1 państwa radzie­
ckiego w latach 1929—1937.

„ZSRR — PAŃSTWO WIELONARO­
DOWE”. S. 564, zl 70. 

nieniem działalności przedsiębiorstw 
zajmujących się handlem środkami 
produkcji. Taki stan organizacji apa­
ratu obrotu jest m. in. przyczyną 
ogólnie znanych trudności, jakie wy­
stępują w dziedzinie zaopatrzenia 
przemysłu, usług i innych działów 
gospodarki narodowej w artykuły 
materiałowo-techniczne.

Źródłem tych trudności jest sze­
reg czynników, a przede wszystkim: 
— niedorozwój bazy materialno- 
-technicznej jednostek obrotu środ­
kami produkcji;

— brak koordynacji działalności 
jednostek obrotu w regionie w wa­
runkach dużego ich rozdrobnienia;

— niedostateczna podaż szeregu 
wyrobów i brak warunków skutecz­
nego oddziaływania jednostek obro­
tu na przemysł i handel zagraniczny 
w kierunku zwiększania podaży;

— niedostateczna znajomość po­
trzeb odbiorców i brak warunków 
ich badania.

Wraz z szybkim rozwojem go­
spodarczym kraju rosną zadania a- 
paratu zaopatrzenia materiałowo-te­
chnicznego. Wymaga to, obok ulep­
szania bezpośrednich powiązań pro- 
dukcyjno-zaopatrzeniowych pomię­
dzy producentami i użytkownikami 
środków produkcji, również uspra­
wnienia organizacji aparatu obrotu 
artykułami zaopatrzeniowymi. U- 
sprawnienie to, moim zdaniem, po­
winno pójść w kierunku koncentra­
cji działalności rozdrobnionych obe­
cnie jednostek zajmujących się zao­
patrzeniem materiałowo-technicz­
nym.

Również porównanie samych haseł 
wskazuje na różnice — wynika stąd, 
że warto mieć obie pozycje pod ręką.

LEKSYKON ma charakter popu­
larny. Zapoznanie się z nim nie wy­
maga większego przygotowania ma­
tematycznego, wystarczą też solidne 
podstawy ekonomii dla zrozumienia 
terminologii ekonomicznej. Nie jest 
to systematyczny wykład metod ma­
tematycznych w ekonomii ani po­
radnik dla tych, którzy bezpośrednio 
projektują zautomatyzowane syste­
my zarządzania lub formułują mo­
dele. „Książka zawiera — jak pisze 
ŁOPATNIKOW we wstępie — mi­
niaturowe zarysy, uwagi, których za­
daniem jest wprowadzenie czytelni­
ka w krąg pojęć i idei tej nauki, za­
interesowanie go, a w wielu przy­
padkach — i przekonanie, ponieważ 
podejście ekonomiczno-matematycz- 
ne do wielu problemów gospodar­
czych odróżnia się od tradycyjnego.”

A oto zawartość poszczególnych 
rozdziałów LEKSYKONU.

Rozdział pierwszy — „PRZED­
MIOT EKONOMII: METODY, PO­
DEJŚCIA, TEORIE". Czytelnik znaj­
dzie w nim charakterystykę głów­
nych kierunków współczesnej eko­
nomii, a także różnych podejść do jej 
poznania. Umieszczono w nim rów­
nież (w określonym stopniu umow­
ności) wiadomości o największych w 
ZSRR instytucjach naukowych i wy­
dawnictwach o profilu matematy- 
czno-ekonomicznym.

Rozdział drugi — „SYSTEM EKO­
NOMICZNY I JEGO MODEL". Ze­
brano w nim terminy z zakresu cy­
bernetyki ekonomicznej, analizy sy­
stemowej, a także modelowania ma- 
tematyczno-ekonomicznego. Dwa 
pierwsze rozdziały mają jak gdyby 
charakter wprowadzający. Podne w 
nich terminy może czytelnik spotkać

W książce przedstawiony został zarys 
historii powstania i rozwoju radzieckie­
go państwa wielonarodowego.

BOLESŁAW PRZYWARA I RZYSZARD 
ZABRZEWSKI — „POLSKA 1971—1975”. 
S. 48, ilustracji 32, zł 15.

Praca ukazuje w przystępnej formie 
przebieg i wyniki realizacji planu spo­
łeczno-gospodarczego na lata 1971—1975, 
którego zasadniczym celem była popra­
wa warunków bytowych ludności.

„WSPÓŁCZESNA POLSKA KLASA 
ROBOTNICZA”. Seria: „Ideologia i 
Współczesność”; s. 408, zł 30.

Praca zawiera referaty i wypowiedzi 
na temat rozwoju i roli polskiej klasy

Obserwowane tendencje zmian w 
organizacji obrotu w ZSRR i innych 
krajach socjalistycznych wskazują, 
że zmiany te polegają m. in. na 
tworzeniu branżowych i wielobran­
żowych dużych organizacji zaopat­
rzenia i zbytu zapewniających kom­
pleksowe zaspokojenie potrzeb od­
biorców na środki produkcji w okre­
ślonym terenie działania.

W Bułgarii funkcjonują duże wie­
lobranżowe organizacje zaopatrzenia 
terytorialnego (zaopatrzenie w części 
zamienne, łożyska, narzędzia, apara­
turę, kable, artykuły elektrotechni­
czne, wyroby .metalowe i in.) — obok 
dużych jednostek branżowych roz­
mieszczonych w rejonach o dużej 
koncentracji produkcji i potrzeb.2)

Najwyższy stopień koncentracji 
funkcji związanych z obrotem środ­
kami produkcji występuje w ZSRR. 
Funkcjonują tam wielkie branżowe i 
wielobranżowe organizacje zaopat­
rzenia i zbytu oraz terytorialne za­
rządy zaopatrzenia z rozwiniętą sie­
cią dużych baz i składów oraz ośrod­
ków handlowych do prowadzenia 
sprzedaży drobnohurtowej i detalicz­
nej.

Organizacyjnie zaopatrzenie ma­
teriałowo-techniczne ukształtowało 
się w ZSRR w system zarządzający 
sferą obrotu środkami produkcji. Ze 
względu na swoje międzygałęziowe 
położenie system ten znajduje się na 
styku pionowego i poziomego zarzą­
dzania gospodarką, występuje jako 
centralny system regulujący prze­
pływy materiałowe w kraju. Taki 
system zaopatrzenia materiałowo-te­

w książkach z różnych dziedzin eko­
nomii.

Rozdział trzeci — „WSKAŹNIKI 
EFEKTYWNOŚCI”. Wyjaśnia termi­
nologię dotyczącą podstawowego 
problemu każdego badania ekono­
micznego: efektywności, optymalno- 
ści rozwiązań ekonomicznych, pla­
nów przedsięwzięć.

Rozdział czwarty — „STATY­
KA EKONOMICZNA”. Zawiera ter­
miny niezbędne do analizowania bie­
żącego stanu gospodarki narodowej. 
W rozdziale tym przedstawiono prze­
de wszystkim terminologię z dwóch 
ważnych dyscyplin: badania powią­
zań międzygałęziowych (metoda 
równowagi międzygałęziowej) i teo­
rii terytorialnego rozmieszczenia sił 
wytwórczych, a także pojęcia do­
tyczące nowego, zdobywającego mię­
dzynarodowe znaczenie systemu, tzw. 
rachunków narodowych (national 
accounts).

Rozdział piąty — „DYNAMIKA 
EKONOMICZNA”. Jest przeznaczo­
ny dla tych czytelników, którzy inte­
resują się współczesnymi metodami 
prognozownia, planowania, a także 
teoriami wzrostu ekonomicznego itp.

Rozdział szósty — „ANALIZA ZA­
POTRZEBOWANIA I ZBYTU". Jest 
poświęcony jednej ze słabo rozwinię­
tych dziedzin ekonomii — badaniu 
popytu konsumpcyjnego i jego po­
wiązań z produkcją. W obecnych wa­
runkach znaczenie tej dziedziny 
szybko wzrasta.

Rozdział siódmy — „PROGRAMO­
WANIE OPTYMALNE”. Wyjaśnia 
terminologię najbardziej rozpow­
szechnionych metod matematycz­
nych rozwiązywania zadań optyma­
lizacyjnych w ekonomii.

Rozdziały ósmy i dziewiąty są po­
święcone zautomatyzowanym syste­
mom zarządzania, a także organizacji 
elektronicznych maszyn cyfrowych 
(EMC).

K.

robotniczej w aspekcie ogólnym — hi­
storycznym, a przede wszystkim w kon­
tekście realiów współczesności.

WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI — „TE­
ORIA — BADANIA — PRAKTYKA. 
SZKICE SOCJOLOGICZNE”, s. 312. zl 50.

Praca dzieli się na trzy części: I — „Te­
oria marksistowska i socjologiczna prak­
tyka”, II — „O złożonym charakterze 
świadomości społecznej i potrzebach jej 
wielostronnego badania” i III — „O nie­
których aspektach położenia i roli kla­
sy robotniczej w społeczeństwie socja­
listycznym”.

ANDRZEJ AJNENKIEL — „ADMINI­
STRACJA W POLSCE. ZARYS DZIE­
JÓW”. S. 180, Ok. zl 20. 

chnicznego daje możliwość organizo­
wania sfery obrotu bez krępujących 
ograniczeń resortowych.3)

Doświadczenia wymienionych kra­
jów .wskazują, że tylko duże orga­
nizacje handlowe są w stanie spro­
stać nowym zadaniom przy jednocze­
śnie wyższej efektywności ich funk­
cjonowania. Stąd wydaje się celowe 
rozważenie koncepcji przeprowadze­
nia koncentracji nadmiernie rozbu­
dowanych jednostek obrotu zaopat­
rzeniowego w naszych warunkach.

Widzę tu trzy warianty rozwiązań, 
które w pewnym sensie, w zależno­
ści od przyjętego zakresu zmian, sta­
nowiłyby etapy reorganizacji obrotu 
środkami produkcji.

W pierwszym wariancie nie prze­
widuje się zasadniczych zmian w or­
ganizacji obrotu. Usprawnienie po­
legałoby na modernizacji funkcjono­
wania Centrali Technicznej oraz 
stworzeniu warunków koordynacji 
działalności podstawowych jednostek 
obrotu środkami produkcji funkcjo­
nujących samodzielnie w makrore­
gionie. W związku z tym należałoby 
stworzyć mocne podstawy dla rozwo­
ju Centrali Technicznej, jako jedno­
stki o charakterze międzygałęzio- 
wym i wielobranżowym — dla spra­
wnej obsługi odbiorców w zakresie 
zaopatrzenia w określone asorty­
menty wyrobów przede wszystkim 
na cele pomocnicze.

Centrala Techniczna mogłaby sto­
pniowo rozwijać działalność usługo­
wą na rzecz odbiorców w zakresie 
przygotowywania niektórych mate­
riałów do potrzeb produkcyjnych, 
remontów urządzeń, regeneracji na­
rzędzi i części zamiennych do ma­
szyn, pakowania, kompletacji mate­
riałów, informacji i konsultacji o 
materiałach. Zadania gospodarcze 
realizowane byłyby przez przedsię­
biorstwo CT w makroregionie posia­
dające rozwiniętą sieć składów hur­
towych i punktów zaopatrzenia (sieć 
detaliczna) w poszczególnych woje­
wództwach wchodzących w skład 
makroregionu.

Dla zapewnienia warunków efek­
tywnej koordynacji działalności 
wszystkich jednostek obrotu środ­
kami produkcji w makroregionie, 
należałoby przy przedsiębiorstwie 
CT scentralizować niektóre funkcje 
spełniane na rzecz pozostałych jed­
nostek obrotu, a więc: przetwarzanie 
danych (ETO), badanie i bilansowa­
nie potrzeb materiałowych makro­
regionu, projektowanie rozwoju sie­
ci handlowej, naprawa i konserwa­
cja sprzętu i urządzeń magazyno­
wych, gospodarowanie powierzchnią 
magazynową i in.

POLITYKA FINANSOWA PRL
NAKŁADEM Oddziału Woje­

wódzkiego PTE w Katowicach 
ukazała się książka JÓZEFA 

SZYROCKIEGO zatytułowana „PO­
LITYKA FINANSOWA PRL (ME­
TODY, Środki, narzędzia)”. 
Polityka finansowa państwa ma na 
celu umożliwienie oraz kontrolę wy­
konania zadań, ustalonych w planie 
społeczno-gospodarczym. W okresie 
minionego trzydziestolecia wraz ze 
zmianą metod gospodarowania zmie­
niała się również rola planów finan­
sowych. Obecnie można powiedzieć, 
że ranga finansów w rozwoju gospo­
darczym kraju jest bardzo wysoka. 
Można tak mówić zarówno o finan­
sach scentralizowanych, które wy­
korzystuje państwo w kierowaniu 
gospodarką narodową jako całością, 
oraz finansach zdecentralizowanych 
występujących w poszczególnych 
jednostkach gospodarczych.

Autor rozpatruje rolę polityki fi­
nansowej w trzech płaszczyznach. 
Pierwsza dotyczy produkcji mate­
rialnej i związanych z nią kategorii 
ekonomicznych — systemu cen, aku­
mulacji finansowej, metod finanso­
wania rozwoju przedsiębiorstw, zy­
sku itp. W rozdziale tym (IV) J. Szy- 
rocki wprowadza podstawowe poję­
cia nowego systemu ekononomiczno- 
-finansowego — produkcja dodana, 
dyspozycyjny fundusz płac, ceny 
transakcyjne. Obok tego autor w 
sposób encyklopedyczny zapoznaje 
czytelnika ze stosowanymi już wcze­

Celem pracy jest przedstawienie pro­
cesu przemian w zakresie organizacji a- 
paratu władzy państwowej oraz jego fun­
kcji społeczno-politycznych i organiza­
torskich. Czytelnik znajdzie również wy­
jaśnienie celów i istoty przeprowadzo­
nej ostatnio w PRL reformy podziału 
administracyjnego kraju.

EDMUND SPIRYDOWICZ — „RENTA 
I SPŁATY ZA GOSPODARSTWO”. I se­
ria „Prawo i Obywatel”, s. 80, zł 8.

Celem pracy jest popularyzacja prze­
pisów ustawy z dnia 29 maja 1974 r. do­
tyczącej zasad i warunków przejmowa­
nia gospodarstw rolnych na własność za 
rentę lub spłatę pieniężną.

Drugi wariant przewiduje częścio­
wą integrację samodzielnie funkcjo­
nujących w makroregionie jednostek 
obrotu zaopatrzeniowego w drodze 
połączenia niektórych jednostek w 
zależności od warunków w poszcze­
gólnych makroregionach (np. Cen­
trala Techniczna, „Metalzbyt’, „El- 
met”) w jedno wielobranżowe przea- 
sięborstwo zaopatrzenia i zbytu, któ­
remu podlegałyby składy hurtowe i 
ośrodki handlowe w województwach.

Przedsiębiorstwo podlegałoby o- 
gólnokrajowemu zjednoczeniu 
przedsiębiorstw zaopatrzenia i zby- 
tUWariant trzeci przewiduje całko­
witą integrację samodzielnie działa­
jących w makroregionie podstawo­
wych jednostek obrotu zaopatrują­
cych w środki produkcji przemysł i 
budownictwo i utworzenie dużego 
przedsiębiorstwa zaopatrzenia i zby­
tu o zasięgu działania makroregio­
nu, któremu podlegałyby składy 
branżowe, wielobranżowe i ośrodki 
handlowe zlokalizowane w poszcze­
gólnych województwach makrore­
gionu. W niektórych makroregionach 
mogą być tworzone duże przedsię­
biorstwa branżowe (wyroby hutni­
cze, chemia).

Wszystkie przedsiębiorstwa _ zrze­
szone byłyby w ogólnokrajowym 
zjednoczeniu przedsiębiorstw zaopa­
trzenia i zbytu.

Proponowane w tym wariancie 
rozwiązanie przyczyniłoby się do po­
wstania jednolitego ogólnokrajowego 
systemu zaopatrzenia i zbytu obej- 

-mującego dominującą część obrotu 
środkami produkcji. Powstałyby w 
ten sposób warunki do koncentracji 
działalności w dziedzinie zaopatrze­
nia i usług na rzecz przemysłu i bu­
downictwa, umożliwiającej spraw­
niejsze i efektywniejsze niż dotych­
czas, wykonywanie zadań związa­
nych z zaopatrzeniem materiałowo- 
-technicznym.

Rozwiązańie to odpowiadałoby 
również tezie zawartej w Wytycz­
nych głoszącej, że „we wszystkich 
działach gospodarki należy dążyć do 
dalszego zmniejszenia zatrudnienia 
w administracji, przede wszystkim 
przez integrację nadmiernie rozbu­
dowanych lub zbliżonych profilem 
jednostek społeczno-gospodarczych”.

1) Makroregiony planowania utworzo­
ne zostaiy na podstawie zarządzenia ni 
41 Prezesa Rady Ministrów z dnia 
30.6.1975 r. (Por A. Karpiński: Planowa­
nie makroregionalne — Z. G. nr 30 z 
27.7.1975 r.).

=) N. Zyszew: System zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego w Ludowej Re­
publice Bhłgarii ..Materialno-tiechnicze- 
śkoje snabżeniie”. 1975 nr 5.

’) Bolszaja sowietskaja encykłopedija, 
t. 15 s. 500, wyd. m Moskwa 1974.

śniej miernikami oceny — produk­
cją globalną czy produkcją czystą.

Drugą sferą, na którą aktyw­
nie oddziałuje polityka finansowa, 
jest równowaga gospodarcza, rynko­
wa i monetarna (rozdział V). W na­
szej praktyce gospodarczej sporządza 
się następujące plany z zakresu fi­
nansów: budżet państwa, bilans fi­
nansowy państwa, plan kredytowy, 
bilans pieniężnych przychodów i wy­
datków ludności oraz plan kasowy.

Wreszcie, trzecią sferą oddziały­
wania finansów jest polityka finan­
sowa wobec ludności; w skład jej 
wchodzą między innymi polityka 
płacowa, cenowa, podatkowa, oszczę­
dnościowa, ubezpieczeń, walutowo- 
-dewizowa.

Praca J. Szyrockiego bazuje na bo­
gatym materiale statystycznym

„PODSTAWY POLITYKI ROLNEJ”. S. 
250, zt 20.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1256) 12.X.1975 r.



BRAKI

WNIOSKI

KRADNĄ
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NA wstępie kilka uwag ogólnych. 
Przede wszystkim nie jest moż­
liwe, by w ogóle, w Stu pro­

centach można było uniknąć,, bra­
ków. Nie ma idealnie sprawnych 
maszyn, ani pracowników je obsłu­
gujących, którzy nigdy nie myliliby 
się. Oczywiście, stwierdzenie to nie 
wyklucza konieczności dążenia do 
minimalizowania zjawiska za wszel­
ką cenę. ...

Po drugie — właśnie, czy należy 
dążyć do minimalizacji braków za 
wszelką cenę? Tu też obowiązuje ra­
chunek ekonomiczny.. Czasem opłaci 
zgodzić się na tp, by np. na 1000 pro­
dukowanych butelek aż 50 było wad­
liwych. Bo przecież producent tychże 
butelek, by osiągnąć zredukowanie''- 
braków z 5 proc, do np. 0,1 proc. 
(1 butelka na 1000) muSiałby ponieść 
określone wydatki. Ich wartość mo­
głaby z kolei być wyższa niż 5 proc, 
w ogólnym koszcie produkcji. A więc 
w efekcie koszt jednej butelki mógł­
by być wyższy niż przy stosowaniu 
poprzedniego układu technologiczno- 
-produkcyjnego, przy którym aż 50 
na 1000 butelek było do wyrzucenia.

Trzecia uwaga dotyczy „poufno­
ści”. jaką nakłada się na wszelkie 
dane dotyczące strat na brakach. 
Większość przedsiębiorstw i zjedno­
czeń robi wszystko, by nie ujawnić 
wielkości tych strat. Argumentują 
następująco: „Takie informacje mo­
głyby sugerować, iż źle gospodaruje­
my lub, że nie jesteśmy dla kogoś 
tam równorzędnym i solidnym part­
nerem”; „To może zrazić nam na­
bywców na nasze wyroby, bowiem 
będą oni podejrzewać, iż są one tym 
samym złej jakości”. Raz jeszcze 
zwróćmy uwagę, że aczkolwiek wy­
sokość tych strat ma związek z ja­
kością orodukcji, to jakość wyrobu 
finalnego (kierowanego np. na ry­
nek czy też na eksport) nie zależy 
od ilości brakóW. Może ten wyrób 
być znakomity, między innymi, wła­
śnie dlatego, że producent stosuje 
gęste sito na braki,

Można właściwie powiedzieć, że 
„produkcja brakowa” jest w pew­
nym sensie sprawą wewnętrzną-pro­
ducentów. Odbiorcy kooperacyjni 
czy nabywcy wyrobów, finalnych nie 
powinni w zasadzie tym się intere­
sować, chyba tylko Wtedy, gdy 
wzrost strat na brakach zaczyna wy­
raźnie podnosić koszty wyrobów, a 
w dalszej konsekwencji ceny; bądź, 
gdy braki te zaczynają limitować 
ilość dostarczanych wyrobów.

Jednakże z punktu widzenia- całej 
gospodarki narodowej, po zsumowa­
niu tych strat na brakach okazuje 
się dopiero, jak wiele na tym: traci­
my. Przede wszystkim materiałów 
i surowców, których często, już nie 
można odzyskać. „Produkcja brako­
wa” angażuje w niektórych przemy­
słach znaczną część mocy produk­
cyjnej, a więc obniżą efektywność 
wykorzystania parku maszynowego 
i wydajność pracy. Ileż ludzi musi 
być opłacanych i związanych przy 
produkowaniu „wyrobów brako­
wych” o wartości 11 mld złotych? 
To kilkanaście fabryk...

Liczby są bardzo wymowne: straty na brakach w pań­
stwowym przemyśle wyniosły w 1971 roku 7 755 min 
złotych; w roku ubiegłym — 11221 min złotych, nato­
miast w I półroczu 1975 r. — 6 100 min złotych. Są to 
kwoty rzeczywiście zawrotne. Jednakże strat tych nie 
można rozpatrywać z jakimś podkładem sensacyjności...

GEOGRAFIA BRAKÓW

Na straty wywołane wytwarza­
niem wyrobów nieodpowiedniej ja­
kości składają się koszty: wytworze­
nia braków, a następnie reperacje 
tzw. braków naprawialnych, napraw 
gwarancyjnych, kary umowne i opu­
sty płacone odbiorcom na skutek uz­
nanych przez producentów reklama­
cji; strat wynikłych z przeszacowa­
nia wartości lub złomowania wadli­
wych wyrobów gotowych. Najwięk­
szą kwotę tych' strat stanowi-pozy­
cja „straty na brakach” zaewiden­
cjonowanych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. „Straty na brakach” 
obejmują koszty ujawnionych w 
przedsiębiorstwach (jak i poza nimi) 
tzw. braków nienaprawialnych oraz 
koszty naprawy braków naprawial­
nych (w tym także koszty wykona­
nia robót gwarancyjnych). .

Wypiszmy sobie dokładnie kwoty 
strat na brakach ponoszonych przez

ostpt-cały przemysł państwowy w 
nim dziesięcioleciu:

W odniesieniu do kosztu- produk­
cji towarowej — też przecież zwięk-

1966 rok — - 4 872 min żł
1967 rok — 5 866 min zł
1968 rok — 6 413 min zł
1969 rok — 6 499 min zł
1970 rok — 7 003 min zł
1971 rok — 7 755 min -zł
1972 rok — 8 595 min zł
1973 rok — 9 433 min zł
1974 rok — 11 221 min zł

szającej się — straty na brakach w 
każdym roku oscylują między 0,8— 
—0,9 proc. sumy kosztów własnych 
całego przemysłu. W I półroczu br. 
wystąpił dalszy wzrost strat (o 16,4 
proc.) w porównaniu z I półroczem 
ub. roku.

Od szeregu lat decydujący wpływ 
na ukształtowanie się strat na bra­
kach mają trzy resorty: przemysłu 
maszynowego, przemysłu ciężkiego 
oraz budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych. Z analiz prze­
prowadzonych przez Ministerstwo 
Finansów wynika, iż w 1974 roku 
udział procentowy strat na brakach 
w koszcie własnym produkcji towa­
rowej wykazuje pogorszenie wyłącz­
nie w resorcie przemysłu maszyno­
wego. W fabrykach MPM „wypro­
dukowano” w 1970 roku braków o 
wartości 3148 min złotych, w 1973 
roku — za 4 810 min zł, w 1974 ro­
ku — za 5 944 ,mln złotych. Udział 
procentowy strat na brakach W kosz­
cie własnym produkcji towarowej 
wynosił odpowiednio: w 1970 roku — 
2,60 proc., w 1973 roku — 2,62 proc., 
w 1974 roku — 2,72 proc.

Zestawienia te mówią same za sie­
bie. Dodajmy tylko, że kwota strat 
poniesionych przez ten resort prze­
wyższyła blisEo dwukrotnie wyko­
naną w 1974 roku produkcję dodat­
kową (3 202 min zł) wykonaną przez 
załogi w ramach podjętych zobowią­
zań. Dodajmy jeszcze, że w MPM 
powstaje 53 proc, strat na brakach 
w całym przemyśle..

Głównym „winowajcą” tego ujem­
nego zjawiska jest Zjednoczenie 
Przemysłu Elektronicznego „Unitra”, 
gdzie straty na brakach w ub. roku 
wyniosły 1 622 min złotych,. a ich 
udział w koszcie własnym produkcji 
towarowej wzrósł. z 7,55 proc, w 1973 
roku do 8,16 proc, w ub, rokU;^,

Poza „Unitrą” pogorszenie wskaź­
nika strat na brakach wystąpiło w 
ubiegłym roku (w porównaniu z 1973 
rokiem) w czterech zjednoczeniach: 
Maszyn Budowlanych „Bumar” — z 
1,0 proc, do 1,1 proc.; Maszyn i Apa­
ratów Elektrycznych „Ema” — 1,3 
proc, do 1,6 proc.; w PZL — z 2,9 
proc, do 3,3 proc, oraz w Kombinacie 
Techniki Świetlnej „Pólam” — z 11,6 
proc, do 11,8 proc.

Wypada odnotować również przy­
kłady pozytywne. Oto Zjednoczenie 
Przemysłu Urządzeń Technologicz­
nych „Tećhma” zredukowało straty 
w brakach z 1,1 proc, w 1970 roku 
do 0,7 proc, w 1974 roku. Zjednocze­
nie Przemysłu- Maszyn Rolniczych 
„Agromet” w 1970 roku legitymowa­
ło się wskaźnikiem braków — 1,7, 
w ubiegłym roku obniżyło go do 1,2. 
Zjednoczenie „Mera” obniżyło straty 
na brakach z 2,3 proc, w 1972 roku 
do 1,8 proc, w 1974 roku.

W I półroczu 1975 roku w resor­
cie MPM zanotowano straty na bra­
kach w wysokości 3273 min złotych. 
Pocieszający jest jednak fakt, iż 
wskaźnik udziału strat na brakach 
w kosztach produkcji towarowej — 
w ciągu tych 6 miesięcy spadł do 
2,58 proc. Przypomnijmy: w 1974 ro­
ku wynosił 2,72 proc.

W Ministerstwie Przemysłu Cięż­
kiego wskaźnik strat na brakach nie­
znacznie się obniżył w 1974 roku w 
porównaniu z rokiem poprzednim. 
W poszczególnych latach kształtował 
się nąstępująco: w 1971 r. — 1,20 
proc.; w 1972 roku — 1,18 proc.; w 
1973 roku — 1,14 proc.; w 1974 ro­
ku — 1,13 proc. Ogółem straty na 
brakach w jednostkach MPC wynio­
sły w ub. roku 1 641 milionów zło­
tych.
.Mimo że ogólna sytuacja w MPC 

poprawiła się nieznacznie, to jednak 
niektóre zjednoczenia tego resortu 
pogorszyły swoje wskaźniki strat na 
brakach. I tak Zjednoczenie Hutni­
ctwa Żelaza i Stali (którego udział 
strat na brakach w stratach całego 
resortu wynosi blisko 55 proc.) po­
gorszyło ten wskaźnik z 1,36 proc, 
w 1973 roku do 1,38 proc, w ubieg­
łym roku. Pogorszenie odnotowano 
też w trzech innych zjednoczeniach: 
Przemysłu Materiałów Ogniotrwa­
łych z 2,31 w 1973 r. do 2,59 proc, 
w 1974 roku; Przemysłu Budowy 
Maszyn Ciężkich — odpowiednio z 
0,94 proc, do 1,11 proc.; oraz w Zjed­
noczeniu Przemysłu Taboru Kolejo­
wego — z 1,43 proc, do 1,58 proc.

W trzecim „ważkim” pod wzglę­
dem braków resorcie — Minister­
stwie Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych — poprawa 
wskaźnika strat na brakach postę­
puje systematycznie: w 1971 roku — 
2,02 proc., w 1972 roku — 1,94 proc., 
w 1973 roku — 1,87 proc., w 1974 ro­
ku — 1,77 proc. Dodajmy, że w I pół­
roczu br. wskaźnik ten spadł do 1,71 
procent.

Nie oznacza to, że maleje wartość 
bezwzględna strat na brakach. W
1971 roku kosztowały one 703
złotych, w 1974 
złotych.

Tylko jedno 
i PMB uzyskało

roku — 1 038

zjednoczenie

W przypadku przedsiębiorstw

mln 
min

MB
w 1974 roku pogor-

szenie wskaźnika strat na brakach. 
Jest nim Zjednoczenie Przemysłu 
Izolacji Budowlanej, w którym stra­
ty na brakach rosną z roku na rok. 
W ŻPIB wskaźnik strat na brakach 
przedstawiał się następująco: w 1971 
roku — 0,42 proc., w 1972 roku — 
0,50 proc., w 1973 roku — 0,80 proc., 
w 1974 roku — 0,85 proc.

W resorcie MBiPMB jedno ze 
zjednoczeń „wybija” się ponad inne 
pod względem udziału strat na bra­
kach w kosztach produkcji towaro­
wej. Jest nim Zjednoczenie Przemy­
słu Szklarskiego i Ceramicznego 
„Vitrocer”, w którym wskaźnik ten 
przekracza 7,1 procent.

W. pozostałych czterech resortach 
przemysłowych wartość braków w 
liczbach bezwzględnych jest znacz­
nie mniejsza. I tak w 1974 roku Mi­
nisterstwo Przemysłu Chemicznego 
straciło na brakach około 277 min zł 
przy wskaźniku 0,20 proc.; Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego — 236 min 
zł przy wskaźniku 0;14 proc.; Mini­
sterstwo Przemysłu Spożywczego 
i Skupu — 97 min zł, przy .wskaź­
niku ' 0,04 proc., a MiłiiStefśtwó' Le­
śnictwa i Przemysłu Drzewnego — 
132 min złotych, przy wskaźniku 
0,26 proc.

Wspomnijmy też o wyraźnych dy­
sproporcjach. W MPChem. „wybija” 
się Zjednoczenie Przemysłu Gumo-, 
wego, między innymi producent 
obuwia gumowego oraz opon samo­
chodowych, w którym wskaźnik 
strat na brakach przekracza 1,3 proc., 
podczas gdy w całym resorcie od lat 
utrzymuje się na poziomie 0,23 proc. 
W MPL w niesławnej „czołówce” 
znajdują się Zjednoczenie Artyku­
łów Technicznych i Galanteryjnych 
oraz Zjednoczenie Przemysłu Skó­
rzanego. To ostatnie dostarcza 29,2 
proc, braków całego resortu.

Interesujące jest porównanie dy­
namiki produkcji globalnej i ponie­
sionych strat na brakach w całym 
przemyśle:

przyczynami powstawania braków w 
wydziałach odlewniczych były:

— braki z winy robotników — 
20,3 min zł;

— z powodu stosowania niewła­
ściwych materiałów — 4,3 mla zł;

— wady wewnętrzne, które ujaw­
nione «ostały w czasie obróbki me­
chanicznej —1,3 min zł.

W wydziałach obróbczo-montażo- 
wych głównymi przyczynami braków 
były:

— nieprzestrzeganie procesu tech­
nologicznego i zachowywania wymo­
gów z winy robotników — 32,2 min 
zł;

— wady ukryte, ujawnione w cza­
sie obróbki wiórowej — 9 min zł;

— braki zewnętrzne, ujawnione w 
wydziale przed zamontowaniem lub 
obróbką — 3,3 min zł;

— stosowanie materiałów niezgod­
nych z zamówieniem lub dokumen­
tacją techniczną — 2,9 min zł;

— inne przyczyny (m. in. niewła­
ściwy transport międzywydziałowy) 
— 15,2 min złotych.

Straty na brakach w wydziałach 
odlewniczych stanowią ok. 43 proc, 
wszystkich strat, w wydziałach ob- 
róbczo-montażowych — ok. 23 proc. 
Ponadto ważne pozycje stanowią: 
braki podlegające reklamacji — 27 
proc., naprawy gwarancyjne — 27 
proc, oraz uznafie reklamacje — 29 
proc.

Zakłady „Diora” w Dzierżoniowie. 
W 1973 roku straty na brakach wy­
niosły 51,2 min zł; w roku ubiegłym 
— 78,7 min złotych. Wzrosły więc 
koszty strat na brakach o 32,9 proc., 
przy wzroście kosztu własnego pro­
dukcji towarowej o 20,2 proc. Zro­
biono w „Diorze” , sumienną tabelę 
przyczyn i rodzajów braków:

— ukryte wady w częściach koope­
racyjnych z winy dostawcy — 39,8 
proc, ogółu strat na brakach;

— ukryte wady materiału z winy 
dostawcy — 3,5 proc.;

— nieprzestrzeganie dokumentacji 
technologicznej przez robotników; — 
10,8 proc.;

— nieprzestrzeganie dokumentacji 
technologicznej przez Dział Produk­
cji — 1,5 proc.;

— wadliwie wykonane narzędzia 
przez Dział Gospodarki Narzędzio­
wej — 10 proc.;

— posługiwanie się wadliwymi 
narzędziami przez robotników — 6,7 
proc.;

— nieuwaga lub niesumienność 
robotników — 6,6 proc.;

— przepuszczenie wadliwej pro­
dukcji do dalszej produkcji z winy 
Biura Technologicznego — 5,9 proc.;

— nieterminowe wprowadzanie 
zmian w dokumentacji przez Biuro 
Technologicznę —2,5 proc.; '

przepusżMeriie wadliwej’-"‘pro­
dukcji do dalszej-'produkcji żWlhy 
Działu Produkcji — 1,6 proc.;

— pozostałe przyczyny nie prze­
kraczające 1 proc. — 11,1 procent.

Tak więc można tu wyodrębnić 
dwie podstawowe grupy: braki z wi­
ny kooperantów i dostawców — oko­
ło 43,3 proc, oraz powstałe z winy 
pracowników — 24,1 proc, ogółu bra­
ków.

Rzeszowskie Zakłady Ceramiki 
Budowlanej. W ubiegłym roku wy­
stąpił znaczny wzrost udziału strat 
na brakach w koszcie własnym pro­
dukcji towarowej. Wskaźnik ten 
wzrósł z 3,4 proc, w 1973 roku do 
5,7 proc, w ub. roku. Wskazywano 
między innymi na następujące przy­
czyny: niewłaściwe rozwiązanie kon­
strukcyjne węzła schudzającego (w 
oddziale w Kupnie), który ma decy­
dujący wpływ na jakość wyrobów 
gotowych i półfabrykatów; niewła-

I półro-
Wyszczególnienie cze

1872 1973 1974 1975

ściwą jakość niektórych urządzeń 
oraz brak podstawowego

analogiczny okres roku 
poprzedniego — 100

przewidzianego w projekcie 
stycyjnym.

Zakłady Mięsne w Łodzi.

sprzętu 
inwe-

Jest to

orzecznictwo
1971 roku. Jednak wykazane kwoty 
strat nie odpowiadają stanowi fak­
tycznemu. Ustalono botoiem, ze stra— i ddau/p 
tę za 1971 rok należałoby powięk- I
szyć, w wyniku kontroli przeprowa- I . UO KRYTYKI STOSUNKÓW 
dzonych tylko w czterech tartakach I W ZAKŁADZIE PRACY 
spośród wszystkich wchodzących w I
skład przedsiębiorstwa, o 650 tys. zł l Tadeusz R. pracował w Miejskim 
z tytułu rzeczywiście poniesionych, I Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko- 
a nie zaewidencjonowanych strat na I mUnalnej i Mieszkaniowej w D. na 
brakach,., W przedsiębiorstwie_ nie I stanowisku kierownika seksji eks- 
docenia się problemu jakości i nie I pioatacji
bada się przyczyn i skutków wystę- I , *
powania braków i strat z tym zwią- I . dnie® sierpnia 1973 r został 
zańych, nie potrąca się premii i wy- I on P^zeniesiony na stanowisko dy- 
nagródzeń za wadliwe wykonanie I sP°zyt°ra- a następnie wypowiedzia- 
produkcji”. I no mu warunki pracy i płacy propo-

■ ntijąc objęcie stanowiska referenta 
ekonomicznego w sekcji zaopatrzenia 
i zbytu. Oferty tej Tadeusz R. nie 
przyjął i wystąpił do sądu o uznanie

I. Przytoczona anąliza przyczyn I ™arunków P?acypowstawania braków w „Diorze” czy I - -z,a bezs^uteczne z uwagi na 
w FSC w Starachowicach dowodzi I charakter <szvkanę) w
niezbicie, iż nie można zakładać a I ^lązku z wysuwaną przez Tadeusza 
priori, że „produkcji brakowej” nie I Fr krytyką stosunków na terenie za­
da się uniknąć. 7. analiz tych wynir I “a011 Pracy.
ka jak na dłoni, że właściwie każdą I Powiatowy, którego kompe- 
z tych przyczyn można zminimalizo- I tencji spór wówczas podlegał, uznał 
wać, że dałoby się zmniejszyć koszty I wypowiedzenie za bezskuteczne, 
braków. Traktowanie spraw* jakości I Zdaniem Sądu Powiatowego zebrany 
produkcji na marginesie działalno- I materiał dowodowy nie uzasadniał 
ści przedsiębiorstwa — jak to miało I twierdzenia, że swoim zachowaniem 
miejsce w Olsztynie czy Łodzi — I powód stwarzał niezdrową atmosfe- 
wydaje się być karygodnym wykro- I fę- Krytykował wprawdzie swoich 
czeniem. Z kolei w innych fabry- I Przełożonych i dyrekcję, ale krytyka 
kach, choć przywiązuje się dużą wa- I ta — choć w nieodpowiedniej formie 
gę do jakości w ogóle, to jednak nie I ~ nieraz była słuszna. Wypowiada- 
analizuje się skrupulatnie kosztów I i^e powodowi warunki pracy i płacy, 
strat na brakach, ani też przyczyn I strona pozwana liczyła się z tym, że 
ich- powstawania. Ponadto zbyt czę- I Powód nie przyjmie nowej oferty 
sto się zdarza, iż celowo producenci I i w ten sposób łączący strony stosu- 
rozmydlają te koszty, w dziesiątkach I nek pracy zostanie rozwiązany. We- 
innych pozycji. A przecież dopiero I dło? Sądu Powiatowego zakład pra-

Produkcja global­
na w cenach po­
równywalnych z
1.1. 1971 r. 110,0 109,9 111,8 110,6

z kolei symptomatyczny (choć już 
nieco przedawniony, bo z 1971 roku) 
przykład podchodzenia dyrekcji w 
ogóle do spraw braków. Cytuję oce­
nę IKR-u:

Straty na bra. 
kach 110,8 109,8 118,9 116,«

Jak z tej tabeli wynika, w 1972 
roku dynamika strat na brakach wy­
przedza nieznacznie dynamikę pro­
dukcji globalnej. W 1973 roku straty 
wzrosły proporcjonalnie do wzrostu 
produkcji. Jednakże sytuacja uległa 
poważnemu pogorszeniu w 1974 ro­
ku, kiedy to wzrost dynamiki na 
brakach był wyższy od wzrostu dy­
namiki produkcji globalnej o 7,3 
proc. W I półroczu br. wystąpiła 
pewna poprawa, niemniej jednak dy­
sproporcja wynosiła 5,8 punktu.

PRZYCZYNY 
POWSTAWANIA BRAKÓW

MPC niepokoi jednak fakt, iż w cią- stwach.

O ile można w sposób dokładny 
przeprowadzać porównanie kosztów 
„produkcji brakowej”, to jednak 
trudno jest robić zestawienia przy­
czyn braków. Mierniki ilościowe mo­
głyby okazać się nieprzydatne. Dla­
tego też ograniczmy się do zaprezen­
towania rejestrów przyczyn — w 
oparciu o analizy Inspektoratów 
Kontrolno-Rewizyjnych — podawa­
nych w poszczególnych przedsiębior-

„ZM w Łodzi poniosły w 1971 roku 
straty na brakach w kwocie 644 tys. 
złotych. Kwota strat nie odpowiada 
rzeczywistości, ponieważ Zakłady nie 
ewidencjonują wszystkich braków 
i prowadzą — jak stwierdzono w wy­
niku kontroli — nieprawidłową ewi­
dencję strat ponoszonych na skutek 
złej jakoSci produkcji. Ponadto za­
kłady zapłaciły 2,5 min zł kar za 
niewłaściwą jakość wyrobów dostar­
czonych odbiorcom.

Wady w sprzedawanych wyrobach 
mają szeroki wachlarz i aczkolwiek 
wydają się stanowić rezultat nieod­
powiedniej działalności Zakładów, to 
jednak w protokołach reklamacyj­
nych przypisywane są przyczynom 
obiektywnym i w związku z tym nie 
ustala się z zasady winnych zlej ja­
koSci produkcji. O problemie jako­
ści produkcji w Zakładach może 
świadczyć wzrost reklamacji z 400 
w 1970 roku do 2 tys. w 1971 roku. 
Powołana w Zakładach stała komi­
sja do oceny przyczyn wadliwości 
produkcji i opracowania wniosków 
zmierzających do poprawy jej. jako­
ści przez okres 10 miesięcy nie po­
dejmowała działalności”.

na podstawie rzetelnych analiz kosz-i CV ma prawo przenieść pracownika 
tów (i przyczyn) strat na brakach I na inne_ stanowisko. może też wypo- 
można ukierunkowywać działanie I wiedzieć mu zarówno umowę o pra- 
przeciwstawiające się brakowości. I 3a^ i jej istotne składniki, ale nieI może nadużywać swojego prawa, jak

II. Weźmy przykładz OPPD z Ol- I to miało miejsce w rozpoznawanym 
sztyna. Płynie stąd jeszcze jedna I wypadku.
nauka i morał. Przecież z desek z ol- I Na skutek rewizji pozwanego 
sztynskich tartaków robi się potem I Przedsiębiorstwa Sąd Wojewódzki 
np. meble. Lekceważący stosunek do I zmienił zaskarżone orzeczenie i od- 
jakosci u wytwórców półproduktowi daUł powództwo. W uzasadnieniu 
odbija się potem na- efektach pro-I wvroku stwierdził, że nieuzasadnio- 
dukcyjnych wyrobow finalnych; I to I ny 1est pog]ad Sadu Powiatowego, iż 
przymykanie oka na. jakość w.l stronie pozwanej chodziło o dopro- 
pierwszym ogniwie kosztuje potem I wadzenie do tego, aby powód zaprze- 
juz znacznie drożej. I Dracy - w pozwanym Przedsie-

Z analiz wskaźników brakowości I biorstwie. Nie wypowiedziało mu ono 
w przemyśle maszynowym wynika I -lecz-le.^
też ścisły związek między ilością I zmieniło jej warunki i tyl-
braków a skomplikowaniem techno- I ,,°,d P°woda, zależało, czy będzie 
logiczno-technicznym produkcji I 1 pracować. czy tez zmieni za- 
oraz ilością kooperantów. Im .bar-I KIaa Placy.
dziej złożone wyroby robią fabryki I 9^ wyroku Sądu Wojewódzkiego 
finalne (przemysłu elektronicznego, I Minister Sprawiedliwości założył re- 
precyzyjnego, silnikowego itp.), tym I ^izję nadzwyczajną na korzyść Ta- 
bardziej narzekają na kooperację. I deusza R., wnosząc, o uchylenie wy- 
Kumulują się u nich poprzednie nie- I roku Sądu Wojewódzkiego i oddale- 
doróbki. I płacą te fabryki wysoki I nie rewizji zakładu pracy.
haracz, nie tylko za swoje winy. I Sąd- Najwyższy rozpoznawszy 

Zwiększenie solidności i odpowie- I strcz-
dzialności .za skutki wadliwej pro- I J9?.3 r' 111 69/74 me uw-
dukcji w sferze kooperacji wydaje I rewizl’ Ministra Sprawie-
się być sprawą .palącą. Musi być I wypowiadając następujący
przestrzeganą ^ rygorystycznie dys-I Pogląd prawny :-
cyplinW kQp^^&cyj|d^ '. I . ^ąęó^ynik ma nię'tylko prawo, ale

ttt i- I także / iilib^iązęk . ’przeciwdziałam^
L któreobserwuje ńa terenie za- seraw^e-W^Wl^^ tzw. [ kładu pracy. Powinien jednak czynić 

paradoks nowoczesności” Oto fa-I to we właściwej drodze i we właści- 
bryki które w ostatnich latach do- I wej formie. Tylko taka krytyka _ 
stały duże zastrzyki nowoczesnej te- I Jeżeli merytorycznie okaźe się uza- 
chmki (nowy Park maszynowy, za- I sadniona - przynosi korzyści.

dukują jednocześnie coraz więcej I urPr^e^^bl“5f!^I®„d1ecydu,,e 
braków. Wydawać by się mogło,:że
powinno być przecież na odwrót. I re^“,y ni® roze-
Tłumaczą się ci producenci, źe I ™a“2a w ty® zakresie ! patrzy na 
wzrasta ilość braków w tzw. „okre- I ®Prawę przez pryzmat własnego inte- 
sie opanowywania nowej produk- I u'
cji”. Czy można przyjąć tłumaczenie, I W uzasadnieniu swego stanowiska 
że trudności te wynikają z pośpie- I Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.: 
chu,- z dążenia do jak najszybszego I Materiał dowodowy nie da-
osiągnięcia pełnej zdolności: produk- I podstaw Sądowi Wojewódzkie- 
cyjnej? I ®u do stwierdzenia, że ze strony. , . - , . . , I pozwanego Przedsiębiorstwa mamvIV. Podobnie bardzo zlozoną jest I do czynienia z szykaną. Powód nie 
kwestia ryzyka produkcyjnego, I wykazał, aby wypowiedzenie mu wa- 
Oczytyiscie, nie można go wyelimi-I runków pracy i płacv bvło sprzecz- 
nowac. Tu tez obowiązuje pospiech. I ne z madami wsoólżrcia snołee^e- 
Nie można w meskonczonosc prze-I g0 w PRL i dlatego nie mogło ko- 
ciągac doskonalenia prototypów, ko- I rzystać z ochrony. Przeciwnie, z ca- 

Konstrukcyjno-technologicK- I lokształtu okoliczności wynika na- 
nych. Ale tez nie. można „wyskaki- I wet. że to powód nie zawsze prze- 
wac z projektami niedopracowany- I strzegał zasad współżycia społeczńe- 
mi. W tej sferze trzeba jednak dą- I go. ’
żyć do udoskonalenia współpracy I Pracownik ma nie tylko prawo, 
między producentami a zapleczem I ale także obowiązek przeciwdziałania 
naukowo-technicznym. . I zju. które obserwuje na terenie za-

V. Wydaje się chyba sprawą bez- I kładu pracy. Powinien jednak czynić 
sporną konieczność stosowania za- I to właściwej drodze i we włnści- 
równo pozytywnych (nagród, premii I w®i formie. Tylko taka krytyka — 
itd.), jak i negatywnych bodźców I jeżeli merytorycznie okaźe się uza- 
(kar) właśnie za jakość, produkcję I sadniona — przynosi korzrści. 
bezbrakową. W zakładach, W któ-I W sprawie jest niesporne, że po- 
rych na tę sprawę zwraca się-szcze- I wód krytykował postępowanie prze- 
gólną uwagę, rezultaty, osiągnięto I łożonych tylko częściowo słusznie o- 
dość znaczne. Ważny. jest tu aspekt I raz że czynił to w formie niewlaści- 
społeczno-wychowawczy — nietole- I wej i z pominięciem drogi służbo- 
rowania brakoróbstwa. I wej. W jego aktach osobowych, które

gu sześciu miesięcy br. znów na­
stąpiło pogorszenie wskaźnika bra­
ków do poziomu z 1973 roku. A więc 
została niejako zniwelowana popra­
wa, która miała miejsce w roku 
ubiegłym.

FSC w Starachowicach. Fabryka 
straciła na brakach w ubiegłym ro­
ku 110,7 min złotych. „Osiągnęła” 
wskaźnik strat na brakach — 1,89 
proc., podczas gdy w 1973 roku — 
1,77 proc. Stwierdzono, że głównymi

Okręgowe Przedsiębiorstwo Prze­
myślu Drzewnego w Olsztynie. Znów 
ucieknę się do zacytowania oceny - 
IKR:

,Przedsiębiorstwo wykazuje .
zmniejszenie strat na brakach z 69 
tys. zł w 1970 roku do 34 tys. zł w

I były przedmiotem dowodu, znajduje
VI. I jeszcze raz wrócę do kwestii I się też unomnienie z powodu zanie- 

surowców i materiałów. Wobec coraz I dbania bbotyiazków służbowych, a 
bardziej zarysowujących się na^ryn- I także korespondencja w związku ze 
ku światowym .deficytów surowco- I skarga kierowniczki restauracji ,.A- 
wych, jak też i niedostatku surow- I śtória” w D do Kolegium Orzekają- 
ćów i materiałów odczuwanym w na,- I cego na zachowanie się nowoda. któ- 
szej gospodarce mogą, okazać ' się I ry także, i tam w. sposób opisany w 
bardzo mylne kalkulacje z tą; sferą I skardze chciał „uzdrawiać” stosunki 
związane. Wróćmy do przykładu I panujące w gastronomii, 
przytoczonego na wstępie. Jeszcze w I Jako, technik samochodowy, powód 
roku ubiegłym, czy w bieżącym, I mógł być przeniesiony do sekcji za- 
„opłacało” się spisywać na ! strąty I opatrzenia i zbvtu. gdzie potrzeba 
50 butelek na 1 000. Ale może już I brio’ fachowca z zakresu części sa- 
w przyszłym roku okazać się,- że I mr>»hodowvćh.
trzeba będzie jednak bezwzględnie I O właściwym rozmieszczeniu kadr 
ratować materiały tracone ,ąa tg 50 I' w órzed^biorstwie d»cydnie dvrek- 
braków, bowiem koszt tychże matę- I. tor. a nie poszczególny pracownik, 
riałów będzie bardzo wysoki lub po I który z reguły nie ma pełnego roze- 
prostu nie będzie ich skąd w ogóle I znania, w. tym zakresie i patrzy na 
zdobyć. I sprawę orzez pryzmat własnego in-

Tak więc trzeba się liczyć z tym, I tbresu. Dowodem tego jest stanowi- 
że koszty braków mogą rosnąć ■ z I s't0 P°woda. który pragnie rozmie- 
każdym miesiącem. Kalkulacje-z-ni-I s,cić personel Przedsiębiorstwa we-, 

. mi związane muszą być zatem robio- |- “ty* własnego przekonania.
. ne z dużym wyprzedzeniem, muszą I Twierdzenie, że wypowiedzenie 
być dalekowzroczne. Kwestia surow- I powodowi warunków pracy i płacy 
cowa jest jednym z najważniejszych 1,^° — w okolicznościach tej spra- 
powodów, by za wszelką cenę . dążyć I; w-v — szykaną, doprowadzającą po- 
do minimalizowania braków,., które I

. w ewidentny sposób kradną -te, su-
rowce i materiały. I DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

woda do rezygnacji z proponowane­
go mu stanowiska, jest nieuzasad­
nione. Taki też punkt widzenia re­
prezentował przedstawiciel rady za­
kładowej, powołując się na uzgod­
nienie stanowiska z podstawową or­
ganizacją partyjną. Powód więc mógł 
objąć stanowisko referenta ekono­
micznego w sekcji zaopatrzenia i zby­
tu, a jeśli tego nie uczynili, to ujem­
nych skutków swojego postępowania 
nie może przerzucać na stronę poz­
waną.

Z tych przyczyń rewizja nadzwy­
czajna jest nieuzasadniona i jako ta­
ka podlega oddaleniu (art. 421 par. 1 
k.p.c.).” -

nowe przepisy 
i zarządzenia

ORGANIZACJA 1 
I ZAKRES DZIAŁANIA

i Ogrodniczego a Zjednoczeniem 
Przemysłu Ziemniaczanego. Chociaż 
nasz przemysł krochmalniczy przera­
bia zaledwie 3 proc, zbiorów, jest 
po Holandii drugim potentatem na 
świecie i nic dziwnego, że z racji 
areału uprawianych ziemniaków mu-, 
si on szybciej aniżeli inne przemysły 
modernizować i rozbudowywać swój 
potencjał przetwórczy, aby mógł 
sprostać oczekiwaniom. Jeśli w cza­
sie tej 5-Iatki w 20 zakładach prze­
twórczych Zjednoczenia Przemysłu 
Ziemniaczanego zainwestowano 1,173 
min zł to niedawno zatwierdzony 
plan inwestycyjny na 5-latkę 1976— 
80 przewiduje nakłady rzędu 3,5 mld 
zł. Wrócę jeszcze do rozdziału tych 
środków.

Na bieżącą kampanię przerobu — 
jak mi powidział naczelnik Wydziału 
Kontraktacji, Skupu i Transportu 
ZPŻ mgr inż. ANDRZEJ KIERON- 
CZYK — zawarli umowy na dosta­
wę około 1,5 min ton ziemniaków. u 
180 tys. plantatorów. Są to w prze­
ważającej masie kontrahenci indy­
widualni, bowiem dostawy od pro­
ducentów sektora państwowego 
i spółdzielczego nie przekroczą 20 tys. 
ton. Gwoli wyjaśnienia podaję, że 
jeszcze W 1970 roku przemysł ziem­
niaczany skupił niecały milion ton 

' aż. od 340 tys. plantatorów. Na kon­

INSPEKCJI NASIENNEJ

W myśl rozporządzenia Ministra 
Rolnictwa z dnia 19 sierpnia 1975 r. 
w sprawie organizacji i zakresu dzia­
łania Inspekcji Nasiennej (Dz.U Nr 
29, poz. 156) zadaniem tej Inspekcji 
jest sprawdzanie i uznawanie mate- 
i'iału siewnego za kwalifikowany lub 
handlowy oraz kontrolowanie ma­
teriału siewnego w produkcji i obro­
cie.

Organami Inspekcji Nasiennej są I 
okręgowe inspektoraty w Białymsto- ! 
ku, Bydgoszczy, ■ Gdańsku, Katowi­
cach, Kielcach, Koszalinie, Krako­
wie, Lublinie, Łodzi, Olsztynie, 
Opolu, Poznaniu, Rzeszowie, Szcze­
cinie, Warszawie, Wrocławiu oraz w 
Zielonej Górze.

Rozporządzenie określa m. in. u- 
prawnienia okręgowych inspektora­
tów, jak też sposób wykonywania 
czynności kontrolnych przez pracow­
ników tych inspektoratów.

Fot. B. WIELOPOLSKA

ZIEMNIAKI DLA PRZETWÓRNI
KOORDYNACJA 

MIĘDZYRESORTOWA 
W ZAKRESIE 

GOSPODAROWANIA 
NIEMETALICZNYMI 

SUROWCAMI WTÓRNYMI

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 61 z dnia 15 września 1975 r. 
(Monitor Polski Nr 29, poz. 178) po­
wierzył koordynację międzyresorto­
wą w przedmiocie gospodarowania 
poszczególnymi niemetalicznymi su­
rowcami wtórnymi następującym 
ministerstwom: Przemysłu Lekkiego, 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, Przemysłu Che­
micznego, Przemysłu Spożywczego 
i Skupu, Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego oraz. Handlu Wew­
nętrznego i Usług, każdemu — w 
wymienionym w zarządzeniu zakre­
sie.

SKRÓCONY CZAS PRACY 
W PODZIEMNYCH 
KOPALNIACH RUD

Rada Ministrów uchwałą nr 164 
z dnia 29 sierpnia 1975 r. (Monitor 
Polski Nr 29. poz. 177) wprowadziła 
w podziemnych kopalniach rud me­
tali nieżelaznych, rud żelaza i w 
przedsiębiorstwach górniczego wy­
konawstwa inwestycyjnego skrócony 
czas pracy dla pracowników, zatru­
dnionych pod ziemią przy wymie­
nionych w uchwale pracach.

Czas pracy wspomnianych pracow­
ników został skrócony poczynając od 
23 września 1975 r. do 42 bądź 36 
godzin tygodniowo przy równocze­
snym odpowiednim podwyższeniu 
godzinowej stawki płac.

OBOWIĄZKOWE 
UBEZPIECZENIE ROLNIKÓW

Minister Finansów zarządzeniem z 
dnia 10 września 1975 r. (Monitor 
Polski Nr 29. poz. 181)ustalił taryfę 
składek za obowiązkowe ubezpiecze­
nie rolników od nieszczęśliwych wy­
padków i odpowiedzialności cywil­
nej.

Składka roczna za te ubezpiecze­
nia wynosi od 120—1080 zł w zależ­
ności od obszaru użytków rolnych 
gospodarstwa rolnego. .

Nowe zarządzenie wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1976 r.

OPROCENTOWANE 
RACHUNKI BANKOWE 

OSÓB FIZYCZNYCH 
W WALUCIE ZAGRANICZNEJ

Ukazało się nowe zarządzenie Mi­
nistra Finansów datowane' z 1 wrze­
śnia 1975 r. w sprawie zezwolenia 
dla osób fizycznych krajowców de­
wizowych na posiadanie oprocento­
wanych rachunków bankowych w 
walucie zagranicznej (Monitor Polski 
Nr 28, poz. 174).

Zezwala ono osobom fizycznym 
krajowcom dewizowym na posiada­
nie w NBP i w Banku Polską Kasa 
Opieki (a także w Banku Handlo­
wym) oprocentowanych rachunków 
bankowych „A” i „B” w walucie za­
granicznej na warunkach określo­
nych w zarządzeniu, korzystniej­
szych niż warunki dotychczasowe..

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

Rządowy program rozwoju 
i unowocześnienia uprawy oraz 
przetwórstwa ziemniaków zakła­

da w najbliższych latach wzrost ich 
produkcji do około 50 min ton, na­
tomiast zmniejszenie areału uprawy 
do około 16 procent w strukturze 
upraw. Jednocześnie zamierzenia in­
tensyfikujące eksport, m.in. prze­
tworów z ziemniaka, obligują prze­
mysł ziemniaczany do zwiększenia 
prawie o 50 tys;> ton eksportu prze­
tworów krochmalowych, głównie do 
krajów kapitalistycznych,, Z drugiej 
strony wysokie uznanie rynku dla 
wytwarzanych od niedawna uszla­
chetnionych przetworów ziemniaka 
stawia przed tym przemysłem wcale 
niemałe zadania.

Wypada się zgodzić z dr STANI­
SŁAWĄ ROZTROPOWICZ z Od­
działu Instytutu Ziemniaka w Jad- 
wisinie, która w numerze 24 „ZG” 
.pisze o nie uregulowanych sprawach, 
zarówno jeśli chodzi o masową upra­
wę ziemniaków, głównie w zakresie 
agrotechniki oraz o organizację sku­
pu i obrotu ziemniakami jadalnymi. 
Zresztą sprawy te rozwinęła na nie­
dawnej konferencji na temat zwięk­
szenia produkcji i racjonalnej gos­
podarki ziemniakami, zorganizowa­
nej przez Redakcję „Gromady-Rol- 
nika Polskiego”, „Plonu” i „Głosu 
Koszalińskiego”. Jednak jak każda 
wypowiedź dyskusyjna i ta zawiera 
momenty, wobec których można 
mieć odmienne zdanie.

REJONIZACJA UPRAWY

Mimo, że nauka rolnicza dostarczy­
ła w okresie powojennym kilkadzie­
siąt nowych odmian ziemniaków, 
jednak rynek potrzeb przemysłu 
ziemniaczanego jak i masowego kon­
sumenta jest w tym względzie spory 
i słusznie oczekuje dalszych propo­
zycji ze strony naukowców. Istnieje 
zresztą w tej sprawie porozumienie 
między Instytutem Ziemniaka, Zjed­
noczeniem Nasiennictwa Rolniczego 

centrację produkcji, wpłynęło nie­
wątpliwie zniesienie obowiązkowych 
dostaw i zmiana cen na ziem­
niaki, dokonana w marcu 1973 roku 
uchwałami RM nr 49 i 50.

W nowym układzie administracyj­
nym kraju baza przetwórcza tegoż 
przemysłu została zlokalizowana w 
36 województwach i 780 gminach. 
Najpoważniejszymi dostawcami są: 
woj. łomżyńskie — 140 tys. ton, ko­
nińskie — 137 tys. ton, szczecińskie 
— 98 tys. i wrocławskie . — 56 tys. 
ton. Wspomniana rejonizacja dopro­
wadziła do tego, że już w chwili o- 
becnej przemysł' ziemniaczany bę­
dzie skupował około 900 tys. ton w 
promieniu do 100 km od swoich za­
kładów produkcyjnych, czyli w za­
sięgu transportu drogowego.

Zarówno na wspomnianej konfe­
rencji przedstawicieli Ministerstwa 
Rolnictwa, naukowców, producen­
tów ziemniaków i dziennikarzy, jak 
i później w rozmowach z kierownic­
twem ZPZ, najwięcej kontrowersji 
budziła sprawa odbioru bezpośred­
niego — wprost z pola do za­
kładu przetwórczego. W ostat­
nich 4 latach przemysł ziemnia­
czany odbiór ten zwiększył z 
12 tys. ton do 200 tys. ton w 
kampanii. Osiągnął to wydatkując na 
modernizację punktów skupu około 
44 min zł. Najlepiej sprawę tę roz­
wiązują Szczecińskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Ziemniaczanego w 
Nowogardzie, Łomżyńskie Przedsię­
biorstwo Przemysłu Ziemniaczanego, 
Iławskie PPZ i Wrocławskie PPZ 
w Niechlowie.'Niechlów w minionej 
kampanii z czterech gmin swego bez­
pośredniego zaplecza koło Góry Śl. 
odebrał bezpośrednio aż 90 proc, ma­
sy. Rejon tych zakładów jest jed­
nym z tworzonych przez przemysł 
ziemniaczany intensywnych rejonów 
uprawy ziemniaków .przemysłowych.

W efekcie kompleksowego oddzia­
ływania na bazę produkcyjną w re­
jonie Niechlowa powstaje coraz wię­
cej gospodarstw specjalistycznych, 
nastawionych na tę uprawę. I tak 
na przykład w ostatnich 3 latach: 
WŁADYSŁAW KUBIK z Łagiszy 
zwiększył dostawy z 3 do 33,5 ton, 
JULIAN PYCIARZ z Goli Górow­
skiej — z 10 do 40 ton, a BRONI­
SŁAW INGLOT z Wąsosza — z 10 
do 42,2 ton. Podobne zjawisko ob­
serwuje się w gminach wokół za­
kładów w Nowogardzie w woj. 
szczecińskim i w Stawie w woj. 
konińskim.

Wskutek znanych reżimów inwes­
tycyjnych przemysł ziemniaczany 
musiał przesunąć dalszy, rozległy 
program unowocześnienia bazy sku­
pu z uwzględnieniem odbioru bez­
pośredniego na lata 1980—85. W koń­
cu przyszłej 5-latki mimo to bę­
dzie odbierał z pola około 30 proc, 
skupowanej masy. Do tej kampanii 
przygotował 150 punktów, przez 

. które przejdzie około 1,5 min ton 
ziemniaków. •

.Perspektywicznie powstaną bazo­
we punkty skupu przy każdym za­
kładzie o zdolności składowania 10— 

- 20 tys; ton. Ziemniaki będą magazy­
nowane z zachowaniem wszelkich 
wymogów w pryzmach a nie w kop­
cach. Właśnie w chwili obecnej o- 
graniczone zdolności składowisk 
przy zakładach przetwórczych rów­
nież nie pozwalają na radykalne 

zwiększenie odbioru w relacji pole 
— zakład przetwórczy.

Jak mi powiedział dyrektor ZPZ 
doc. dr JAN HEYDRICH, z owego 
1,5 min ton tegorocznego skupu w 
stu dniach kampanii jesienno-zimo­
wej przerobią 1,2 min ton, a nad­
wyżka będzie stanowiła zapas pro­
dukcyjny I kwartał przyszłego ro­
ku. Przemysł ziemniaczany, czyni 
spore Wysiłki aby wydłużyć okres 
przerobu, co m a istotne znaczenie 
dla stabilizacji załóg i likwidacji 
sezonowości zatrudnienia.

NA POMORZU ŚNIEG — 
NA DOLNYM ŚLĄSKU SADZĄ

Obecnie większość plantacji jest 
obsadzona skrobiowymi odmianami 
Uran i Lenino. Około 70 proc, area­
łu. Do uprawy wchodzą kolejne od­
miany skrobiowe o zawartości 18— 
20 proc, jak: Prosną, Noteć i Nysa. 
Są to jednak przeważnie odmiany 
późne. Wobec tego zakłady przemy­
słu ziemniaczanego ruszają dopiero 
z przerobem w drugiej dekadzie 
września każdego roku. Gdyby ten 
przemysł dysponował wczesnymi 
odmianami do przerobu o podwyż­
szonej zawartości skrobi mógłby 
kampanię rozpoczynać wcześniej, co 
najmniej o 10 dni. Zwiększyłoby to 
przerób we wszystkich nakładach o 
100 tys. ton, poza tym wykorzystano 
by luzy w transporcie tuż przed 
szczytem skupu buraków cukrowych.

Niestety, wcześniejsza odmiana 
Osa o zawartości skrobi okołp 16 
proc, z uwagi na drobne kłęby, nie 
cieszy się popularnością u rolników. 
Z kolei przemysłowi nie opłaca się 
przerabiać bulw Giewonta i Pierwio­
snka o zawartości 10 proc, skrobi. 
Dlatego — jak to mówią fachowcy 
— „gwałci się odmiany” Uran i Le­
nino, dokonując ich zbioru wcześ­
niej, aniżeli osiągną pełną dojrzałość 
skrobiową.

Wobec istniejących trudności 
transportowych niedostatki odbioru 
bezpośredniego równoważą dopłaty 
za własny dowóz dokonywany tran­
sportem producentów. Oczywiście 
jest to rozwiązanie cząstkowe, bo za­
daniem rolników jest w pierwszym 
rzędzie produkować...

Znamienne są doświadczenia z te­
gorocznej wiosennej kampanii sadze­
nia ziemniaków. Na łączną wielkość 
umów kontraktacyjnych dla prze­
mysłu ziemniaczanego trzeba było 
zagwarantować 95 tys. ton sadzenia­
ków. Tradycyjnie ponad połowę do­
starczały oddziały Centrali Nasiennej 
w ramach planowej odnowy. Braku­
jące wielkości dostarczał przemysł 
ziemniaczany z własnych plantacji 
reprodukcyjnych, pozostałe ilości 
pochodziły z wymiany sąsiedzkiej i 
samozaopatrzenia rolników.

Ogromne masy sadzeniaków dos­
tarczane z północy jesienią i wiosną 
zgniły w kopcach i trzeba było je 
kierować do gorzelń. Jest nieporozu­
mieniem lokalizowanie reprodukcji 
odmian w klasie A w woj. koszaliń­
skim i słupskim, a następnie kierowa­
nie tych sadzeniaków na obsadzenie 
plantacji ot, chociażby w woj. wro­
cławskim, leszczyńskim czy zielono­

górskim. Rozumiem, że z uwagi na 
walory klimatyczne, należy tak czy­
nić w odniesieniu do super elit i elit. 
Na masowe odnowienie z powodze­
niem mogą produkować owe woje­
wództwa wę własnym zakresie w- 
zamkniętych rejonach uprawy. Od­
ciąży to nie tylko transport jesienią 
i wiosną, ale będzie miało też wpływ 
na tak konieczne przestrzeganie ter­
minów agrotechnicznych w uprawie. 
Przecież W województwach północ­
nych dopiero taję śnieg, gdy w po­
łudniowych sadzi się ziemniaki.

Wskutek niepełnego obsadzenia 
Ikwalifikowanym materiałem plan­
tacji już mnożą się sygnały w obrę­
bie poszczególnych zakładów o gor­
szym stanie upraw. A i tak uzyski­
wane plony z hektara ziemniaków są 
niskie w porównaniu do światowej 
czołówki.

NOWE ZAKŁADY

Krajowy program intensyfikowa­
nia uprawy i przetwórstwa ziemnia­
ków obliguje w nadchodzącej 5-lat- 
ce ZPZ do dalszych nakładów na 
przetwórstwo w obrębie baz surow­
cowych. Ze wspomianych 3,5 mld 
nakładów około 2 mld pochłonie bu­
dowa nowego kombinatu ziemniacza­

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

.BUDOWNICTWA

Iransbud Warszawa

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda" 706 
RT l pochodne,

„Ził” 164, „Ził" 1301 pochodne, 
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nego w Łochowie koło Węgrowa w 
woj. siedleckim, o zdolności przero­
bu 2 tys. ton na dobę. Większość u- 
rządzeń dostarczą krajowe zakłady 
SPOMASZ, kilka urządzeń trzeba 
będzie importować. Założenia tech- 
niczno-dokumentacyjne dla tego o- 
biektu opracowuje obecnie „Cukro- 
Projekt” w Poznaniu.

Jak mi powiedział zastępca kiero­
wnika • Centralnego Laboratorium 
Przemysłu Ziemniaczanego, mgr 
PIOTR POLITOWICZ, zakład W Ło­
chowie będzie budowany z zachowa­
niem surowych wymogów ochrony 
środowiska. Jeśli w obecnych zakła­
dach ziemniaczanych zużywa się 
średnio na 1 tonę przerobu ziemnia­
ków 12—13 metrów sześć, wody, 
wskutek czego powstają duże ilości 
szkodliwych ścieków, to w Łocho­
wie zakłada się zużycie około 3—5 
metrów sześć, wody. Konieczność 
zbliżenia przetwórstwa do baz sta­
wna na porządku dziennym potrzebę 
budowy kolejnego zakładu prze­
twórczego wr regionie lubelskim. W 
tym przypadku będzie rozważona 
propozycja prof. dr KAZIMIERZA 
SZEBIOTKI z Akademiii Rolniczej 
w Poznaniu budowy zakładu z po­
minięciem w’ody w przerobie ziem­
niaków.
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POSTĘP TO RUCH
ERNEST SKALSKI

PO długich i pustoszących woj­
nach, po zarazach, które na 
wielkich obszarach pozbawiały 

życia połowę i więcej mieszkańców, 
człowiek do pracy, przódtem dośtęp- 
ny i lekceważony, stawał,.się-dobrem 
na, wagę, złota: Usiłpwanp gó.'przy- 
trzymać, ale to dobro, oprócz rąk, 
miało także nogi i głowę.’ W o- 
kreśaćh .nadawano, nowe- korzystne 
lokacje miastom i wsiom, przjrzna- 
jąc osadnikom’ liczne prawa ■ i/przy- 
wjloj.P. Tak było w Europie wschod­
niej po? najazdach tatarskich w XIII 
wlęk’u.’.j..w.. zachodniej po wielkiej 
dżumie w XIV.

Wśród’krajów, dla których udało się 
zestawić te dane,-jedynie Grecja po­
siada jednakowy odsetek ludności w 
obu. tych grupach, wszędzie więcej 
ludności utrzymuję się ze źródeł po­
zarolniczych niż mieszka w miastach..
Są wszak, pozarolnicze zajęciai które 
się wykonuje poza miastami i są też 
ludzie,' którzy dojeżdżają do pracy 
do miasta. (Zob. tabela.).

Dosyć ciekawe są także dane, któ­
re mówią o zmianach w tym wzglę­
dzie za.życia ostatniego pokolenia. 
W większości przypadków odsetek 
ludności, która źyje nie z rolnictwa
i nie mieszka w miastach, zmniejszyłNaiipniHono „• j • 1 nle mieszka w miastach, zmniejszył

i SlćK/enŁ qe °-dnlęze s*’ aIe' 6ame liczbowe i’ pro- ’ 
1 migrację owocowały znacznym po- __ -a- —x_ •- s._____ - 
stępem ekonomicznym i- społecznym. 
Ówcześni zapewne nie potrafili z te- 
go wyciągnąć wniosków, ale z per­
spektywy historii dostrzegamy, że 
poątęp. związany był'z ruchem lud- . 
naści, choć z drugiej'strony , nie każ- 
z związana 'była . wielu', szczególnie nowo pow-
si^ obowiązywać i dz?siajF a Je ?tałych ‘krajach Trzeciego, Świata

centy mówią jeszcze niewiele, bez 
zestawieni’3 z konkretnymi krajami
i nąszą. wiedzą o nich.; Zacznijmy 
może od krajów, które się nie miesz­
czą w dostępnych nam danych,, jako 
że z reguły nie mają prawie lub zgo­
ła żadnej, statystyki.

Liczne obserwacje dowodzą, że 
wszelkaJmigracja posiada, acz w nie- 

. jednakowym stopniu, społecznie do­
datnie cechy. ‘ <.

Oczywistą ‘jest rzeczą, że wszystkie - 
pozytywne strony migracji potęgują 
się wielokrotnie, kiedy ludzie nie u- 
ciękają przed nędzą lecz na zasadzie 
swobodnego wyboru udają się do no­
wej, czekającej ich pracy,, ciekaw-
szej, lepszej, dającej nowe możliwo­
ści. O takiej,migracji możemy mówić 
w krajach rozwiniętych. Na taką mi­
grację wielkie szanse ma również 
Polska, jednakże nie wykorzystuje 
ich w pełni.

. pewnej określonej sytuacji; stosun­
kowo hojnie dawano na inwestycje 
produkcyjne, a słabo na wszystkie 
inne. Stąd wydawało się, że prościej 
jest dobudować jakąkolwiek fabrykę 
do zaniedbanego miasteczka niż no­
woczesne osiedle do przemysłu z 
prawdziwego zdarzenia.

W świadomości przeciętnego Pola­
ka odbiło się to w ten sposób, że 
wie on, iż wszędzie, lub prawie wszę­
dzie można dostać pracę, a nawet 
przebierać w ofertach, natomiast 
trudno uzyskać mieszkanie. Wiado- . 
mo w związku z tym, o co trzeba za­
biegać i czego pilnować — nie.robo­
ty, lecz swoich metrów kwadrato­
wych lub chociażby paroletniej ża-

. siedziałości w kolejce na mieszkanie ■ 
spółdzielcze. Ta zaś sytuacja pomno­
żona przez miliony rodzin daje w re­
zultacie stan małej ruchliwości, któ­
rą się właśnie zajmujemy. Są oczy­
wiście i inne przyczyny, lecz ta jest 
na pewno dominująca.

Jacek Bołdok ubolewa — nie on 
pierwszy zresztą—że w warunkach, 
gdy tak trudno uzyskać i zmienić 
mieszkanie, utrudnia się dodatkowo

GORSET MIESZKANIOWY ten ruch Wszelkimi restrykcjami: o-

MIGRACJE KSZTAŁCĄ

W ..swym artykule „Polska wędru­
jącą?” (ŻG: nr 39) :Ja‘cek Bołdok 
stwierdza, że ;„.:.nie sposób zńdleżć 
jdklUolwlek .klucz do praw rżądzą- 
c^cll wędroiokami, Kolaków:..” .Zda­
nie to 'brzmi przekonywająco w ze­
stawieniu z’ materiałem,/który autor 
przytacza,' ale może istnieje jakieś 
prawo,, które można ustalić na ma­
teriale szerszym.

Zjawisko migracji ma charakter o- 
gólnoświatowy i nie wykluczone, że 
jeden kraj jest zbyt małym wycin­
kiem... aby na. nim-"wykryć prawa 
rządzące ' całym procesem; Prawa, 
zresztą, to powiedziane ' zbyt wiele. 
Materiał Statystyczny jest zbyt wy­
cinkowy, skąpy i przypadkowy, aby 
można się nim precyzyjnie posłużyć. 
W dodatku dane dotyczące ludności 
często są trudno porównywalne z in­
formacjami o przebiegu różnorakich 
procesów ekonomicznych i ’spółecz- ■ 
nych. Pozwalają5-wsżerako :na"wysnu­
cie pewnych dosyć ogólnych spo­
strzeżeń.

Z tego, co przytoczył J.' Bołdok wy­
nika, że ruchliwsi są od nas znacznie 
Duńczycy, Austriacy, Holendrzy, 
Niemcy z RFN i Finowie, a -więc 
mieszkańcy krajów bogatszych i bar­
dziej rozwiniętych, bez względu na 
ich obszar i zaludnienie, bo są w tej 
grupie kraje o różnej wielkości i gę­
stości zaludnienia. W ZSRR, gdzie 
ruchliwość ludności też jest spora, 
większa- od naszej; na rzecz -^wię- 
kśżónej -migracji' / działają ogromne 
przestrzenie' największego'terytorial- 
nie kraju świata. Z kolei w USA, 
gdzie ruchliwość bije wszelkie rekor­
dy, istnieją zarówno wielkie prze­
strzenie, jak i najbardziej rozwinięta 
gospodarka świata, plus dwuwieko- 
wa tradycja wędrówek i „rucho­
mej granicy”.

Już z tych fragmentarycznych da­
nych wynika, że na rzecz współcze­
snej pokojowej migracji mogą dzia­
łać różne czynniki geograficzne czy 
historyczne, lecz że zawsze musi wy­
stępować duży stopień zaawansowa­
nia cywilizacyjnego.

A teraz spójrzmy nie na migracje 
w ogóle, lecz na przepływy ludności 
ze wsi do miasta (lub odwrotnie), 
który to ruch zawsze był związany 
z postępem cywilizacyjnym. Dane te 
jednak nabierają należytej wymowy 
dopiero, jeśli ludność miejską po­
równamy z ludnością utrzymującą 
si? głównie ze źródeł pozarolniczych.

trwa .masowy napływ ludości do ' 
miast.: We wsiach nie ma tam prawie

1 Zupełnie ludzi. którzy;by: nie żyli (ra­
czej.^wegetowali) z rolnictwa, bo i z 
czego innego? Natomiasbw. miastach 
istnieją i rosną ogromne rzesze. Ibm-,

Deklaracje badanych odnośnie do. 
motywów zmiany miejsca z-amifesz- 
kania gmatwają sprawę — stwier­
dzą Jacek Bołdok. -Zapewne, bp bez­
pośredni impuls do decyzji przesie­
dlenia się nie pokrywa się z reguły 
z głębszymi przyczynami tkwiącymi 
w istotnych procesach ekonomiczno-

graniczenia meldunkowe, które cią­
gle się -znosi i które ciągle istnieją, ■

-społecznych, do których zaintereso­
wani- nie dopasowują świadomie 
swej’ osobistej sytuacji. Wszelako cóś ’

,. przecież mówi informacja, że na
"i x -i' • ’ • ' pierwszym miejscu ludzie stawiają

penproletariafu, utrzymujące się z . okoliczności ^rodzinne, a więc te, natriiflnff 'iiAhnrvfnv.r»li 'rmria} Tn 'rthnrvo • ... . .. ... ■_ - _• ?. ’trudno uchwytnych, źródeł.' Ta grupa 
krajów, aczkolwiek bardzo liczna, . 
znajduje się poza .regułami, które ’

które ■polityka gospodarcza i społecz­
na państwa nie ma Właściwie wpły­

znajduje się poza ; regułami, Morę. wu/a dopiero na drugim-miejscu — 
rządzą, w społeczeństwach bardziej , mniej . niż 30 procent badanych - 
zaawansowanych, i dlatego.gdyby się plasuje się praca czy własna działal- 
nawet uzyskało z nich dane o migra- ność. gospodarcza podejmowana na 

‘ nowym miejscu. Pokrywa się to z in­
formacją Bołdoka, że najrzadziej

cji do rozlicznych bidonvilles czy . 
favelas, nie powinny one stanowić 
argumentu w toczonej dyskusji.

Na przeciwległym biegunie znaj­
dują się Stany Zjednoczone, gdzie w 
ostatnim dwudziestoleciu odsetek . 
ludności’ niemiejskiej nawet wzrósł. 
Termin „niemieiśka” jest bardzo na 
miejscu, gdyż trudno, tu mówić o
ludności wiejskiej. Nie chodzi, bo­
wiem ani o farmerów, których licz­
ba nadal maleje, ani tym bardziej o 
coś w rodzaju naszych chłopo-robót- 
ników, których, tam nie ma. Pó pro­
stu wzrasta-liczba mieszkańców sub­
urbii, ale ich mieszkanie „na wsi” 
i dojazdy do miasta znajdują się już 
na innym poziomie cywilizacyjnym.

Pódobnie nalezv ehvba ińtenretó-

występuje motyw prący przy ośied-

oraz niesamowite bariery biurokra­
tyczne przy wymianie. Na pozór wy­
gląda to na głupią złośliwość, ale 
rozsądek każę szukać jakiegoś bar­
dziej prawdopodobnego wytłumacze­
nia. Wydaje się, że jest to naturalna 
reakcja, która w warunkach ostrego . 
niedoboru czegokolwiek każę wpro­
wadzać Ostrą reglamentację tego do­
bra, ograniczać jego obrót, słowem , 
— nastawia się maksymalnie na dy­
strybucję i ochronę przed nadużycia­
mi.

A tymczasem ruch ludności w-no­
woczesnym społeczeństwie wymaga 
przede wszystkim luzu mieszkanip-
wego i psychicznego. Inaczej niż za­
bawa w komórki do wynajęcia — 
przynajmniej jedna komórka stale 
musi być wolna, co w naszych wa­
runkach oznaczałoby tolerowanie 
pustostanów. Dziś jeszcze nie może-

laniu się-w najbardziej uprzemysło- my. sobie na to pozwolić, co znaczy,
winnych rejonach kraju. ze nle stac nas P° prostu ha celowyprzepływ, ludności w pożądanych 

rozmiarach. • . .
Oznacza to też, że nie możemy je­

szcze w pełni kierować likwidacją 
dysproporcji między rejonami kra­
ju. We wszystkich krajach istnieją 
rejony o różnym stopniu rozwoju 
i różnym poziomie aktywności go­
spodarczej. Nie znaczy to, jednak, że 
podział ten musi być (choć jeszcze na 
ogół bywa) związany z podziałem 
na obszary biedne i bogate. Tę wła’-

Powstaje więc dziwna sytuacja. 
Planowa polityka- : inwestycyjna
wpływa w -decydujący sposób na 
kształt produkcyjnego zagospodaro­
wania kraju, jeśli chodzi o bazę pro-

. dukcyjną, natomiast nie jest w stanie 
wpływać w decydujący sposób na 
procesy migracyjne, które w niedo­
statecznym stopniu . idą: śladem .— 
choć powinny '■— przekształceń w 
bazie produkcyjnej,. Wynika to, chy­
ba ze struktury inwestowania.,

W naszych warunkaćh środki in-
śnie różnicę likwiduje migracja. Lu-

-------—  ----- ------ dzie przechodzą do rejonów aktyw- 
wać dane z Kanady, gdzie, odsetek o- : westyćyjne wydzielane, są najczęściej ’ nych,:gdziejestdlanichpraca,dają- 
mawianęj przez, nas ludności zmniej- z «-j—« — ------•-------------------, , ... . . .
szył się zaledwie o jeden procent. 
Trwa tam ruch w ob;e strony ł mi­
gracja uciekających do suburbii je­
szcze nie przeważyła^ Jeśli chodzi o 
Jugosławię, gdzie grupa ta wzrosła 
jeszcze, bardziej niż w .USA, trudno 
się wypowiedzieć, lecz przyczyny te­
go stanu bardziej chyba -muszą: być 
zbliżone do polskich niż do ameryr 
kańskich. ■ ,

Polska zaś przez cały czas ma te 
same 16-procent ludności wiejskiej 
utrzymującej się ze źródeł- po-: 
zarolniczych. Gdyby tylko na tej 
podstawie porównywać nas z wię­
kszością krajów tabeli, gdzie zmniej­
szanie się .tego odsetka idzie w parze 
z postępem gospodarczym, można by 
mówić o jakimś zastoju w naszym 
kraju. Tymczasem o zastoju nie ma 
mowy. W tym historycznym już, je­
śli chodzi o skalę, okresie mamy do 
odnotowania poważny postęp cywili­
zacyjny. Jeśli jednak chodzi o mi- 
grację- i rozmieszczenie ludności, to 
nie znajdują one jednoznacznego od­
bicia. Bo z jednej strony liczba lud­
ności miejskiej konsekwentnie ro-

z -jednej scentralizowanej puli. Sto- : ca dobre warunki życiowe, natomiast 
śunek więc bazy produkcyjnej i in-
f-rastruktury jest w coraz większym 
stopniu wynikiem polityki inwesty­
cyjnej 'minionego trzydziestolecia i 
w mniejszym — historycznej spu­
ścizny. A polityka ta zdecydowanie 
preferowała cele produkcyjne, co 
musiało pociągać ża .sobą określone 
■koszty, ; między : innymi w postaci 
względnego opóźnienia procesów o-
siedleńczych. Na pewnym etapie by­
ło, to zapewne celowe i uzasadnione, 
ale ten etap już przemija i dostrze­
gamy to coraz wyraźniej.

Spojrzenie ód strony rozmieszczę-’ 
nia ludności jest niezwykle istotne, 
gdyż tp jest klucz do likwidacji hi­
storycznych dysproporcji w rozwoju 
poszczególnych rejonów kraju i róż­
nicy szans życiowych jednostek w 
zależności od miejsca urodzenia. 
Dręczący nas od pokoleń kompleks 
Polski B zamierzano w pewnym o- 
kresie usunąć inwestując równo­
miernie — głównie w przemysł — 
we wszystkich rejonach kraju. Dziś 
widzimy, że była to koncepcja nie-
efektywna gospodarczo i zgubna, je­
śli chodzi o kształtowanie środowi-

ną starym miejscu zostaje tyle'tylko 
ludzi, ilu trzeba, aby przy wydajniej­
szej niż dotąd pracy zapewnić sobie 
lepsze niż dotąd- warunki. Jest to 
sytuacja modelowa — bo w rzeczy­
wistości ' bywa bardziej skompliko­
wana — 'ale można tę prawidłowość

Fot. M. STANKIEWICZ

r U 
b W

równo od strony pracy w mieście 
jak i działalności na wsi można przy­
toczyć argumenty w jedną i drugą 
stronę. Jedno jest pewne. Suina ich 
wysiłku, tu, i tam, plus dojazdy, jest 
bez porównania większa od wysiłku 
przeciętnie pracującego. Możność ko­
rzystania z życia (nie chodzi o pie­
niądze, bo nie tego im najbardziej 
brakuje) mają zaś mniejszą. Ci ludzie 
płacą bezpośredni i największy ra­
chunek za względny niedorozwój ur-
banizacji, ale płaci go też całe spo- 

.■łeczeństwo, choćby dlatego, że nie 
— -u -u ‘ x j wydaje się, aby? był-to-’ najbardziej!prześledzić, ' chęcby w tradycyjnie racjonalny sposób wykorzystywania 
biednych górskich; rejonach krajów ’ ............. J • v
europejskich, ’' skąd ■'ludność odpływa,
a gdzie dopiero ci co zostają, akty- 
wizują teren i zapewniają sobie na-

.zasobów pfaćy, jakimi dysponujemy? 
W dodatku należy przypuszczać, że

pokolenie, które dziś wkracza w ży­
cie produkcyjne, nie powtórzy już te­
go modelu życia. Znikać więc będzie 
grupa, która pozwalała nam na pew­
ną zwłokę w rozbudowie infrastruk­
tury, dając tym samym możliwość 
szybszego rozwoju bazy produkcyj­
nej. Nie należy też chyba mieć złu­
dzeń, że nasze wsie od razu zamie­
nią się w suburbia. Nie obejdzie się 
bez migracji, a więc i bez budowy 
mieszkań oraz całego zaplecza ko­
munalnego i usługowego.

Z której by więc strony podchodzić 
do naszej obecnej sytuacji, wszędzie 
natykamy się na problem mieszka­
niowy, nie bez podstaw uznawany 
powszechnie za najważniejszy.

leży ty poziom życia. To samo — nie.
. tylko na górskich terenach— dzieje . 

się i w Polsce, lecz w stopniu daleko ■

śnię, ,ale urbanizacja ciągle nie może _  _____ _ ________________ ....
dogonić industrializacji — mówiąc w ska, choć jeszcze- niektóre ogniwa 
uproszczeniu i fen dystans w skali administraęyjńe starają śię i dziś ją 
pokolenia nie zmniejsza się. . realizować. Brałh/się ona wówczas z

mniejszym od pożądanego i możliwe­
go, jeśli patrzeć od strony zainwesto­
wania.w produkcję. Ciągle jeszcze w 
jednych rejonach ludzie żyją w kiep­
skich warunkach, w niedostatecznie 
rozwiniętej infrastrukturze i ze sto­
sunkowo niewielkich dochodów, a w 
innych — nowoczesnych i dobrze 
płacących — przemysł boryka się z 
brakiem ludzi na skutek... równie 
niedorozwiniętej — względnie! — In­
frastruktury.

Sytuację, jak na razie, ratują chło- 
po-robotnicy. Od lat trwają spory, 
czy są oni lepszymi .czy gorszymi ro- ■ 
botnikami oraz czy są lepszymi czy 
gorszymi rolnikami od innych. Za-

— odsetek ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych
— odsetek ludności miejskiej

odsetek ludności nie mieszkającej w miastach i utrzymującej się ze źródeł poza­
rolniczych

I.ata 
pięćdziesiąte

Lata

-A B C A B C
Polską 53 37 •16 70 54 16Argentyna 80. 62 18 85 72 13Australia 88 69 19 i 92 86 6Belgia 87 63 24 95 87 ' 8Bułgaria 45 27 . 18 64 57 7
Czechosłowacja «75 51 24 84 64 10Francja . 78 56 22 86 70 16
Grecja 48 37 11 53 0Holandia 86 55 31 93 77 16
Indie 31 17 14 32 20 12
Japonia 56 37 19 79 72 7
Jugosławia 27 ■ 16 11 53 39 14
Kanada 80 63 17, .92 76 16
USA 85 64 21 96 73 23
Szwecja 76 47 29 91 81 10
ZSRR 50 40 10 68 60 8

Różnica procentowa między 
C i C w latach pięćdziesiątych 

i siedemdziesiątych ’

— 5 
—13 
—16
—14

—15 
— 2 
—12

— 2
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DROGA DO DOMU...
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

ściślej rzecz biorąc — 
a droga do uzyskania domu, 

nie jest, jak wiadomo, łat­
wa. Mimo konsekwentnej realizacji 
programu intensywnego rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, na­
kreślonego przed kilkoma laty, de­
ficyt mieszkań jest nadal odczuwal­
ny. Każda więc próba zwiększenia 
liczby mieszkań jest cenna, a każ­
da próba udana — godna upo­
wszechnienia.

Dyrekcja Dolnośląskiego Okręgu 
Kolei Państwowych nie wyróżnia 
się — jeśli chodzi o potrzeby miesz­
kaniowe — niczym szczególnym. 
Plany budownictwa na przyszłą pię­
ciolatkę przewidują uzyskanie 2573 
mieszkań. Potrzeba zaś 5825. Nie 
trudno zatem obliczyć, że do roku 
1980 tylko 44 proc, kolejarzy na 
Dolnym Śląsku, starających się o 
mieszkania, otrzyma je.

Szczególnie trudna jest sytuacja 
kolejarzy w węźle legnickim. Leg­
nica wprawdzie jest miastem, w 
którym buduje się dużo mieszkań, 
ale przede wszystkim mają one za­
spokoić potrzeby górnictwa i prze­
mysłu miedziowego. Dla kolejarzy 
zostaje niewiele.

ZACZĘŁO SIĘ 
OD ROZMOWY

Na początku 1972 r. do sekreta­
rza Komitetu Zakładowego PZPR, 
KONSTANTEGO ŚWIEŻEWSKIE- 
GO, przyszło kilku kolejarzy. Po­
narzekali na ciężki los i takież wa­
runki mieszkaniowe, które nie po­
zwolą wypocząć po odbyciu podró­
ży na drugi kraniec Polski i z pow­
rotem, a na koniec zwierzyli się z 
pomysłu:

— Mieszkamy podle. Na zdobycie 
mieszkania normalną, to znaczy 
spółdzielczą drogą, w ciągu najbliż­
szych paru lat nie ma co liczyć. 
Mamy trochę grosza odłożonego w 
PKO. Gdyby tak wykombinować 
od miasta działkę, gdyby kolej po­
mogła w zwiezieniu materiału, gdy­
by bank dał pożyczkę, gdyby kolej 
odpaliła tanio trochę szyn i wypo­
życzyła jakąś betoniarkę i transpor­
ter, to można by się pokusić o wy­
budowanie własnego dom,ku.

— O tej rozmowie nie wiedzia­

łem — mówi ZYGMUNT WOJ- 
TYŁKO — ale wpadł do mnie któ­
regoś dnia sekretarz, dokładnie mi 
ją zrelacjonował i pyta, co ja na to. 
Powiedziałem wtedy, że myśl nie 
jest głupia, tylko jak na mój gust 
trochę tu za dużo trybu warunko­
wego. Gdyby miasto, gdyby bank, 
gdyby kolej, gdyby to, gdyby tam­
to. A na to sekretarz: „Chłopak 
jesteś energiczny, obrotny, zajmij 
się zbadaniem możliwości. Kto wie, 
może kiedyś w sprawach domków 
z trybu warunkowego przejdziemy 
na czas przeszły dokonany.”

Wojtyłko dał się namówić. Żeby 
wiedzieć, jak działać, trzeba było 
zdobyć rozeznanie co do skali 
przedsięwzięcia. Ogłoszono więc 
werbunek pod hasłem „kto chce 
sobie wybudować domek jednoro­
dzinny?”. Ba, kto by nie chciał? W 
pierwszym rzucie zgłosiło się po­
nad 100 osób. Kiedy jednak na ze­
braniu informacyjnym okazało się, 
że cała impreza jest jeszcze paty­
kiem na wodzie pisana, większość 
zrezygnowała. Zostało czterdziestu, 
których nie przeraziły trudności. 
Każdy wpłacił 500 złotych wpisowe­
go i 10 tysięcy na... nie bardzo było 
wiadomo na co, ale jakieś pienią­
dze przecież trzeba mieć, żeby w 
rozmowach „wyżej” nie wyjść na 
grupkę golców, która nie mając 
złamanego grosza chce dostać dom- 
ki.

Trzeba było się jakoś nazwać. 
Przyjęto nazwę „Zespół Budowy 
Domków Jednorodzinnych przy 
Węźle PKP w Legnicy”. Wybrano 
kilkuosobowy zarząd, a szefem zo­
stał ZYGMUNT WOJTYŁKO. Dzia­
ło się to 26 lutego 1972 r. i dzień 
ten został zapewne skrupulatnie w 
dziejach miasta Legnica odnotowa­
ny.

Zarząd zaczął pracę od mało od­
krywczego stwierdzenia, że nie ma 
zielonego pojęcia, jak się do spra­
wy zabrać, ale, jak wiadomo, nie 
święci garnki lepią. Zaczęto więc 
od studiowania Dzienników Ustaw, 
Monitorów i Dzienników Urzędo­
wych, żebj’ się dowiedzieć, jakie 
prawa ma (i jakich nie ma) oby­
watel PRL, który chce sobie wy­
budować dach nad głową. Kiedy 
już było wiadomo z grubsza co i 

jak, zaczęto myśleć nad tym, na 
jakie tych praw rozszerzenie można 
liczyć, jeśli się natrafi na życzli­
wość różnych urzędów i instytucji.

Zarząd sformułował na piśmie, 
czego są w stanie dokonać członko­
wie zespołu i jakiej pomocy po­
trzebują i — po uzyskaniu „błogo­
sławieństwa” DOKP — wysłał dele­
gację do Wydziału Ekonomicznego 
KC i Ministerstwa Komunikacji. 
Propozycje przedstawione przez za­
rząd uznano za realne i zaakcepto­
wano je. Delegacja wróciła z War­
szawy z tarczą.

Odgórna akceptacja to dużo, ale 
to jeszcze nie wszystko. Wiadomo 
wszak, że jeden urzędnik na dole 
może storpedować nawet najlepsze 
decyzje. Na szczęście, zarząd zespo­
łu i w Legnicy i we Wrocławiu na­
trafiał na ludzi, którzy rozumieli i 
chcieli.

Rozmowa z ówczesnym przewod­
niczącym Prezydium MRN w Leg­
nicy, a dzisiejszym prezydentem 
miasta, JANEM BINKIEM, była 
krótka i rzeczowa. Przewodniczący 
BINEK (nasze wnuki będą życzli­
wie go wspominać — mówi Z. 
WOJTYŁKO) wysłuchał propozycji 
zespołu i obiecał, że przydzieli 
działki budowlane. Obiecał też, że 
miasto pokryje koszty przyłączenia 
osiedla do sieci kanalizacyjnej i 
elektrycznej, pod warunkiem, że 
organizacją tego przyłączenia zaj­
mą się członkowie zespołu.

Równie rzeczowa była rozmowa 
w DOKP. Zastępca dyrektora do 
spraw administracyjnych, EUGE­
NIUSZ PRUSSAK i główny księgo­
wy STANISŁAW BLAŻNIAK rów­
nież ocenili propozycje zespołu ja­
ko realne i obiecali daleko idącą 
pomoc.

POTEM BYŁA BUDOWA
Żeby było taniej, wybrano doku­

mentację domku typowego. Ale że 
trudno znaleźć 40 Polaków o iden­
tycznym guście, wkrótce się okaza­
ło, że każdy chciałby coś w tej do­
kumentacji zmodyfikować. I znów 
zespół trafił na życzliwą duszę w 
postaci inżyniera ROGOZIŃSKIE­
GO, miejskiego architekta, który 
cierpliwie wysłuchał, jakich zmian

Fot. S. ARCZYNSKI

sobie ten i ów życzy i pomógł zmo­
dyfikować typowy projekt według 
indywidualnych upodobań.

Każdy członek zespołu wpłacił, 
jako się rzekło, 10 tys. złotych. 
DOKP udzieliła pożyczki w -wyso­
kości 15 proc, wartości kosztoryso­
wej (400 000 zł), czyli 60 tys. zł. 
PKO dała pożyczkę 110 tys. zł. 
Część uzyskanej w ten sposób sumy 
członkowie zespołu oddali do wspól­
nej puli (na subkonto otworzone na 
potrzeby zespołu przez DOKP), a 
resztę zatrzymali. Ze wspólnej puli 
miały być załatwione materiały do 
stanu surowego włącznie. Pozostała 
część pieniędzy została przeznaczo­
na na indywidualne wykończenie 
domków.

Jeśli dodamy uzyskane przez 
członków zespołu sumy pożyczek z 
DOKP i PKO okaże się, że wkład 
własny musi wynieść 230 tys. zło­
tych gotówką, bo tyle brakuje do 
sumy kosztorysowej. Otóż nie. Po­
moc rzeczowa DOKP i własna ro­
bocizna sprawiły, że faktyczny 
koszt domku w stanie surowym 
nie przekroczył 120 tys. zł, a wy­
kończenie — w zależności od stan­
dardu — od kilkudziesięciu do stu 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. W 
sumie — najtańszy domek kosztuje 
160,x najdroższy 240 tys. zł.

Z DOKP zespół uzyskał (oprócz 
wspomnianej pożyczki) pomoc w 
postaci bezpłatnego transportu ko­
lejowego. Transport samochodami 
— po cenie kosztów własnych. 
Zużyte szyny — po cenie złomu. 
Bezpłatny nadzór budowlany. Bez­
płatnie stare pudła wagonów, które 
przeznaczono na tymczasowe ma­

gazyny na placu budowy. Nieod­
płatnie pożyczono również kilka 
betoniarek i taśmociągów.

Kiedy zespół przystępował do 
intensywnej pracy, byli w Legnicy 
ludzie, nawet i wśród kolejarzy, 
którzy na widok członków zespołu 
pukali się znacząco w czoło. Kiedy 
jednak na placu budowy pojawiły 
się fundamenty, a obok zaczęły się 
powiększać sterty cegieł i pusta­
ków, 41 następnych kolejarzy zało­
żyło drugi zespół. Po paru miesią­
cach powstał trzeci, do którego 
wstąpiło 18 członków.

Interesujący jest skład socjalny 
kolejarzy budujących domki. Wśród 
40 członków pierwszego zespołu, 
szesnastu — to drużyny lokomoty­
wowe (maszyniści i pomocnicy), 6 
— to pracownicy warsztatów loko- 
motywowni. Dalej — 2 kondukto­
rów, 4 pracowników służby drogo­
wej, 1 r.encista, 1 emeryt, 1 nau­
czyciel zasadniczej szkoły kolejowej 
oraz 9 pracowników administracji 
(w tym 3 rewidentów wagonów). 
Najmłodszy członek zespołu ma 24 
lata, najstarszy — ponad 60. Kie­
rownik pierwszego zespołu, ZYG­
MUNT WOJTYŁKO jest pracowni­
kiem administracyjnym, kierow­
nik drugiego — RYSZARD SA- 
DZAK — jest dyspozytorem prze­
wozów, zaś kierownik trzeciego ze­
społu — ANTONI STAWICKI — 
pracuje jako majster’ w lokomoty- 
wowni.

Stan „na dziś”, a ściślej biorąc, 
na 15 września, jest następujący:

Zespół I: 18 domków zasiedlo­
nych, 22 — na wykończeniu.

Zespół II: 34 domki — gotowy 

stan surowy, 1 — stan surowy par­
teru, 6 — fundamenty i piwnice.

Zespół III: 12 domków ma wznie­
sione mury parteru, 6 — fundamen­
ty i piwnice.

Wieść o budowie domków przez 
kolejarzy legnickich rozeszła się 
błyskawicznie po całej DOKP. Z 
początku powtarzano ją z niedo­
wierzaniem i brakiem większego 
entuzjazmu, ale kiedy okazało się, 
że fundamenty są gotowe, a i mury 
szybko rosną, do Legnicy zaczęły 
ściągać wycieczki kolejarzy z in­
nych węzłów. W rezultacie, na 
wzór i podobieństwo legnickich, 
powstały podobne zespoły w Oleś­
nicy i Wałbrzychu. Zespół oleśnicki 
buduje 16 domków, z których 1 już 
jest zasiedlony, a do 2 następnych 
właściciele wprowadzą się w naj­
bliższych dniach. W Wałbrzychu 
powstaje 6 domków jednorodzin­
nych i jeden bliźniak. Opinii i rad 
zasięgali w Legnicy kolejarze z Ka­
mieńca, Węglińca, Miłkowic i kilku 
innych miejscowości.

Zanim pojechałem do Legnicy, 
wyobrażałem sobie (znając efek­
tywną cenę domków), że zastanę 
tam domki-maleństwa. Ot, takie 
sobie M-3 czy M-4, tyle, że nie w 
bloku, a wolno stojące. Nic podob­
nego. Z nazwy „domek jednorodzin­
ny” prawdziwa jest tylko druga 
część. Żadne domki. Są to jedno- 
i ■ dwupiętrowe wille.

Po osiedlu oprowadzali mnie sze­
fowie zespołów. Na ich pytanie, jak 
mi się to podoba, powiedziałem, że 
ministrowie w Warszawie nie mają 
takich mieszkań. „Mogą mieć — 
skomentował Z. WOJTYŁKO — 
niech założą zespół”.

Przedstawiamy
now? mini-kopiarkę, aparat Xerox 3100

Xerox 3100
Jak każda dobra kopiarka, nowy Xerox 3100 
wykonuje najtrudniejsze zadania.

Np. autotypla, Jasnoniebieskie pismo, 
oryginały w oprawionych tomach.

Ale w przeciwieństwie do wielkich kopiarek, Xerox 3100 
pracuje z dowolnego gniazdka 13 A w każdym biurze.

A jego wydajność? Xerox przekracza wydajność wszystkich 
innych kopiarek tej samej wielkości (dwadzieścia druków 
na minutę).

Ponadto jest tatviry w obsłudze. Każdy pracownik dowolnego 
szczebla obsługę Xeroxa może opanować w ciągu kilku 
sekund bez trudności.

I
Oczywiście zawsze występować będą długie serie, 
wymagające Usług dużej kopiami

Ale dla większości prac wszystko, czego teraz potrzeba, 
to podłączenie nowej mini-koplarki i to w dowolnym 
miejscu.

XEROX 3100

Szczegółowych' informacji udziela firma

Maciej Czarnecki! i S-ka, SA ul. Marszałkowska L7

WARSZAWA telefon: 28-02-60; Dalekopis: 813278
1-36-0

RANK XEROX
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PRZEMYSŁ DROBNY STANISŁAW SKOWROŃSKI

W POLITYCE ROZWOJU REGIONALNEGO
NIE SPOSÓB dziś wyobrazić 

sobie szybkiego rozwoju prze­
mysłu bez udziału zakładów 

diobnych. Głoszona w przeszłości 
teza, że dynamiczny rozwój drobnej 
wytwórczości jest niemożliwy w wa­
runkach procesu koncentracji pro­
dukcji — okazała się całkiem bez­
podstawna. Tak więc przypomnienie, 
iż przemysł drobny stanowi obecnie 
znaczny potencjał wytwórczy, wyra­
żający się ponad 8-procentowym 
udziałem w produkcji globalnej (w 
tym prawie 17-procentowym udzia­
łem w produkcji przedmiotów spo­
życia) i ponad 13-procentowym 
udziałem w zatrudnieniu w całym 
przemyśle uspołecznionym, jest nie 
tyle argumentem w dyskusji nad 
znaczeniem małych zakładów, co 
zwykłą wizytówką tej dziedziny 
działalności gospodarczej.

NAŚLADOWANIE WIELKICH

Znaczny wzrost udziału drobnej 
wytwórczości w realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
i poszczególnych regionów stwarza 
konieczność podjęcia i rozwiązania 
wielu kwestii. Chodzi przede wszyst­
kim o zakreślenie strefy działania 
przemysłu drobnego, wyboru typu 
organizacji dla małego zakładu i za­
sad jego funkcjonowania.

Wbrew pozorom, miejsce i zasięg 
działania drobnej wytwórczości w 
przemyśle nie zostały dotąd dokład­
nie sprecyzowane, nie ma również 
ściśle określonych kryteriów podzia­
łu zadań produkcyjnych między 
przemysł wielki i drobny. W kon­
sekwencji obserwuje się dublowa­
nie działalności produkcyjnej w jed­
nym i drągiem przemyśle, nie przy­
noszące na ogół zwiększenia asorty­
mentu wytwarzanych wyrobów, a 
nieraz — spiętrzające zapasy maga­
zynowe.

Co ciekawe, zjawisko to występuje 
ze szczególnym nasileniem w tych 
dziedzinach wytwórczości, w których 
na określonych terenach istnieją 
tzw. tradycje przemysłowe. Tak na 
przykład w regionie łódzkim, w 
przemysłach odzieżowym i dziewiar­
skim spotkać można wiele przed­
siębiorstw różnej wielkości, produ­
kujących bardzo podobne lub wręcz 
identyczne wyroby — nawet atrak­
cyjne wzorniczo i dobre jakościo­
wo. lecz mało zróżnicowane i wy­
puszczane na rynek zbyt masowo. 
Licznie reprezentowane tutaj spół­
dzielnie pracy i zakłady terenowe 
wprost naśladują nieraz przedsię­
biorstwa kluczowe.

Skutki tych tendencji sprawiają 
więcej kłopotu zakładom dużym niż 
drobnym. Sytuacja opisana wyżej 
jest dla małych nawet dość wygod­
na. Uczestnicząc w prowadzonych 
przez .klucz” porozumieniach bran­
żowych, drobne zakłady mogą 
łatwiej otrzymywać gotowe wzory, 
szablony, technologie, po drugie zaś 
— mają wszelkie szanse wyprzedzić 
duże zakłady w uruchomieniu nowej 
produkcji! i przekazaniu jej na rynek.

Przepowadzone badania i obserwa- 
ootwierdzają bowiem tezę, że 

operatywnie działający zakład dro­
bny ma większe szanse zdobycia 
klienta, zwłaszcza klienta kapryszą­
cego niż zakład duży. Inna rzecz, że 
szanse te nie zawsze są wykorzysty­
wane. Pod koniec lat 60-tych dało 
się np. zauważyć dość wyraźne 
zmniejszenie zamówień na spółdziel­
cze wyroby, co było konsekwencją 
wzrostu wymagań odbiorców co do 
jakości, nowoczesności i częstoliwo- 
ści dostaw towarów. Spółdzielnie 
pracy ucichły się wtedy do pomocy 
eksportu. Zaczęto przyjmować nie­
mal każde zamówienie odbiorcy za­
granicznego, mimo iż wiele transak­
cji było nieopłacalnych w rachunku 
dewizowym.

Jakie przyczyny leżą u źródła tych 
niepożądanych zjawisk?.Istotne zna­
czenie ma sposób planowania dzia­
łalności produkcyjnej przemysłu 
drobnego. Zakłady drobne — pań­
stwowe i spółdzielcze — opracowują 
plany według zasad stosowanych w 
przedsiębiorstwach kluczowych, choć 
wiadomo, że w drobnej wytwórczości 
planowanie powinno' być bardziej 
giętkie, a zarazem zapewnić, w po­
wiązaniu z systemem bodźców, pra­
widłową realizację zadań wynikają­
cych z programu rozwoju regionu.

Na podstawie badań przeprowa­
dzonych w regionie łódzkim podwa­
żyć zaś trzeba dość rozpowszechnio­
ne twierdzenie, jakoby podstawo­
wym czynnikiem rozwoju przemy­
słu drobnego było wykonywanie 
przezeń zadań lokalnych. W praktyce 
bynajmniej nie ma to decydującego 
znaczenia Zakwestionować również 
trzeba tezę o szerokim wykorzysta­
niu przez zakłady małe surowców 
lokalnych, tudzież o zajmowaniu się 
przez nie produkcją przeznaczoną 
prawie wyłącznie na zaopatrzenie 
miejscowych rynków.

A zatem trudno już dzisiaj mówić, 
że przemysł kluczowy znajduje się 
w układzie scentralizowanym, nato­
miast przemysł drobny w zdecentra­
lizowanym. Tym niemniej pogląd — 
iż w układzie zdecentralizowanym, 
czyli regionalnym, należałoby ograni­
czyć się do planowania wartościo­
wego, a w układzie scentralizowa­
nym oprzeć się na planach asorty­
mentowych — jest w dalszym ciągu 
słuszny, z tym tylko ' że obecnie 
układy te wzajemnie się przenikają 
i nie można utożsamiać ich bądź z 
przemysłem wielkim, bądź drobnym.

Sztywność planowania,. występu^, 
jąca do niedawną. W dróbhięj' wy- 
twórczości, uniemożliwiała dbśtośo^ ■ 
wanie produkcji i usług do posiada­
nych środków. Właśnie wskutek tego 
małe zakłady nastawiały się często­
kroć w produkcji nie na asortymen­
ty poszukiwane na rynku, a na wy­
roby. które mieściły się dokładnie 
w ustalonych proporcjach rentow­
ności i funduszu płac.

POTRZEBNY 
JEDEN GOSPODARZ

W ostatnich latach dokonano sze­
regu zmian na rzecz udoskonalenia 
planowania Można sądzić, iż dzięki 
wprowadzeniu zasad nowego syste­

mu ekonomiczno-finansowego, efek­
tywność przemysłu drobnego znacz­
nie się poprawi, na co też wskazują 
pierwsze sygnały o wynikach gospo­
darowania branżowych związków 
spółdzielczości pracy i zjednoczeń 
przemysłu terenowego, funkcjonują­
cych od początku tego roku w no­
wym systemie.

Z możliwości wydatniejszego 
urozmaicenia produkcji tale na ry­
nek wewnętrzny, jak i na eksport za­
kłady drobne korzystają jednak na­
dal w nieznacznym stopniu. Powta­
rzanie, iż przyczyn tego szu­
kać należy w chronicznych nie­
doborach materiałowych, kiep­
skim wyposażeniu technicznym, 
skromnych rozmiarach działalności 
inwestycyjnej — jest pewnym upro­
szczeniem sprawy. W ankiecie roz­
pisanej wśród- działaczy spółdziel­
czości pracy regionu łódzkiego na 
pytanie: co najbardziej utrudnia pra­
cę zakładów spółdzielczych w ukła­
dzie regionalnym, odpowiedź często 
brzmiała: brak skutecznej koordy­
nacji działalności wszystkich jedno­
stek przemysłowych znajdujących 
się na danym terenie.

Okazuje się, że jednym z podsta­
wowych czynników, kształtujących 
prawidłową politykę rozwoju prze­
mysłu w regionie byłoby pogo­
dzenie interesów resortów, zjed­
noczeń, związków spółdzielczych, or­
ganów administracji państwowej z... 
interesem konsumenta. W wypowie­
dziach podkreślano, że w praktyce 
interes ten zajmuje wcale niepierw- 
szoplanowe miejsce w hierarchii ce­
lów polityki ekonomicznej w regio­
nie. Mnogość instytucji nakazują­
cych. zakazujących, ukierunkowują­
cych poszczególne organizacje prze­
mysłowe nie sprzyja przyjmowaniu 
jednolitych rozwiązań i decyzji w 
myśl zasady racjonalności gospodar­
czej. Podział zadań między przemysł 
wielki i drobny stanowi zaś dość 
przypadkowy wynik oddziaływania 
różnych czynników, a nie jest reali­
zacją przemyślanej koncepcji rozwo­
ju produkcji przemysłowej w obrę­
bie regionu.

Brak takiej, koncepcji tłumaczy się 
trudnościami w doborze kryteriów 
oceny, czy określona produkcja może 
być efektywniej wykonywana w du­
żym czy w małych zakładach. Rzecz 
komplikuje się dodatkowo, gdy np. 
ekonomiczny wybór drobnej produk­
cji nie odpowiada względom śpo- 
łe.ęząyiin, jąk..choćby_pptrzebie akty,-, 
wiżaćji zawodowej ludności. Niejde- 
dy’ znów większa opłabalnóść umie­
szczania określonego asortymentu 
produkcji w dużym zakładzie koli­
duje ż .wielkością bazy surowcowej, 
lub też rozmiarami zapotrzebowania 
rynku.

Do kształtowania polityki rozwoju 
przemysłu w regionie powinien być 
upoważniony jeden organ, wypo­
sażony w szerokie pełnomocnictwa, 
posiadający odpowiednio duży 
i szczegółowy zasób .informacji, skła­
dający się z wysoko kwalifikowa­
nych fachowców: planistów i orga­
nizatorów produkcji — teoretyków 
i nraktvkow — oraz mający wvsoki 
autorytet wśród różnoresortowych 
władz przemytu. W nowym podziale 

administracyjnym kraju rolę taką 
mógłby pełnić wyspecjalizowany 
aparat planistyczno-sztabowy obej­
mujący zasięgiem swego działania 
obszar makroregionu.*)

Optymalny podział zadań między 
przemysł wielki i przemysł drobny 
powinien być rezultatem - rachunku 
opłacalności rozmieszczenia pro­
dukcji. Rachunku tego należy doko­
nać na podstawie zbilansowania glo­
balnego zapotrzebowania (popytu) na 
określone rodzaje wyrobów i usług 
z możliwościami produkcyjnymi (po­
dażą) aparatu wytwórczego.

Wydiaje się, iż strefa działalności 
wytwórczej przemysłu drobnego 
obejmować powinna w przeważają­
cej mierze produkcję przedmio­
tów spożycia przeznaczonych 
na rynek wewnętrzny oraz na ck- 
sport. Wynika to stąd, że właśnie 
zakłady małe mogą łatwiej niż 
przedsiębiorstwa wielkie podążać za 
zmieniającymi się wymaganiami od­
biorców krajowych i zagranicznych 
i dostarczać wyrobów o dużej różno- 
rodności, o odmiennych wzorach, 
wyrobów nawiązujących do dorobku 
artystycznego i tradycji regionów.

W ich produkcji kierowanej na ry­
nek krajowy podstawowym asorty­
mentem powinny być wyroby wy­
twarzane w krótkich seriach, bądź 
nawet pojedynczo. Szczególne zna­
czenie ma tu produkcja modnej kon­
fekcji. artykułów gospodarstwa do­
mowego, wyposażenia mieszkań, nie­
typowych mebli, akcesoriów samo­
chodowych, opakowań itp. Produkcja 
ta powinna mieć w stosunku do pro­
dukcji przemysłu kluczowego cha­
rakter komplementarny, jak również 
substytucyjny tzn. uzupełniać do­
stawy przedsiębiorstw wielkich w 
tych grupach asortymentowych, w 
których odczuwa się niedobór towa­
rowy (np. wyrobów z tworzyw 
sztucznych) oraz oferować te same 
wyroby, które wytwarza przemysł 
kluczowy, lecz w innych wzorach.

Także rynki zagraniczne, nasycone 
produkcją masową chętnie przyjmu­
ją wszystko to, co nosi cechy ory­
ginalności. pomysłowości, folkloru, 
inwencji artystycznej. W produkcji 
eksportowej czołowe miejsce powin­
ny zatem zajmować wyroby pamiąt- 
karskie, zabawkarskie, tkaniny de­
koracyjne itp.

Sądzę, iż pozostawić też jednak 
trzeba, przemysłowi drobnemu — 
wbrew niektórym -sugestiom —--uza­
sadniony ekonomicznie zakres pr^ 
dukcji środ'k'ów wytwarza-"' 
n i a. Przydatność i opłacalność 
produkcji tych wyrobów dla gospo­
darki narodowej jest znaczna i jej 
dalszy rozwój jest bez wątpienia po­
trzebny. W tej dziedzinie stosunko­
wo największe perspektywy dla 
przemysłu drobnego rysują się w ko­
operacji. Istnieniu wielkiego skon­
centrowanego przemysłu towarzy­
szyć będą zawsze drobne zakłady 
wchodzące z nim w związki koopera­
cyjne. Celowość takiej kooperacji w. 
świetle dotychczasowej praktyki, jak 
i prowadzonych badań ekonomicz­
nych jest rzeczą bezsporną, ustale­
nia natomiast wymaga zakres, struk­
tura i opłacalna wielkość powiązań 

kooperacyjnych przedsiębiorstw 
wielkich z drobnymi.

Wyraźnymi predyspozycjami od­
znacza się przemysł drobny w dzia­
łalności usługowej. Zakłady 
małe, z istoty swej opierające się na 
niewielkiej koncentracji czynników 
wytwórczych i mogące elastycznie 
dostować strukturę • usług do po­
trzeb konsumentów, mają wszelkie 
konieczne warunki do spełnienia za­
dań w dziedzinie usług. Inna sprawa, 
że możliwości te nie są jeszcze wy­
korzystane.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ GÓRĄ

Określenie kierunkowych zadań 
nie wyczerpuje całej, złożoności pro­
blematyki funkcjonowania drobnej 
wytwórczości. Następnym zagadnie­
niem — pozostającym w sferze dość 
gorących dyskusji — jest kwestia 
wyboru modelu przedsiębiorstwa 
przemysłu drobnego. Do tej pory 
wiadomo tylko, że jest ono jednostką 
o niewielkich rozmiarach produkcji, 
zatrudnienia, majątku trwałego itd. 
Dla sprawnego zarządzania prze­
mysłem drobnym wiedza ta jest da­
lece niewystarczająca, zważywszy, iż 
dotychczas zakładem drobnym jest 
i przedsiębiorstwo państwowe i spół­
dzielnia i warsztat prywatny. Wyłą­
czając z rozważań — mający margi­
nesowe znaczenie —, przemysł pry­
watny, do rozstrzygnięcia pozostaje 
dylemat: zakład państwowy czy 
spółdzielnia.

Nie roszcząc sobie prawa do osta­
tecznego zamknięcia, dyskusji na po­
wyższy temat, chciałbym zaprezento­
wać własny pogląd wyrobiony na 
podstawie przeprowadzonych badań 
i poczynionych obserwacji.

Z punktu widzenia ekonomicznych 
kryteriów oceny- skuteczności działa­
nia państwowych i spółdzielczych 
jednostek drobnej wytwórczości są­
dzę, że przedsiębiorstwem mającym 
aktualnie większe szanse realizacji 
przedstawionych wyżej zadań jest 
spółdzielnia pracy.

Spółdzielczość pracy ma dominują­
cy udział w produkcji przemysłu 
drobnego (66,3 proc.), co jest rezulta­
tem nie tylko większego potencjału 
wytwórczego, jaki posiada ten pion 
organizacyjny. Znaczny wpływ na to 
ma zdecydowanie szybsze tempo roz­
woju przemysłu spółdzielczego w po­
równaniu z państwowym przemy- 

ysfem;róró^ śa^także^jy stosunku 
^óijcale^

Jeżeli weźmiemy pod uwagę okres 
1960:—1972 (po tym toku nastąpiły 
dość radykalne przegrupowania or­
ganizacyjne w drobnej wytwórczo­
ści), to dynamika wzrostu produkcji 
(bez nakładztwa) w spółdzielczości 
pracy wyniosła 256,5 proc., natomiast 
— tylko 154 proc, w przemyśle drob­
nym (całego przemysłu państwowego 
— 353,1 proc.).

Nader ważny jest przy tym fakt, że 
— jak wykazuje, analiza czynników 
wzrostu produkcji — w rozwoju 
przemysłu spółdzielczości' pracy 
większe znaczenie, niż w przemyśle 
terenowym miał wzrost wydajności 
pracy. Wskaźnik udziału wzrostu 

wydajności pracy we wzroście nro- 
duKcji w spółdzielczości pracy wy­
nosi za ten okres 79.6 proc., a w 
przemyśle terenowym — 69,6 proc. 
Proces wdrażania intensywnych me­
tod rozwoju produkcji przebiegał za­
tem znacznie szybciej w spółdziel­
niach pracy niż w zakładach tereno­
wych. co jednak — podkreślmy — 
odbywało się w warunkach mniej­
szej kapłtałochłonności spółdzielczej 
produkcji.

Zaznaczyć trzeba, że struktury bran­
żowe produkcji spółdzielczości pracy 
i przemysłu terenowego są bardzo 
zbliżone pod względem udziału prze­
mysłów kapitałochłonnych. Dlatego 
też możliwe jest porównywanie za­
angażowania środków trwałych w obu 
tych pionach drobnej wytwórczości. 
Porównanie to okazuje się bardziej 
korzystne dla spółdzielni.

I tak w 1973 r. (wszystkie dane za­
czerpnięto z Rocznika Drobnej Wy­
twórczości 1974. lEUiDW) wartość 
maszyn i urządzeń przypadająca na 
1 robotnika grupy przemysłowej wy­
niosła w państwowym przemyśle 
drobnym 39,4 tys. zł. zaś w spółdziel­
czości pracy — 22,3 tys. zł. Wyraźnie 
niższy koszt stanowiska roboczego w 
spółdzielni pracy idzie w parze ze 
znacznie wyższą produktywnością 
środków trwałych. Wartość produkcji 
globalnej w przeliczeniu na 1 zł ma­
jątku trwałego wynosi w państwo­
wym przemyśle drobnym 2,59 zł. a w 
spółdzielczości pracy 4.64 zł. przy 
czym udział kosztów materiałowych 
w całkowitym koszcie wytwarzania 
nrodukcji towarowej w obu p;onach 
kształtuje się średnio na analogicz­
nym poziomie (ponad 60 proc.).

Interesującego materiału dostar­
cza również porównawcza analiza 
efektywności gospodarowania wy- 
branvch spółdzielni pracy i przed­
siębiorstw wielkich, kluczowych2). 
Generalnie ujmując, wykazuje ona 
wyższą efektywność zakładów klu­
czowych w zakresie wydajności pra­
cy. rentowności, stopy zysku. Nie­
mniej jednak wyniki ekonomiczne 
osiągnięte przez przedsiębiorstwa 
spółdzielcze nie odbiegają w sposób 
istotny od rezultatów uzyskiwanych 
w przemyśle kluczowym, a w poje­
dynczych przypadkach nawet je nie­
co przewyższają.

W podsumowaniu stwierdzić wy­
pada, iż warunkiem kompleksowego 
rozwoju przemysłu w regionie jest 
powiązanie wszystkich form działal­
ności produkcyjnej z potrzebami 
i zadaniami poszczególnych jedno­
stek układu terytorialnego. Przemysł 
drobny — odpowiednio wymodelo­
wany i wyposażony w niezbędne 
środki — powinien zająć: w tym 
układzie pozycję stosowną do spe­
cyfiki i rozmiarów posiadanego po­
tencjału produkcyjnego.

>) Kompetencje te mogłyby przejąć wy­
specjalizowane agendy Komisji Rozwoju 
Makroregionalnego,' o których pisze A. 
Karpiński w artykule „Planowanie ma- 
kroregionalne”. „ŻG” nr 3 z 1975 r.

=) Autor przeprowadził szczegółową 
analizę czterech par przedsiębiorstw 
państwowego (kluczowego) i spółdziel­
czego przemysłu odzieżowego dobranych 
na zasadzie podobieństwa asortymento­
wego produkcji 1 znajdujących się na 
terenie je^neeo województwa.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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HORROR 
NAD 
BRZEGAMI 
KISAJNA

JACEK BOŁDOK * .

Dziennikarz jest ziem samym 
w sobie. Ale trudno już o coś 
gorszego niż dziennikarz para­

jący się wędkowaniem. Nawet argu­
menty, które trafiają, bywa, do in­
nych, w jego przypadku rozbijają się 
o mur fanatyzmu...

Taki jest punkt widzenia ludzi 
zajmujących się organizacją profe­
sjonalnych połowów ryb w naszych 
rzekach i jeziorach, co wyznano mi 
z ujmującą szczerością i tonem na pół 
żartobliwym.

Rzeczywiście, nieczęsto się zdarza, 
żeby problem tak marginesowy dla 
ogólnonarodowej gospodarki, jak ry­
bołówstwo śródlądowe, odbijał się 
równie szerokim echem w środkach 
masowego przekazu, żeby spory, były 
przy tym tak namiętne i w tak zna­
cznej mierze wypływały z nieporo­
zumienia. Ta rażąca dysproporcja 
przyczyn i skutków, znajdująca wy­
raz w spontanicznych reakcjach spo­
łecznych, każę się zastanowić, czy ca­
łej sprawy nie należałoby przenieść 
z płaszczyzny gospodarczo-ekonomi- 
cznej, operującej kategoriami rocz­
nego planu i zysku w złotówkach, 
na jakąś inną?

Jako uosobienie dziennikarskiego 
horroru bawiłem ostatnio w • Giżyc­
ku nad brzegami Kisajna, nad je­
ziorami Niegocin i Dargin, należący­
mi do kompleksu Wielkich Jezior 
Mazurskich. I postaram się nie za­
wieść pokładanych wfe mnie nadziei.

WROTA RAJU

W Giżycku mieści: się jeden.'z Czte­
rech zakładów Państwowego Gospo­
darstwa Rybackiego z .siedzibą w Ol­
sztynie. W miarę możności starałem 
się dociec, jak gospodaruje dyrektor 
JANUSZ GODZIMIRSKI i jego pięć­
dziesięciu rybaków na powierzonych 
im 14 tysiącach hektarów ■ jezior. I 
wyszło mi, że bardzo dobrze, co zre­
sztą później potwierdziła najwyższa 
władza od uzysku karpia,’ czyli Cen­
tralny Zarząd Państwowych Gospo­
darstw Rybackich. ''

Zdjęcla: S. ZUBCZEWSKI

Kilka jest elementów, które skła­
niają do wysokiej oceny poczynań 
giżyckiego zakładu. Zacznijmy od te­
go, że co roku nie tylko wykonują, 
lecz przekraczają plan odłowów, mi­
mo że plan bez przerwy skacze o 
kilkanaście do kilkudziesięciu ton w 
górę. Takich, co wykonują . plan, 
znalazłoby się jednak bez trudu wię­
cej. rzecz polega na tym, że oni ra­
dzą .sobie z nim w dziewięć miesięcy. 
Dzięki temu jako jedyne gospodar­
stwo rybackie w Polsce już od czte­
rech lat nie prowadzą zimowych po­
łowów pod lodem. Sprawa ma kapi­
talne znaczenie, bo zimowe połowy 
płoszą ryby z obranych przez nie 
najdogodniejszych siedlisk natural­
nych. Wiele ryb wówczas ginie, inne 
w marnej kondycji doczekują wio­
sennego tarła.

Trzy wolne od połowów zimowe 
miesiące załoga przeznacza na pozy­
skiwanie trzciny, co przynosi gospo­
darstwu dodatkowy dochód sięga­
jący 20 proc, wartości złowionej ry­
by.

Dalej — na plusowe konto giżyc­
kiego gospodarstwa trzeba wpisać, 
że nie tylko bierze od przyrody, lecz 
również wyjątkowo dużo daje.

19 hektarów stawów hodowlanych 
służy wyłącznie celom zarybienio­
wym, dalsze 40 ha — jest w budo­
wie.

Do jezior, w których zbyt inten­
sywnie przebiega proces eutrofiza- 
cji, sprowadza się foślinożernego 
amura i tołpygę z Konina, narybek 
węgorza przylatuje ąź z Francji.'

.'Jako pierwsze •. w Polsce, giżyckie 
gospodarstwo ’ wprowadziło póacho- 
wywanię narybku,, od 2 tygodni do 
5 miesięcy, co w niektórych przypad­
kach aż stukrotnie pozwala zwięk­
szyć efekty zarybiania.

Fakt, że aż 25 proc, wartości zło­
wionej ryby przeznacza się tutaj na 
zabiegi hodowlane, już sam w sobie 
skłania do ocen życzliwych. Ale 
przecież trzeba dodać, że sprawa nie 
tylko w liczbach globalnych. Zupel- ' 

nie inne efekty daje wylanie beczki 
z narybkiem do jeziora jak podleci, 
inne zaś — wpuszczenie przychówku 
nocą w miejscu, które uprzednio 
zbadał ichtiolog i uznał za najdogod­
niejsze dla danego gatunku siedlisko. 
Trzeba lubić i cenić swój zawód, że­
by pamiętać także o fali przybojo- 
wej, której ledwo odchowany nary­
bek nie sprosta, wyginie, żeby z szu­
flą wapna w ręku przepędzać ławi­
cę drapieżnego okonia...

W rezultacie, mimo że przemysło­
we i wędkarskie odłowy rosną z ro­
ku ną rok, mimo że zanieczyszczenie 
jeziora Niegocin osiągnęło już stan 
krytyczny, a o innych powiada się z 
rezerwą, że rybacko nie zostały je­
szcze zdegradowane”, stado podsta­
wowe nie tylko się nie zmniejsza, 
lecz niektórych gatunków nawet 
przybywa.

Tutaj dygresja na temat, którego 
nie sposób pominąć, tyle bowiem bu­
dzi kontrowersji: łowienie za pomocą 
prądu — główna przyczyna pomsto­
wania na rybaków zawodowych.

Prą’d elektryczny, mimo szkolnych 
mądrości o „kawałku bursztynu, któ­
ry gdy się potrze...”, większości lu­
dzi jawi się jako siła tajemnicza, a 
przez to _— tym bardziej groźna. In­
gerencja więc agregatu elektrycz­
nego w delikatne środowisko natu­
ralne nieuchronnie kojarzy się z ma­
sakrą. Otóż to nie jest całkiem tak.

Publikowane u nas wyniki "badań 
polskich i radzieckich sugerują, że 
połowy zą pomocą aparatury elek­
trycznej nie przynoszą żadnej Szkody 
środowisku. Co wobec”tego przema­
wiać może przeciwko' fej metodzie, 
skąd tyle zastrzeżeń ?

Badania przeprowadzono w wa­
runkach niemal laboratoryjnych, u- 
względniono w nich tylko optymalne 
parametry techniczne aparatury, mi­
mo to wnioski uczonych zostały sfor­
mułowane tonem bardzo powściąg­
liwym, starannie wystrzegano się 
wszelkich uogól&ień. A przecież wia­
domo, że w codziennej praktyce róż­

nie bywa i przy całym szacunku dla 
zawodu — nie sądzę, aby dyscyplina 
rybaków dorównywała rygoryzmowi 
naukowców.

Po drugie: przeciwko łowieniu 
prądem wypowiadają się starzy 
praktycy, którym dobro ryb i środo­
wiska rzeczywiście leży na sercu. 
Nie potrafią oni operować argumen­
tami o wadze naukowych dowodów, 
ale wskazują konkretne szkody, być 
może wynik niewłaściwego stosowa­
nia agregatów. Wreszcie nieufność 
wobec tej metody budzą same wła­
dze rybołówstwa śródlądowego, któ­
re wolą posługiwać się argumentami 
natury ekonomicznej niż przyrodni­
czej: jeśli tyle wydajemy na hodowlę 
węgorza, musimy go jakoś odzy­
skać...

Sumując: przesada z tą apokalip­
są, ale z dużą dozą prawdopodobień­
stwa można założyć, że stosowanie 
agregatów elektrycznych powoduje 
trudne obecnie do sprecyzowania 
skutki ujemne dla potomstwa pora­
żonych ryb, pewna ilość ryb po ta­
kich zabiegach gnije na dnie jeziora.

Dyrektor Godzimirski, dodajmy, 
nie jest entuzjastą tej metody i w je­
go gospodarstwie z agregatem eks­
perymentuje tylko jeden rybak, od­
ławiając rocznie 2 tony ryb (na 408 
w całym gospodarstwie).

W tym miejscu panegiryk dobiega 
końca. Mamy oto wzorowe gospo­
darstwo, że daj Boże każdemu. Kil­
kudziesięciu wysoko wykwalifikowa­
nych ludzi, w tym aż pięciu ichtiolo­
gów z wyższytń -wykształceniem, sta­
wy- hodowlane, służby pomocnicze, 
drogi sprzęt, magazyny itd. A efek­
ty zaangażowania tego majątku oraz 
ciężkiej rocznej pracy w tym wzo­
rowym gospodarstwie? Półtora mi­
liona zysku, czyli tyle co nic. Rze­
czowe: czterysta ton ryby, z czego 
ponad połowę stanowią małowarto- 
ściowe gatunki — płoć i leszcz, a i to 
część się marnuje na skutek ogólnie 
znanych trudności z uzyskaniem la­
tem lodu. Społeczne: jeden z najatra­

kcyjniejszych w Europie mikroregio­
nów turystycznych, którego walory 
naturalne biorą w obronę nie tylko 
polscy uczeni, po cichu rezygnuje ze 
swojej głównej, obok żagli, atrak­
cji — wędkarstwa. Bo trzeba powie­
dzieć, że te gatunki ryb, które poma­
gają wykonywać plan rybakom i sta­
nowią przedmiot hodowlanej troski 
— są najmniej interesujące dla węd­
karzy, których w samej tylko Polsce 
mamy dobrze ponad pół miliona. Czy 
rzeczywiście opłaca nam się warzyć 
to piwo?

KRÓL SIELAWA 
CZY KRÓL SZCZUPAK?

Pewne sprawy widać wyraźniej na 
szerszym tle. Na każde 73 kg ryb, 
jakie uzyskują nasi rybacy morscy, 
przypada raptem jeden kg ryby zło­
wionej w jeziorze. Można na to spoj­
rzeć także inaczej: polskie gospodar­
stwa rybne uzyskują rocznie z jezior 
7960 ton ryby, to jest mniej więcej 
tyle, ile wynosi produkcja dwóch 
i pół nowoczesnych ferm tuczu trzo­
dy chlewnej. Jakie byśmy jednak 
wskaźniki zastosowali, zawsze okaże 
się, że znaczenie przemysłowego po­
zyskiwania ryb na jeziorach jest zni­
kome nie tylko dla naszej gospodar­
ki, lecz nawet — naszych interesów 
żywieniowych (około 20 dkg rocznie 
na głowę statystycznego mieszkań­
ca).

Czy sugeruję, że ryby słodkowod­
ne w imię .bliżej nie sprecyzowanego 
pojęcia gospodarczej efektywności i 
takoż-mglistych celów wyższego rzę­
du powinny 'ćałkiefn zniknąć U na­
szych stołów?

Oczywista bzdura; chciałbym jedy-' 
nie zaproponować przedyskutowanie 
pewnych — możliwych chyba do 
przyjęcia w regionie Wielkich Je­
zior Mazurskich, ze względu na ich 
wielostronną atrakcyjność — roz­
wiązań, za którymi przemawiają ra­
cje ekonomiczne, społeczne i zdrowy 
rozsądek.

W tej chwili państwowe gospodar­
stwa rybackie eksploatują 282 tys. ha 
jezior, angażując spory potencjał lu­
dzki i materialny, a efekt tego gospo­
darowania jest niewielki — 7960 ton 
ryb w skali roku. Jedną trzecią tej 
ilości — 2740 ton — odławiają węd­
karze amatorzy.

Te same gospodarstwa z 37 tys. ha 
stawów uzyskują 10 800 ton ryb. Nic 
dziwnego, bo wydajność naturalna ? 
hektara marnego stawu wynosi u nas 
70 kg, dobrego — osiąga nawet 160 kg. 
Przy zastosowaniu odpowiednich 
pasz wydajność ta wzrasta średnio do 
400 kg, ale może dojść i do 1000 kg z 
hektara. Tymczasem przeciętna wy­
dajność z hektara jeziora nie prze­
kracza 35 kg. Jeśli odliczy się z tego 
7 kg na połowy wędkarskie, zostanie 
skromne 28 kg. A nasze stawy, dodaj­
my, są fatalnie zaniedbane, do 1980 
roku 2 tys. ha trzeba będzie żarnie-, 
nić na użytki rolne i leśne, dalsze 
dziesięć tysięcy ha wymaga odbudo­
wy.

Przy dobrej gospodarce efektyw­
ność inwestowania w stawy może 
być bardzo wysoka. Wystarczy po­
wiedzieć, że dla uzyskania rocznie 
jednej tony produktu gotowego w 
nowoczesnej fermie tuczu trzody 
chlewnej potrzeba zainwestować 62,4 
tys. zł, o czterysta złotych więcej niż 
dla uzyskania tej samej tony pro­
duktu w stawie hodowlanym. Przy 
czym w dobie przejściowych trudno­
ści surowcowych nie od rzeczy bę­
dzie także argument, że nakłady in­
westycyjne na materiały wynoszą 
odpowiednio 49,8 tys. i ledwie 19,2 
tys. zł. Dodajmy, że stawy zapewnia­
ją stosunkowo krótki okres zwrotu 
nakładów inwestycyjnych i bardzo 
korzystny, choć w zasadzie niewy­
mierny wpływ na środowisko z ty­
tułu retencji wody.

Wobec powyższego całkiem serio 
proponowałbym, aby maksymalni* 
intensyfikować gospodarkę stawową, 
poniechać zaś nieefektywnego pozy­
skiwania ryb z jezior mazurskich 
metodami przemysłowymi. Zaryzy­
kowałbym twierdzenie, że przy ta­
kim rozwiązaniu ogólne ilości ryb 
na naszych stołach nie będą o wiele 
mniejsze, natomiast zyski społeczne 
i złotówkowe niepomiernie wzrosną.

Już w tej chwili, gdy polityka za­
rybieniowa preferuje interesy gospo­
darstw rybackich, wędkarze odła­
wiają jedną trzecią tego, co rybacy 
zawodowi. Przy utrzymaniu jedynie 
niezbędnych połowów selekcyjnych 
i pewnej zmianie struktury gatun­
ków, połowy wędkarskie z łatwością 
mogą wzrosnąć trzy- i czterokrotnie 

- — potwierdzają specjaliści. Efekt 
rzeczowy, czyli ilość ryby na stołach, 
pozostałby więc w przybliżeniu ten 
sam.

Obecnie, gdy państwo ponosi tak 
poważne nakłady na gospodarkę 
rybną na jeziorach, korzystający z 
jednej czwartej efektów tego dzia­
łania wędkarze płacą jedynie symbo­
liczne kilkanaście złotych za połów 
na wodach państwowych gospo­
darstw rybackich, a i to tylko teo­
retycznie, zyski zaś własne przed­
siębiorstw, wyrażane w złotówkach, 
są znikome.

Wydaje się, że ustalenie sensow­
nych opłat za sportowy połów ryb na 
wędkę na tych wodach nie po­
winno przedstawiać większych trud­
ności. A biorąc pod uwagę rozmiary 
zainteresowania "wędkarstwem w na­
szym kraju — efekt ekonomiczny bę­
dzie raczej większy niż dotychczas. 
Ale to jeszcze nie wszystko:

Kiedy jako dziennikarz i wędkarz 
w jednej osobie straszyłem ostatnio 
władze rybackie nad mazurskimi je­
ziorami, w tej samej okolicy bawiła 
grupka Szwajcarów. Umowę z dy­
rektorem gospodarstwa rybackiego 
mieli taką: co zjedzą, to ich, resztę 
złowionej ryby odstawiają do gospo­
darstwa. W ciągu tygodnia dostar­
czyli ponad czterysta kilogramów 
szczupaka.

I to jest właśnie ten model, o jaki 
mi chodzi: racjonalne opłaty za pra­
wo wędkowania, masa wrażeń na je­
ziorach dziś już pięknych, a w przy­
szłości jeszcze tak rybnych, że ma­
sowo ściągających turystów zza gra­
nicy, i nadwyżki ryby bezpłatnie od­
dawane państwu.

Jaka w tym układzie byłaby rola 
państwowych gospodarstw rybackich 
w tym regionie? Ogromna. Prowa­
dzenie stawów hodowlanych i całej 
polityki zarybieniowej. Odłowy se 
lekcyjne. Troska, ńa miarę możli­
wości, o czystość wód. Walka z kłu­
sownictwem, które ód pewnego cza­
su stało się prawdziwą plagą. Dodat­
kową sferą działalności mogłyby stać 
się także stanice wędkarskie.

Do tej pory, z raczej mniejszym niż 
większym powodzeniem, zbliżoną do 
tego modelu działalność uprawia or­
ganizacja społeczna — Polski Zwią­
zek Wędkarski Przejęcie prze? si­
niejące państwowe orga "kvje ,g i- 
spodarcze szeregu funkc; sp ;.. rz- 
nych, przy jednoczesnym wyzw ile- 
niu ich z więzów planu odłowów 
mogłoby z regionu Wielkich Jezior 
Mazurskich uczynić zagłębie rekrea­
cji unikalne w skali światowej, przy­
nosząc jednocześnie wymierne skutT 
ki gospodarcze.

Marzy mi się, że eksperys-ienr ta­
ki podejmą cztery zakłady Państwo­
wego Gospodarstwa Rybackiego w 
Olsztynie — Węgorzewo, Giżycko, 
Mikołajki, Ruciane — i miejsce od­
rapanej sielawy w koronie, znanej 
każdemu, kto przechodził mostem 
nad Tałtaml, zajmie drapieżny szczu­
pak, jedno z najcenniejszych węd­
karskich trofeów.
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OSKAR LANGE-EKONOMIA POLITYCZNA
A NAUKI POMOCNICZE HELENA HAGEMEJEROWA, IRENA ULATOWSKA

5» OCJALIZM jest nowym 
I ustrojem, który dopiero pow- 
" staje — mówił Oskar Lange 
w 1958 r.1). — IV związku z. tym 
teoria ekonomiczna tego ustroju 
znajduje się dopiero w stadium po­
czątkowym. (...) Wobec tępo nie ma 

nic dziwnego w tym, że problem 
ekonomii ustroju socjalistycznego 
jest nowy i naukowa jego ocena ma 
wciąż charakter próbny i tymcza­
sowy.” Punktem wyjścia jednak 
było dla Langego stwierdzenie że 
w społeczeństwie socjalistycznym 
dzialaja obiektywne prawa ekono­
miczne.-’)

h Ekonomia polityczna socjalizmu 
(1958); O. Lange, Dzieła, t. II, s. 315 i 
nait.

a) Tamże.
’) Na ten temat bardziej szczegółowo 

zob. w Przypisach do tomu III Dzieł.
4) Od bilansowania do optymalnego

planu (1915), Dzieła, t. II, s. 398—108
6) Ekonomia polityczna. Zagadnienia 

ogólne, w: Dzieła, t. III, s. 410.

•) „STUDIA FINANSOWE" z. 1». PWE, 
Warszaw* 1975.

Pośród tych praw wyodrębnić na­
leży grupę praw ogólnych, działają­
cych nie tylko w ustroju socjalis­
tycznym: są to prawa określające 
pewne ..techniczne związki natury 
bilansowej", ogólne prawa produk­
cji i, reprodukcji. Prawidłowości te 
określają pewne konieczne warun­
ki procesu produkcji materialnej w 
społeczeństwie. Na tó jednak, aby 
prawa ekonomiczne mogły być wy­
korzystane w praktyce przez polity­
kę ekonomiczna i planowanie gos­
podarcze. konieczna jest ich kon­
kretyzacja. Materiału służącego 
owej konkretyzacji dostarczają 
różne nauki opisowe, wśród których 
szczególną role odgrywa statystyka 
gospodarcza; natomiast narzędzia i 
metody daje ekonometria, zajmują­
ca sie „liczbową konkretyzacją 
praw ustalanych przez ekonomię 
polityczną" i stosująca w tym celu 
aparat naukowy statystyki mate­
matycznej.

W toku rewolucyjnych przeobra­
żeń społecznych i gospodarczych i 
gruntownej • przebudowy struktury 
społeczno-gospodarczej Polski, któ­
re stanowiły podstawowe zadania 
Planu Sześcioletniego, ujawniły, sie 
— obok osiągnięć — poważne , dys­
proporcje w szczególności „obiek­
tywne dysproporcje materialne”, 
które stały sie źródłem niedomagań 
i zaburzeń w procesie produkcji i 
na dłuższa mete m usiałyby mieć 
niekorzystne konsekwencje utrud­
niając i hamując dalszy rozwój gos­
podarki narodowej.

Zwracając uwagę na ten fakt, 
Lange podkreślał, że źródeł tych 
dysproporcji należy szukać — obok 
obiektywnych konieczności history­
cznych określonej fazy rozwoju — 
w dużej mierze w niedostatkach za­
stosowanych metod planowania i 
zarządzania gospodarką, narodową. 
Bezwzględną koncentracja środków 
na nielicznych zadaniach węzłowych 
i ramowe tylko koordynowanie pla­
nów, podporządkowanych tym za­
daniom, nieuniknione na wczesnym 
etapie rozwoju, przestają wystar­
czać.

Conditio sine qua non dąlszego 
postępu staje się bardziej wszech­
stronna koordynacja planu, a na­
rzędziem tej koordynacji staje się 
o wiele bardziej precyzyjny niż do­
tychczas rachunek bilansowy, wy­
korzystujący w szczególności meto­
dy zastosowane w analizie przepły­
wów międzygałęziowych, Konieczna 
jest koordynacja planów zarówno w 
ich rzeczowym, jak i w finansowo-

-pieniężnym aspekcie; konieczne sta­
je się zapewnienie ..równowag’’ 
różnego typu i skali, równowagi 
między produkcja a spożyciem, 
partykularnych i globalnych rów­
nowag rynkowych itp. Stwarza to 
zapotrzebowanie na metody analizy 
ilościowej, umożliwiające nadanie 
konkretnej postaci funkcyjnym za­
leżnościom (i określenie ich liczbo­
wych parametrów) miedzy popytem 
a cena czy dochodem międzr tem­
pami wzrostu produkcji różnych 
dóbr itp.

Z perspektywy lat. jakie dzielą 
nas od pierwszych prac Langego z 
tego zakresu, zmierzających do po­
wiązania metod ekonometrvcznvch i 
teorii przepływów z ekonomia mark- 
sowską i z planowaniem gospodar­
ki narodowei. nie zawsze potrafimy 
już sobie uświadomić, jak dalece w 
owvm czasie pogląd ten odczuwa­
ny był jako kontrowersyjny. To. że 
przedstawiane w wykładach i 
książkach Langego metody kon­
struowania bilansów gospodarki na­
rodowej. ustalania równowag mie- 
dzrgałeziowvch i miedzvdzialowych. 
analizy procesów akumulacji, bada­
nia równowag rynkowych, ujmowa­
nia problemów amortyzacji i odno­
wy itn. stanowią dziś podstawowy 
arsenał środków stosowanych przez 
planistów; że metody te znacznie 
zostały rozwinięte; że mamy dziś 
wiele dobrych podręczników ekono­
metrii i że prowadzi sie wiele uży­
tecznych badań w tej dziedzinie — 
stanowi i zasługę Langego, i do­
wód — weryfikację — słuszności 
jego ówczesnego stanowiska.

Pisząc I tom EKONOMII POLI­
TYCZNEJ — ZAGADNIENIA 
OGÓLNE. Lange podejmował w 
nim próbę uporządkowania — czy 
klasyfikacji ,— związków między 
ekonomią polityczną „właściwą” a 
naukami szczegółowymi i pomocni­
czymi. Na przykładzie metod eko- 
nometrycznych i statystycznych do­
wodził tam bezpośredniej, „robo­
czej” użyteczności matematyki . i 
czerpanych z niej narzędzi; słusz­
ność tych wywodów sprawdziła się 
rychło w praktyce, nie tylko naszej, 
ale wszystkich krajów naszego obo­
zu. Równocześnie jednak w sformu­
łowaniach ZAGADNIEŃ OGÓL­
NYCH dużą — wielu krytyków u- 
ważało i uważa nadal, że zbyt du­
żą3) — rolę odgrywała „zasada gos­
podarności”, a w związku z nią 
sprawa stosunku między ekonomią 
a prakseologią jako nauka o racjo­
nalnym działaniu.

Wprowadzenie tego elementu do 
traktatu, który miał przedstawiać 
niejako „fundamenty” nauki eko­
nomii, miało trzy co najmniej a- 
spekty: po pierwsze, pociągało za 
sobą eksploatację coraz bardziej 
wyrafinowanego aparatu matema­
tycznego dla celów „high theory”; 
po drugie — dokładniej niż dotąd 
precyzowało zasady „racjonalnego” 
działania praktycznego, co trafiało 

na szczególnie podatny grunt wśród 
„zdroworozsądkowej” kadry inży- 
nieryjno-menadżerskiej. po trzecie 
wreszcie, z natury rzeczy zdawało 
sie prowadzić do skupienia uwagi 
ekonomii głównie na wymiernych, 
„kwantyfikowalnych” stronach pro­
cesów społeczno-gospodarczych. Ro­
snące zainteresowanie Langego 
„prakseologicznymi” kategoriami i 
prakseologia „stosowaną” — a więc, 
w jego ujęciu, teorią programowa­
nia. analiza operacji, analizą syste­
mowa (a wreszcie cybernetyka, w 
szczególności teorią informacji i 
teoria regulacji) — nie wynikało — 
a w każdym razie nie tylko — z 
charakterystycznej dla niego skłon­
ności do systematyzowania nauk, 
precyzowania ich wzajemnych 
związków i ich „integrowania” w 
bardziej całościowy system. Wiązało 
się ono ściśle z jego wyobrażeniami 
o rozwoju rzeczywistości społecznó- 
-gospodarczej, z jego oceną kierun­
ku ewolucji metod planowania i za­
rządzania gospodarka narodową; 
selektywny jego umysł zgodnie ze 
swoista zasada koncentracji wysiłku 
wybierał problemy najbardziej jego 
zdaniem „palące” z punktu widze­
nia praktyki.

Właśnie w I tomie EKONOMII 
POLITYCZNEJ (1959) w rozdziale 
O zasadzie racjonalnego gospodaro­
wania zawarta jest w zarysie za­
równo treść jednego z ostatnich ar­
tykułów Langego. Od bilansowania 
do optymalnego planu (1965)4), jak 
i program jego prac na najbliższych 
parę lat. które niestety miały oka­
zać się ostatnimi. Wyrazem stoso­
wania na skalę ogólnospołeczną — 
a więc w socjalizmie — zasady eko­
nomicznej racjonalności musi być 
przede wszystkim koordynacja i 
kwantyfikacja zarówno rozporzą- 
dzalnych środków, jak i postulo­
wanych „celów”. „Bilansowa” faza 
w. rozwoju planowania — ta tylko 
niezbędny pierwszy krok, a zarazem 
podstawa stosowania w pełni zasa­
dy racjonalnego gospodarowania. 
Krokiem następnym jest optymali­
zacja. W najbardziej „technicznym”, 
wasko-ekonomicznym rozumieniu 
tego wyrazu optymalizacja jest toż­
sama z „najsprawniejszym”, „naj­
lepszym”, ■ „najoszczędniejszym”, 
maksymalizującym (minimalizują­
cym) cel przy użyciu ograniczonych 
środków. Stosowane w tradycyjnej 
ekonomii burżuazyjnej (a także w 
niedoskonały sposób, bo na podsta­
wię niedokładnej informacji czy za­
wodnej intuicji, w praktyce) party­
kularne maksymalizacje czy mini­
malizacje (ich odpowiednikiem są 
podręcznikowe „równowagi produ­
centa” czy „konsumenta”) nie wy­
starczają w takich sytuacjach i w 
takich dziedzinach ludzkiej działal­
ności, gdzie „występuje zagadnienie 
koordynacji wielkiej liczby czyn­
ności zmierzających do osiągnięcia 
określonego celu oraz optymalnego 
układu tych czynności”5). Nie wy­
starczają wtedy również zbyt grube 
agregaty ekonomiczne. W takich sy­
tuacjach narzędzi analizy i podstaw 

do działania dostarczają owe „stoso­
wane działy prakseologii".

„Zbilansowanie planu.. jest wa­
runkiem jego praktycznej wykonal­
ności", ale „zbilansowanych” wa­
riantów może być wiele: chodzi o 
to. aby wybrać plan optymalny. 
Osiągnięty stopień dojrzałości so­
cjalistycznej gospodarki, jej wy­
krystalizowanie sie. jej „ustabilizo­
wanie sie" (pisał Lange w 1965 r.) 
stwarza przesłanki „dokonywania 
wyboru optymalnego planu na pod­
stawie szerokiego rachunku gospo­
darczego” — stwarza, w postaci 
rozwiniętej statystyki i sprawoz­
dawczości gospodarczej, bilansów 
całościowych i częściowych, wyzna­
czonych metodami ekonometryczny- 
mi parametrów różnych procesów i 
zależności — „materiał”, którym w 
tym wyborze i w tym rachunku 
można sie posługiwać. (Kwantyfika- 
cja jako warunek rachunku opty­
malizacji). „Osiągnięty stopień doj­
rzałości socjalistycznej gospodarki" 
rodzi również konieczność tego ra­
chunku. gdyż wzrósł stopień kom­
plikacji tej gospodarki, jej związki 
wewnętrzne (dywersyfikacja pro­
duktów i technik: mnogość równo­
rzędnych zadań; rosnący nacisk na 
zastosowanie produkcji do potrzeb 
ludności) i zewnętrzne (współpraca 
z krajami socjalistycznymi i resztą 
świata) stają sie coraz bardziej 
wielostronne i złożone. „Aby ująć 
cały ten rosnący kompleks socja­
listycznej gospodarki w system 
funkcjonujący optymalnie, trzeba 
ścisłego rachunku i odpowiednich 
metod matematycznych.”

Temu celowi poświecił Lange w 
pierwszym rzędzie swoje wykłady 
na temat teorii programowania i 
powstała na ich podstawie książkę 
OPTYMALNE DECYZJE. Warto 
zwrócić uwagę na realistyczność je­
go spojrzenia na praktyczne warun­
ki zastosowania rachunku optymali­
zacyjnego; zdając sobie sprawę z 
tego, jak dalece „warunkiem ogra­
niczającym” jest tu przygotowanie 
władającym odpowiednim apara­
tem matematycznym kadry, nie tyl­
ko uczył sam (i sam się uczył), lecz 
w miarę możności wywierał wpływ 
na rozbudowę odpowiednich kie­
runków studiów. Inną ściśle tech­
niczną przesłanką stosowania me­
tod optymalizacyjnych w praktyce 
była dostępność „środków szybkiego 
dokonywania rozległych obliczeń”. 
Niezbyt uważny czytelnik prac Lan­
gego z ostatniego okresu jego życia 
niejednokrotnie wyciąga pochopny 
wniosek na temat jego zafascyno­
wania „rewolucja komputerowa”, 
jego domniemanej „utopii cybor­
gów”. Jak się wydaje jednak, ma­
szyna licząca była dla Langego po 
prostu narzędziem, w określonych 
warunkach niezbędnym.

Analiza programowania w wa­
runkach niepewności, a w szczegól­
ności niepewności niewvcentalnej. 
doprowadziła Langego do zajęcia 

się pojęciami teorii gier, którym 
poświecony jest ostami rozdział 
OPTYMALNYCH DECYZJI. Czyniąc 
to jednak, wchodził na pogranicze 
leszcze jednej młodej gałęzi nauki. 
Podmiot decydujący w warunkach 
niepewności dokonuje swych wybo­
rów w zależności od tego, jaka in­
formacją dysponuje; decyzja „opty­
malna” przy pewnych rczporządzal- 
nych narzędziach informacji może 
być jeszcze „poprawiana”, jeśli 
zmienia sie owe narzędzia informa­
cji. Jeśli w gre wchodzi wielu de­
cydentów. których decyzje mają być 
na różnych szczeblach koordyno­
wane. powstałe potrzeba rozróżnia­
nia pomiędzy optymalnością dla po­
szczególnych decydentów — lub 
poszczególnych szczebli — a „opty- 
malnpścią” całego układu.

Osiągnięcie całościowej „optvmal- 
ności” złożonego układu czy syste­
mu powiązanych ze sobą „elemen­
tów względnie odosobnionych” od­
bywa sie za pośrednictwem szere­
gu sprzężeń miedzy tvmi elementa­
mi. szeregu procesów „regulują­
cych” cały system. „Optymałność” 
całości przejawia sie w tym. że sy­
stem ujawnia tendencje do zacho­
wywania sie zgodnie z pewnymi 
prawidłowościami bez względu na 
zakłócenia, do samoregulacji. do 
kompensowania zaburzeń i rozwija­
nia się w pewien określony sposób. 
Wszystko to sa kategorie czerpane 
z teorii regulacji i z teorii infor­
macji. a więc z dwóch wielkich 
działów cybernetyki.

Ta dziedzina nar’-j Lange zajął 
sie już w latach • '■^dziesiątych; 
aparat cybernetyczny wykorzystał 
po raz pierwszy dla celów przed­
stawienia i sprecyzowania funda­
mentalnych problemów materializ­
mu dialektycznego W ’ małei ksią­
żeczce CAŁOSC I*  ROZWÓJ W 
ŚWIETLE CYBERNETYKI. Książ­
ka' to pisana była w zasadzie rów­
nolegle z.'pierwszym tomem EKO­
NOMII POLITYCZNEJ; zestawienie 
bardziej popularnego wykładu 
praw materializmu dialektycznego 
z EKONOMII z bardziej herme­
tycznym, ale i pogłębionym ujeciem 
z CAŁOŚCI I ROZWOJU jest’ nie­
zwykle pouczające.

Opisując w tej ostatniej pracy 
ceche „ergodyczności” systemów 
jako odpowiednik ich „wytrzyma­
łości” czy „zdolności do życia” (tj. 
samoregulującej „optymalności” ca­
łościowej w najszerszym sensie) 
Lange przygotowywał sobie aparat 
pojęciowy do ponownego podjęcia 
problematyki rozwoju społecznego, 
wewnętrznych sprzeczności,, proce­
sów powstawania, trwania i rozpa­
du formacji historycznych. Równo­
cześnie sugerował nowe podejście 
do problematyki „bodźców” 1 „re­
akcji”.' wcale nie w czysto techni­
cznym ani biologicznym rozumie­
niu.

Cybernetyka, z której wziął Lan-, 
ge aparat analityczny do swych fi­

lozoficznych uogólnień, w której 
technicznych zdobyczach — auto­
matyzacji procesów produkcji, „ser­
womechanizmach". komputerach — 
widział ogromne możliwości dla ra­
dykalnego usprawnienia procesów 
gospodarowania i planowania, zo­
stała przez niego wykorzystana dla 
przedstawienia — niestety we 
wsiennym tylko zarysie — szeregu 
problemów ściśle ekonomicznych. 
Równocześnie prawi z wykorzysta­
niem teorii regulacji dla analizy 
sprzężeń zwrotnych zachodzących w 
gospodarce (chodzi nam tu przede 
wszystkim o analizę orodukcii i re- 
nrcdukcii ze WSTĘPU DO CY­
BERNETYKI EKONOMICZNEJ). 
Lange w paru swoich artykułach i 
referatach nawiązuje do informa­
tycznych aspektów centralizacji i 
decentralizacii. nrzzentowując nie­
jako grunt cod analizę takieiś „op- 
tymalnej struktury organizacyj­
nej" Ten kierunek w pracach sa­
mego Langego nie mćgl już zostać 
rozwinięty.

Co gorsza jednak, nie mógł już 
Lange dokonać nowej svntezy wła­
snego dorobku i własnych Przemyś­
leń z dziedziny jak najbardziej 
praktycznych zastosowań „prakseo- 
le-gicznrch” metod zmierzających 
do racionalizacii i „optymalizacji” 
działania gospodarczego — oraz z 
dziedziny badania podstawowych 
praw ekonomicznych uiawniaiacvch 
sie coraz wyraźniei w nowym spo­
łeczeństwie socjalistycznym, praw 
już nie tylko „techniczno-bilanso- 
wych”: praw socjologicznych i his­
torycznych. specyficznych praw 
struktury tego nowego społeczeń­
stwa i praw jego rozwoju, zgodnych 
z „ogólnymi prawami rozwoju spo­
łecznego. które formułuje teoria 
historycznego materializmu”. Dopie­
ro w takim ujęciu finezyjne zasto­
sowania „pomocniczych nauk eko­
nomii” „zaskakuia” niejako na 
swoie właściwe miejsce w ogólne: 
analizie ekonomii nolitvcznej jako 
nauki społecznej w pełnym tego 
słowa znaczeniu.

Gdy po upływie kilku lat. a wiec 
już z pewną perspektywą czy dys­
tansem. spojrzeć Uważnie na cało­
kształt dorobku Langego, taka wła­
śnie tendencja rozwojowa czy 
„trend” występuję chyba zupełnie 
wyraźnie. Ekonomia polityczna so­
cjalizmu, stwierdzał Lange niejed­
nokrotnie. powinna badać społecz­
ne stosunki kształtujące sie i roz­
wijające w nowym ustroju. Ale wa­
runkiem tego było wyposażenie 
ekonomisty w aparaturę pojęciowa 
nadającą się zarówno do opisywa­
nia mechanizmów funkcjonowania i 
procesów rozwoju, jak i do wykry­
wania prawidłowości tam występu­
jących.

„STUDIA FINANSOWE”

Kolejny 19 zeszyt „studiów 
FINANSOWYCH, wydawanych 
przez Instytut Finansów zawie­

ra m in. dwa opracowania o charak­
terze porównawczym *).  Pierwsze z 
nich stanowi artykuł A. W. ZA 
W ADZKIEGO zatytułowany „SY­
STEMY BUDŻETOWE WYBRA­
NYCH KRAJÓW SOCJALISTYCZ­
NYCH”. Mimo podobieństw pod­
stawowych założeń systemów bu­
dżetowych wszystkich państw so­
cjalistycznych (jednakowe podsta­
wy 'ditrojowe), w systemach tych 
zachituzą pewne dość istotne róż­
nice Celem przedstawionej anali­
zy jżst sformułowanie wniosków od­
nowę kierunków doskonalenia- pol­
skiego systemu budżetowego. Autor 
postuluje włączenie do budżetu zna­
cznej części dotychczasowej gospo­
darki funduszowej i tzw. gospodarki 
pozabudżetowej, likwidację instytu­
cji budżetów zbiorczych i skrócenie 
dotychczasowej techniki opracowy­
wania projektów budżetów na wszy­
stkich szczeblach oraz ograniczenie 
szczegółowości prawa budżetowego.

Drugim opracowaniem, poświęco­
nym analizie porównawczej syste­
mów socjalistycznych, jest praca 
E. WIECZORKA pt. „EWOLUCJA 

FINANSOWANIA BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO W POLSCE 
NA TLE SYSTEMÓW WYBRA­
NYCH PAŃSTW SOCJALISTYCZ­
NYCH”. Autor omawia w ujęciu hi­
storycznym zasady i źródła finan­
sowania budownictwa mieszkanio­
wego w Czechosłowacji, NRD i na 
Węgrzech. Powszechnie obserwowa­
ną tendencją jest wzrost roli środ­
ków własnych ludności i kredytu 
bankowego oraz zmniejszenia zna­
czenia środków, budżetowych w fi­
nansowaniu budownictwa mieszka­
niowego. Na zakończenie autor — na 
podstawie przeprowadzonej analizy 
— formułuje wnioski i postulaty w 
zakresie doskonalenia finansowania 
budownictwa mieszkaniowego w Pol­
sce.

Następną pozycję omawianego ze­
szytu „Studiów Finansowych” sta­
nowi opracowanie J. KOZIOŁA. 
Przedmiotem opracowania jest sy­
stem finansowania inwestycji rolni­
czych. Na tle analizy sytuacji istnie­
jącej w tej dziedzinie autor przed­
stawia wnioski dotyczące kierunków 
doskonalenia systemu i źródeł finan­
sowania nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie.

Problematykę systemu ekonomicz­
no-finansowego jednostek inicjują­
cych w 19 z. „Studiów Finansowych” 
reprezentuje praca T. SAWCZUKA 
pt. „PRZYROSTOWA I UDZIAŁO­
WA FORMUŁA KSZTAŁTOWANIA 
FUNDUSZU PŁAC JEDNOSTEK 
GOSPODARCZYCH”. Na podstawie 
analizy mechanizmu funkcjonowania 
obu omawianych formuł autor przed­
stawia zalety i wady ich stosowania 
w różnych warunkach.

J. WROŃSKI analizuje kształtowa­
nie się siły nabywczej złotego w la­
tach 1965—1972. Opracowanie za­
wiera obszerną część metodologicz- 
no-teoretyczną, a następnie przed­
stawione są w nim tendencje zmian 
siły nabywczej pieniądza w Polsce.

Ostatnią pozycję omawianego ze­
szytu „Studiów Finansowych” sta­
nowi opracowanie T. WASILEW­
SKIEGO pt. „RYZYKO W HANDLU 
DEWIZAMI”. Ze względu na wzrost 
znaczenia kapitalistycznego rynku 
dewizowego w polskim systemie roz­
liczeń z krajami kapitalistycznymi, 
problematyka ta jest obecnie nie­
zmiernie aktualna, Autor omawia 
m. in. działania Banku Handlowego 
zmierzające do zmniejszenia ryzyka 
kursowego.

I. B.

„EKONOMISTA” 4/75
KOLEJNY, tegoroczny numer „E- 

KONOMISTY” rozpoczyna się 
artykułem JÓZEFA PAJESTKI 

pt. „KRAJE SOCJALISTYCZNE W 
OBLICZU NOWYCH TENDENCJI 
W ROZWOJU GOSPODARKI SO­
CJALISTYCZNEJ”. Autor nawiązu­
je do kryzysu,. który ogarnął, kraje, 
kapitalistyczne po roku 1970 i na 
tym tle omawia rozwój państw so­
cjalistycznych. Chociaż niekorzystne 
zmiany w gospodarce światowej — 
kryzys surowcowo-energetyczny, 
kryzys żywnościowy, szalejąca infla­
cja — wywierają pewien ujemny 
wpływ na gospodarki krajów socja­
listycznych, . to jednak wskaźniki 
wzrostu gospodarczego w tych pań­
stwach są nadal bardzo wysokie.

Wpływ na to mają — zdaniem au­
tora — dwa podstawowe czynniki. 
„Pierwszym — pisze autor — były 
zalety struktury gospodarczej u- 
kształtowanej w poprzednich eta­
pach i opartej na zasadzie zespoło­
wej samodzielności rozwojowej kra­
jów socjalistycznych. W wyniku te­
go przeważającą część wymiany za­
granicznej krajów, socjalistycznych 
stanowią obroty wzajemne, co 
wzmacnia wewnętrzne i zewnętrzne 
czynniki stabilizujące. Drugim czyn­

nikiem podtrzymującym wysoką dy­
namikę rozwoju krajów socjalistycz­
nych było zastosowanie odpowied­
nich środków ekonomicznych i fi­
nansowych do ochrony gospodarki 
przed niekorzystnym oddziaływa­
niem otoczenia.” '

Artykułem niejako korespondują­
cym z opracowaniem J. Pajestki jest 
materiał MIECZYSŁAWA MIESZ- 
CZANKOWSKIEGO — „O PRAWIE 
RUCHU ■ FORMACJI KAPITALI­
STYCZNEJ”. Autor wychodząc z 
marksistowskiego prawa ruchu for­
macji antagonistycznych sformuło­
wanego w „Przyczynku do krytyki 
ekonomii politycznej” stwierdza, że 
rozwój kapitalizmu dokonuje się w 
ramach . długookresowych cyklów 
strukturalnych. Pierwszy taki kry­
zys strukturalny miał miejsce to la­
tach 1873—1886. Dopasowanie pozio­
mu stosunków produkcji do rozwoju 
sił wytwórczych nastąpiło na drodze 
wzmożonej ekspansji kolonialnej, 
dzięki czemu znacznie rozszerzyły się 
rynki zbytu. Drugi kryzys. przypada 
na lata 1929—1939. Tym razem jego 
złagodzenie, było o wiele trudniejsze. 
Dopiero rozwój interwencjonizmu 
państwowego osłabił znacznie jego 
skutki. Ponadto wybuch II wojny 

światowej diametralnie zmienił sytu­
ację w ekonomice krajów kapitali­
stycznych.

Oznaki trzeciego kryzysu wystą­
piły w początkach lat 70-tych i — 
zdaniem autora — „przezwyciężenie 
obecnego kryzysu będzie jeszcze tru­
dniejsze niż poprzedniego”. W za­
kończeniu autor stwierdza, że „każdy 
strukturalny kryzys kapitalizmu jest 
nie tylko głębokim i długotrwałym 
wstrząsem ekonomicznymi, lecz także 
społeczno-politycznym. Niesie ze so­
bą przemiany nie tylko w bazie e- 
konomicznej. lecz i jej nadbudo­
wie...”

Ponadto w 4 numerze „Ekonomi­
sty” na uwagę zasługują artykuły 
KRYSTYNY CHOLEWICKIEJ- 
-GOZDZIK podejmujące próbę okre­
ślenia tak bardzo dyskusyjnego po­
jęcia w teorii ekonomii, jakim jest 
ekonomiczny sens wartości ubytko­
wej oraz JANINY LAUDANSKIEJ 
która swe rozważania poświęca mię­
dzynarodowej kooperacji przemysło­
wej.

W Miscellaneach JERZY TOMA­
LA, na marginesie pracy Martina 
Carnoy’a „Education, as Cultural 
Imperialism” (New York 1974), pre­
zentuje polskiemu czytelnikowi kry­
tyczną analizę kapitalistycznego sy­
stemu oświaty i jego roli w rozwoju 
społeczno-gospodarczym.

(A.Ch.)
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MIECZYSŁAW 
KUCHARSKI OD CZEGO ZALEŻY KURS WALUTY
Sporo napisano na temat kryzysu walutowego; jego po­
czątki sygnalizowano już w połowie lat sześćdziesią­
tych. Od dość dawna szuka się sposobów rozwiązania 
problemu, najczęściej z pozycji skrajnie przeciwstaw­
nych — tęsknocie jednych do waluty złotej, którą ży­
cie rugowało krok po kroku już od zakończenia I woj­
ny światowej, towarzyszy młodzieńczy zapał do stwo­
rzenia zupełnie ,,nowego ładu” w postaci kreowanej 
przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy międzynarb- 
dowej waluty (SDR). Zamęt w poglądach jest spory, 
a towarzyszy temu mała znajomość faktów.

W ARTYKULE niniejszym sta- 
wiamy sobie za cel pogłębie­
nie znajomości faktów, któ­

re pozwalają odpowiedzieć na wca­
le niełatwe pytanie: od czego zależy 
kurs waluty?

Kiedyś można było mówić o pa­
rytecie monetarnym i w konsekwen­
cji o kursie parytetowym, wynika­
jącym z porównania parytetów 
dwóch walut (wyrażonych w zlocie). 
Dziś parytety monetarne należą do 
przeszłości, ponieważ żadna waluta 
nie jest ani bezpośrednio ani pośred­
nio tzn poprzez dolara (jak to było 
zresztą w ograniczonych ramach do 
15 sierpnia 1971 r.) wymienialna nd 
złoto. Należy jednak mieć na uwadze, 
że nawet w przeszłości, gdy w takiej 
czy innej postaci funkcjonowała wa­
luta złota lub dewizowo-złota. kurs 
walut zależał od relacji siły nabyw­
czej danej waluty do innych w7alut. 
Zmiana- wvmagala daw­
niej' zmiaW «paćytetu obecnie zaś 
nie korzysta się z tej pośredniej dro­
gi określania kursu danej waluty do 
walut pozostałych Zmiany te nastę­
pują albo w drodze dewaluacji lub 
rewaluacji jeśli kursy są względnie 
stałe albo w drodze stosowania tzw. 
płynnych kursów, kształtujących się 
pod wpływem popytu i podaży na 
daną walutę na rynku dęwjzęwym.

Błędem byłoby jednak sądzić, że 
sprawa już jest wyjaśniona. Pow- 
staje bowiem pytanie: od czego za­
leży popyt na daną walutę? W de­
cydującej mierze' żależy od rozmia­
rów bieżących transakcji i związa­
nych z tym płatności zagranicznych. 
Jeśli np. importer francuski kupuje 
niemieckie towary, to musi polecić 
swojemu bankowi przekazanie nie­
mieckiemu dostawcy odpowiedniej 
kwoty w markach (co oznacza popyt 
na marki i podaż franków). Podob­
nie postępuje importer niemiecki na­
bywający towary&francuskie-(popyt 
na franki równy podaży-rgągsek^oJe­
śli w wyniku czynników, o których 
będzie mowa niżej, francuski eksport 
maleje lub wzrasta mniej niż im­
port, wówczas popyt na obce waluty 
we Francji będzie większy niż za­
graniczny popyt na . franki; kurs 
franka w walutach obcych obniży 

się *). W tych przypadkach nie mamy 
do czynienia z popytem na walutę 
jako taką, a więc nie wynika on z 
chęci gromadzenia rezerw w okre­
ślonej walucie. Mówimy wówczas o 
tzw popycie .autonomicznym”.

Występuje też tzw. popyt „induko­
wany” wypływający z potrzeby po­
większenia rezerw dewizowych w 
miarę wzrostu handlu światowego 
i innych transakcji międzynarodo­
wych Jeśli chodzi o waluty nie bę­
dące walutą światową — popyt „in­
dukowany” nie stwarza żadnych 
problemów, ponieważ wzrostowi re­
zerw dewizowych opiewających na 
obce waluty, np. banków francu­
skich, towarzyszy odpowiedni wzrost 
rezerw dewizowych opiewających na 
franki, a utrzymywanych przez ban­
ki innych krajów W ten sposób „po­
pyty indukowane” wzajemnie się 
kompensują przy zrównoważonych 
obrotach. Jeśli zaś obroty nie są 
zrównoważone — decyduje podaż 
i popyt ukształtowane przez czyn­
niki ..autonomiczne”

Popyt indukowany ma szczególne 
znaczenie w stosunku do walutj’ 
światowej, zwanej też walutą rezer­
wową. jaką stał się dolar po II woj­
nie światowej. W tym przypadku nie 
dochodzi do żadnej kompensaty w 
skali międzynarodowej, ponieważ 
Stany Zjednoczone, jako kraj kreu­
jący pieniądz światowy, nie musiały 
dbać o stan swoich rezerw w Walu­
tach obcych

Skoro podaż i popyt na daną wa­
lutę wynika z rozmiarów transakcji 
zagranicznych — trzeba przede wszy­
stkim zbadać, co wpływa na wielkość 
eksportu i importu. Przy swobodzie 
obrotów towarowych decyduje o tym 
w głównej mierze stosunek cen kra­
jowych do cen zagranicznych!) na 
towary i usługi stanowiące przed­
miot handlu zagranicznego danego 
kraju. Irinytńi .słowy? ■ kurs waluty 
powinien- w przybliżeniu odpow7iadać 
stosunkowi siły nabywczej tojSlfity 
danego kraju do walut innych kra­
jów ■

Na tym często kończą się rozwa­
żania dotyczące kursów walut.- cho­
ciaż łatwo zauważyć, że powstaje za­
raz pytanie: od czego zależą pozio­

my i zmiany cen w różnych kra­
jach ?

W dłuższych okresach decydują o 
tym relacje: wydajność pracy — ka- 
pitałochłonność produkcji, a na tym 
dopiero tle płace nominalne i ceny. 
Pierwsze dwa czynniki odzwiercied­
lają postęp ekonomiczny danego kra­
ju i możliwości wzrostu stopy życio­
wej ludności. Przy niezmienionym 
podziale dochodów między płace i zy­
ski, stałym współczynniku kapitało- 
chłonności i stałym udziale wydat­
ków publicznych w dochodzie naro­
dowym — płace realne będą rosły 
proporcjonalnie do wydajności nie­
zależnie od zmian poziomu cen to­
warów i usług konsumpcyjnych:l). 
Wzrost cen oznaczać tylko będzie, 
że określony wzrost dochodów real­
nych nastąpi przy większym wzro­
ście płac nominalnych.

Z punktu widzenia pracowników 
jest w zasadzie obojętne czy ich pła­
ca realna wzrośnie o 10 proc, przy 
stabilnym poziomie cen. czy przy 
wzroście płac nominalnych o 16,6 
proc, oraz cen o 6 proc. Natomiast 
z punktu widzenia wymiany z zagra­
nicą nie jest to obojętne, ponieważ 
na kursy walut wpływają właśnie 
zmiany cen.

Jeśli przeto w kraju A wydajność 
pracy przy danej kapitalochłonności 
wzrosła o 20 proc., zaś w kraju B 
tylko o 15 proc., to kraj A nie będzie 
w lepszej, sytuacji z punktu widze­
nia konkurencyjności w stosunku do 
kraju B. jeśli w kraju A płace no­
minalne wzrosną o 32 proc., zaś w 
kraju B tylko o 19 proc. W pierw­
szym bowiem przypadku jednostko­
we koszty siły roboczej oraz ceny 
wzrosną o 10 proc. (1.32:1.2 = 1,1) 
w drugim zaś tvlko o 3.5 proc. 
(09:1.15 = 1,035).

Obok tych czynników określają­
cych wewnętrzne warunki rozwoju 
poszczególnych krajów i oddziaływu­
jących pośrednio na rozmiary opera­
cji zagraniczpych i kursy walut — 
decyduje czynnik w znacznej mierze 
zewnętrzny, będący wypadkową sy­
tuacji ekonomicznej w skali świato­
wej. Mamy na myśli wskaźnik 
..terms of trade”, którego zmiany za­
leżą od struktury importu i eksportu 
danego kraju oraz od różnych .zmian 
cen poszczególnych grup towaro­
wych na rynkach międzynarodo­
wych.

Ponadto na kursy walut oddziały- 
wują transakcje, których ceny nie 
są ujmowane w ogólnych wskaźni­
kach cen hurtowych lub detalicz­
nych poszczególnych krajów (usługi 
transportu morskiego, usługi w dzie­
dzinie ubezpieczeń i,tp.) oraz saldo 
obrotów płatniczych w dziedzinie tu­
rystyki i różnych , transferów- pie­
niężnych. w szczególności z tytułu 
migracji' siły roboczej. Określmy 
wśzyśtkie tego rodzaju płatności ja­
ko transakcje nietowarowe.

Kraj, który posiada znaczne nad­
wyżki w zakresie transakcji nieto- 
warpwych (np. Norwegia z racji po­
siadania trzeciej wśród najmiększych 

flot handlowych świata, czy też Wło­
chy posiadające stale dodatnie saldo 
w dziedzinie turystyki oraz znaczne 
wpływy od stałych i okresowych 
emigrantów), powinien mieć na dłuż­
szą metę zawyżony kurs swojej wa­
luty w stosunku do kursu wynikają­
cego z parytetu siły nabywczej, okre­
ślonego przez relacje cen krajowych 
do zagranicznych. Kraj taki powi­
nien więcej importować niż ekspor­
tować, bowiem deficyt handlowy 
może być łatwo pokryty nadwyżka­
mi w dziedzinie transakcji nietowa- 
rowych. Natomiast taki kraj, jak 
RFN, który posiada stale znaczne 
saldo ujemne transakcji nietowaro- 
wych (na co składa się w głównej 
mierze: ujemne saldo ruchu turysty­
cznego, znaczne transfery pieniężne 
na rzecz rodzin robotników cudzo­
ziemskich) musi posiadać w określo­
nym stopniu kurs zaniżony, ponie­
waż towary importowane z takiego 
kraju powinny być na tyle tanie, aby 
mógł on uzyskać znaczne nadwyżki 
eksportu nad importem niezbędne 
dla pokrycia deficytów w innych po­
zycjach bilansu płatniczego. Rozu­
mowanie nasze dotyczy też salda ob­
rotów kapitałowych, jeśli takie wy­
stępują w dłuższych okresach.

Mamy więc dwa rodzaje kursów 
równowagi: kurs równowagi bilansu 
handlowego i kurs równowag; bilan­
su płatniczego. Pie. wszy będzie zara­
zem kursem równowagi bilansu płat­
niczego tylko wówczas, gdy występu­
je zrównoważenie płatności w dzie­
dzinie transakcji nietowarowych. W 
przeciwnym przypadku kursem rów­
nowagi bilansu płatniczego musi być 
kurs zawyżony lub zaniżony z punk­
tu widzenia transakcji towarowych. 
Natomiast kursem zaniżonym z 
punktu widzenia równowagi bilansu 
płatniczego będzie taki kurs waluty, 
który umożliwia danemu krajowi sy­
stematyczne gromadzenie znacznych 
rezerw dewizowych przekraczają­
cych potrzeby związane ze wzrostem 
obrotów i płatności zagranicznych. 
Naszym bowiem zdaniem stabilność 
międzynarodowego systemu waluto­
wego może być zakłócona zarówno 
przez utrzymujące się dłuższy czas 
deficyty, jak też nadwyżki bilansów 
płatniczych takich krajów, które po­
siadają wysoko rozwiniętą gospodar­
kę i wszechstronne powiązania, jeśli 
chodzi o ich udział w handlu świa­
towym.

Funkcjonowanie międzynarodowe­
go systemu walutowego zależy wTięc 
od poczynań zespołu krajów o naj­
wyższym potencjale ekonomicznym. 
Wpływ wielkich producentów ropy 
naftowej na sytuację gospodarczą 
i walutową wysoko rozwiniętych 
krajów- kapitalistycznych jest, .bodaj­
że pierwszym wyjątkiem, jaki zna 
współczesna historia gospodarcza 
świata.

Omawiając problem kursów wa­
lutowych należy mieć na uwadze 
fakt, że kursy równowagi bilansu 
płatniczego -występują w rzeczywi­
stości tylko w przybliżeniu, ponie­

waż zmiany kursów (nawet kursów 
płynnych) nie mogą nadążać dosta­
tecznie szybko za zmianami cen czy 
też szerzej ujmując — za zmianami 
salda bilansów płatniczych poszcze­
gólnych krajów. Często nie ma zresz­
tą takiej potrzeby, jeśli przejściowe 
deficyty lub nadwyżki równoważone 
są odpowiednimi operacjami kredy­
towymi. Ponadto niektóre kraje 
uprawiają taką politykę gospodarczą 
i walutową, która sprzyjała uzyski­
waniu przez wiele lat znacznych nad­
wyżek bilansu płatniczego.

Dodać wreszcie należy, że rozwa­
żania nasze dotyczą wymiany między 
krajami nie stosującymi ograniczeń 
(lub tylko wyjątkowo i na niewielką 
skalę) w dziedzinie obrotów handlo­
wych i dewizowych -1). Takie stosun­
ki występują w zasadzie między wy­
soko rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi, które decydują o funkcjo­
nowaniu międzynarodowego systemu 
walutowego.

1) Pomijamy tu inne czynniki, jak 
wykorzystanie przez Francję nagroma­
dzonych rezerw, zaciągnięcie kredytów 
na nabycie obcych walut itp.

2) Również inne czynniki mają zna­
czenie, jak powszechnie znana marka 
danych towarów, warunki dostaw itp.

3) Pod warunkiem, że zmiany te nie 
wpływają na podział dochodów między 
place i zyski — co założyliśmy na 
wstępie.

4) Stąd też używane przez nas okreś­
lenie: kurs zawyżony — nie ma nic 
wspólnego z używanym niekiedy poję­
ciem kursu zawyżonego .urzędowego” 
przy stosowaniu reglamentacji dewizo­
wej.

5) Należy przy tym pamiętać, że w 
rozpatrywanym okresie wymienione kra­
je nie stosowały jeszcze kursów płyn­
nych.

Przyjrzyjmy się teraz wskaźnikom 
przedstawionym w załączonej tabli­
cy. Przy obliczaniu wydajności pracy 
i kapitalochłonności wzięliśmy za 
podstawę dochód narodowy brutto 
obejmujący sferę produkcji material­
nej oraz wytwarzanie usług niema­
terialnych Podane w tablicy wskaź­
niki „kapitalochłonności” reprezen­
tują w rzeczywistości inwestycyjno- 
chłonność przyrostu dochodu naro­
dowego; zostały bowiem obliczone na 
podstawie relacji między tempem 
przyrostu inwestycji i dochodu naro­
dowego. Nie dysponujemy bowiem 
danymi dotyczącymi majątku trwa­
łego w cenach stałych Wobec braku 
kompletnych danych dla lat 1972— 
—1974. przeprowadziliśmy oblicze­
nia za okres 1961—1971. tj.' 11 lat. 
Jednakże podane wskaźniki zezwa­
lają na ocenę stosunków walutowych 
nawet do 1973 r.. ponieważ kursy wa­
lut zmieniają się z reguły z opóź­
nieniem w stosunku do przyczyn po­
wodujących te zmiany3).

Średnie roczne tempo wzrostu wydajności pracy, płac nominalnych, cen detalicznych 
i terms of trade oraz wskaźniki „kapitalochłonności” i zmian kursów walut w latach 

1961—1971. ______

WYSŻCZEGÓLNIENIE
Stany 

Zjedno­
czone

Japonia Francja RFN Wielka 
Brytania

1. Ogólnospołeczna wydajność 
pracy 2,76 9,38 4,94 4,67 2,41

2. „Kapitałochłonność” 1,01 1,34 1,52 1,16 1,7
3. Przeciętna wydajność pracy 

poza rolnictwem i leśnic­
twem 2,39 7,60 4,24 4,06 2,41

4. Płace nominalne poza rol­
nictwem i leśnictwem 3,68 10,72 8,3 8,54 6,9

5. Relacje: placa — wydajność 
(4:3) 1,54 1,41 1,96 2,1 2,88

6. Ceny._ detaliczne, towarów 
i usług konsumpcyjnych 2,96 5,66 ' 4.34 2,76 4,82

7. Terms of trade — o.i + 2,12 4- 0,86 . -i- 1,81 + 0,63

8. Dewaluacja (—) lub rewa­
luacja (+) waluty danego 
kraju do końca roku: 
— 1971 — 7,89 + 7,66 —11,11 4-14,33 

+24,23
—14,29

— 1973 —17,11 , 4- 7,66 —11,11 —14,29

Z przedstawionych danych można 
wyciągnąć łatwo wnioski dotyczące 
związku między podstawowymi 
wskaźnikami działalności gospodar­
czej poszczególnych krajów, a zmia­
nami kursów ich walut. Widzimy 
wyraźnie, że w najlepszej sytuacji 
znalazły się dwa kraje: Japonia 
i RFN. Posiadają one najkorzyst­
niejszy układ dwóch wskaźników: 
ogólnospołecznej wydajności pracy 
i kapitalochłonności (Francja posiada 
wprawdzie nieco lepszy niż RFN 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy, 
ale dużo gorszy wskaźnik kapitało- 
chłonności). a jednocześnie najko­
rzystniejsze zmiany wskaźnika 
„terms of trade”. W zdecydowanie 
najgorszej sytuacji znalazła się Wiel­
ka Brytania (najniższy wskaźnik wy­
dajności pracy, a najwyższe: wskaź­
nik kapitalochłonności i wskaźnik 
opłacenia wydajności pracy). W dość 
dobrej sytuacji widzimy Francję, w 
słabszej — Stany Zjednoczone. Spo­
śród wymienionych krajów tylko 
RFN wykazywała trwale deficyt w 
zakresie transakcji nietowarowych.

Uwzględniając powyższe uwagi 
widać wyraźnie, że wskaźniki dewa­
luacji lub rewaluacji poszczególnych 
walut wykazują znaczną korelację z 
efektywnością działalności gospodar­
czej poszczególnych krajów.

za granicą piszą

CO SIĘ DZIEJE 
Z DOLAREM?

Amerykański miesięcznik FORTU­
NE zamieścił artykuł Sanforda Rosę 
„How to think about the dollar” ana­
lizujący obecną pozycję dolara i per­
spektywy jej zmiany. W artykule 
tym czytamy m. in.:

Wszyscy eksperci walutowi uwa­
żają, że dolar jest jednym z najbar­
dziej prawdopodobnych kandydatów 
do szybkiego wzrostu kursu. A prze­
cież spadkowa tendencja kursu do­
lara dopiero zaczyna ulegać odwró­
ceniu, przy czym poprzedni spadek 
sprawiał wrażenie zjawiska absolut­
nie nieuchronnego.

To chroniczne niedomaganie do­
lara stanowiło dla wielu ludzi za­
gadkę, a jednocześnie źródło trosk. 
Dowodzono, że w ostatecznym roz­
rachunku tzw. czynniki podstawowe 
powinny działać na rzecz wzrostu 
wartości dolara: bilans handlowy 
USA uległ w ciągu ostatniego pół­
tora roku zdecydowanej poprawie, 
amerykańskie tempo inflacji spadło. 
Dlaczego więc nie doszło do ponow­
nego poważniejszego wzrostu kursu 
dolara ?

Niektórzy skłonni są uważać, iż 
dopuszczenie do spadku kursu dolara 
jest zasadniczo biorąc przejawem 
braku patriotyzmu. Niewątpliwie.pa­
miętają oni o tym, jak inne kraje 
traktowały7 dewaluację jako ogólno­
narodową hańbę powodującą upadek 
rządu lub przynajniej dymisję mini­
stra finansów.

Ale jest ’ też dużo bardziej realny 
powód do zmartwień: słabość dolara 
przyczynia się do wzrostu w USA in­
flacji. Przede wszystkim słabość ta 
powoduje wzrost cen, jakie Amery­
kanie muszą płacić za towary impor­
towane. A kiedy ceny towarów im­
portowanych rosną, niektórzy Ame­
rykanie przerzucają się na różne 
produkty zastępcze wytwarzane w 
kraju i spowodowany tym wzrost 
popytu na te produkty stwarza z 

kolei tendencje do wzrostu cen rów­
nież i tych produktów. Do wzrostu 
inflacji przyczynia się również i to, 
że spadek kursu dolara obniża efek­
tywną cenę jaką cudzoziemcy' muszą 
płacić za towary eksportowane przez 
USA. Zagraniczny popyt' na te to­
wary wzrasta i ich amerykańscy pro­
ducenci mogą sobie pozwolić na pew­
no na podwyżkę cen bez obawy, że 
stracą w rezultacie klientów. Jednak 
chociaż niski kurs dolara, powoduje 
wzrost cen i w pewnych granicach 
przynosi szkodę konsumentom, to 
jednocześnie przyczynia się_ On do 
poprawy sytuacji producentów i za­
trudnionych przez nich pracowni­
ków. ponieważ pobudza eksport i w 
ten sposób zwiększa zatrudnienie.

★
W końcu lat sześćdziesiątych do­

lar był wyraźnie zbyt drogi, co ozna­
czało, że USA faworyzowały import 
kosztem eksportu i faworyzowały 
konsumentów kosztem producentów. 
Ale w owym czasie poziom bezrobo­
cia był niski, a tempo inflacji zaczy­
nało wzrastać. Zawyżony kurs dola­
ra obniżał ceny towarów' importo­
wanych, a jednocześnie powodował 
pojawienie się . pewnych nadmiarów 
siły roboczej w gałęziach gospodarki 
pracujących na eksport lub konku­
rujących z eksportem. Tak więc ten 
zawyżony kurs przyczyniał się (choć 
— jak się okazało — niedostatecznie) 
do hamowania tempa inflacji i do 
łagodzenia nacisku na moce produk­
cyjne USA. ’

Natomiast w obecnej sytuacji go­
spodarczej charakteryzującej się wy­
sokim poziomem bezrobocia — wła­
śnie zaniżony kurs dolara działający 
na rzecz zwiększenia zatrudnienia 
może odpowiadać naszym potrzebom. 
Tak sporadyczne próby podtrzymy­
wania kursu dolara mogą się okazać 
działaniem zupełnie bezsensownym. 

Próby takie mogą też zakłócić prze­
bieg naturalnych procesów przysto­
sowawczych przebiegających w go­
spodarce światowej. Dopóki kurs do­
lara spada, dopóty inne kraje wchła­
niają tanie towary amerykańskie, 
mimo iż same muszą się borykać ze 
problemami bezrobocia.

Nie ulega bowiem kwestii, że sła­
bość dolara przyczyniła się do bez­
precedensowego boomu amerykań­
skiego eksportu w ciągu ostatnich 
paru lat. Zaledwie przed paru laty 
wiele podstawowych gałęzi gospo­
darki, takich jak np. przemysł sta­
lowniczy, bardzo silnie odczuwało 
konkurencję zagranicy i menadżero­
wie tych gałęzi głośno'zastanawiali 
się nad zdolnością tych gałęzi do 
utrzymania się przy życiu. Amery­
kański import wzrastał wówczas 
szybciej niż eksport. Ostatni wzrost 
popytu na amerykańskie wyroby 
przemysłowe należy w znacznej mie­
rze przypisać ogólnoświatowemu bo­
omowi gospodarczemu, ale dużą rolę 
odegrała tu też obniżka kursu dola­
ra. Nic też dziwnego, że bardzo wielu 
dyrektorów przedsiębiorstw amery­
kańskich zapatruje się obecnie dużo 
optymistyczniej niż przedtem na 
możliwości konkurowania z produ­
centami zagranicznymi.

Dlaczego jednak po wyraźnej po­
prawie bilansu handlowego dolar 
przez tak długi okres wciąż słabuje? 
Handel nie jest tu jedynym czyn­
nikiem. Jak się okazało podniesienie 
cen nafty na wartość dolara wpły­
nęło także.

W miarę tego, jak kraje impor­
tujące naftę zwiększały swe płat­
ności na rzecz jej producentów i wy­
czerpywały swe gotówkowe zasoby, 
zmniejszały konsumpcję i przystą­
piły do wyprzedaży papierów war­
tościowych, co w rezultacie otworzy­
ło bankom amerykańskim możli­
wości zyskownych operacji pożycz­
kowych za granicą. Jednocześnie 
rządy państw szczególnie silnie prag­
nących unikać spadku kursu swego 
pieniądza zmuszały przedsiębior­
stwa do zaciągania za granicą 
ogromnych pożyczek, co miało zneu­
tralizować ujemny wpływ płatności 
naftowych na ogólny bilans płatni­
czy tych krajów. W rezultacie banki 
amerykańskie przeżyły w 1974 r. 
prawdziwą orgię zagranicznych po­
życzek. Wszystko to znacznie zwięk­

szyło podaż dolarów na zagranicz­
nych giełdach walutowych i gwał­
townie obniżyło kurs dolara. W koń­
cu jednak proces ten musiał ulec 
osłabieniu w miarę tego, jak inne 
kraje odbudowywały swe zasoby 
środków płynnych i różnice w sto­
pie oprocentowania ulegały zmniej­
szeniu. Stąd też w pierwszym kwar­
tale br. zagraniczne pożyczki udzie­
lane przez banki amerykańskie 
znacznie się zmniejszyły.

Równocześnie w ostatnich miesią­
cach poszczególne .kraje zaczęły być 
zainteresowane w obniżeniu kursu 
swej waluty, celem pobudzenia w 
ten sposób eksportu i, co za tym 
idzie, wzrostu zatrudnienia. W ten 
sposób zmiana w układzie prioryte­
tów gospodarczych spowodowała w 
ostatecznym rozrachunku wzrost po­
pytu na dolary, co w ciągu najbliż­
szych kilku miesięcy może się przy­
czynić do wzmocnienia pozycji do­
lara.

★
Przyszły układ kursu dolara za­

leżeć będzie między innymi od tego, 
co stanie się z bilansem płatniczym 
USA po zakończeniu recesji. W mia­
rę poprawy koniunktury zakończy 
się spadek i rozpocznie się -wzrost 
krótkoterminowej stopy oprocento­
wania, co powinno wpłynąć hamu­
jąco na odpływ kapitałów i być 
może nawet spowodować znaczny 
napływ netto kapitałów. Ale chociaż 
produkcja będzie wzrastać, bezrobo­
cie może przez pewien czas nadal się 
zwiększać i w rezultacie wzrośnie 
też wydajność pracy, a jest to czyn­
nik wpływający hamująco na infla­
cję. Więc dopóki stopa bezrobocia 
będzie utrzymywała się na wysokim 
poziomie i dopóki nie wystąpi gwał­
towniejszy wzrost cen, amerykański 
import może się wcale tak bardzo nie 
zwiększyć.

Pozostałości światowej recesji 
przyczyniają się też do pewnego 
spadku amerykańskiego eksportu do 
krajów uprzemysłowionych. Ale po­
pyt ze strony Europy na amerykań­
skie dobra inwestycyjne utrzymał 
się na zdumiewająco wysokim pozio­
mie. W sumie biorąc, nawet już po 
uwzględnieniu rachunku za import 
nafty, bilans handlowy USA może 
się w 1975 r. zamknąć niewielką nad­
wyżką. Wraz z dochodami z inwesty­

cji amerykańskich i z przewidywa­
nym napływem kapitałów — powin­
no to zapewnić względnie dobry wy­
gląd ogólnemu bilansowi płatni­
czemu' Stanów Zjednoczonych. I w 
nadchodzącym roku kurs dolara po­
winien systematycznie wzrastać.

Wielu Europejczyków przewiduje, 
że nadal będzie trwało umacnianie 
się pozycji dolara, jakie wystąpiło 
w ostatnim okresie. Dali się w końcu 
przekonać, że kurs dolara jest zbyt 
niski i obecnie lokują oni znaczne 
sumy w akcjach przedsiębiorstw 
amerykańskich, by w ten sposób za 
jednym zamachem zgarnąć zyski z 
dalszego wzrostu kursów tych akcji 
i ze wzrostu kursu dolara. Również 
europejskie firmy dokonujące bez­
pośrednich inwestycji w USA śpie­
szą się z nabywaniem zakładów pro­
dukcyjnych w Stanach Zjednoczo­
nych. Dokonując zakupu już teraz 
firmy te osiągają podwójny zysk: 
płacą one za nabywane akływa — 
w przeliczeniu na ich władną wa­
lutę — taniej i po drugie, w związku 
z umacnianiem się pozycji dolara, 
wzrasta także równowartość w ich 
własnej walucie dywidend uzyski­
wanych w USA.

Na dłuższą metę względna wartość 
dolara zależeć będzie od kierunku 
polityki pieniądza w Stanach Zjed­
noczonych i w innych krajach. W 
świecie sprzed 1971 r„ tj. w warun­
kach stałych kursów walut, dolary 
eksportowane przez USA w charak­
terze zapłaty za importowane pro­
dukty zagraniczne przyczyniały się 
na ogół do nadmiernego rozszerze­
nia dopływu pieniądza do gospodarki 
krajów dolary te otrzymujących. Po­
nieważ kraje te zmuszone były bro­
nić parytetu swej waluty, musiały 
nabywać dolary i zwiększać bazę re­
zerw swego systemu bankowego. 
Tak więc rozrzutna polityka pienią­
dza USA dostarczała paliwa dla 
światowej inflacji, podczas gdy do­
lar zachowywał sztucznie silną po- 
zycję-

W warunkach całkowicie elastycz­
nych kursów wymiany walut Stany 
Zjednoczone nie mogłyby eksporto­
wać inflacji. Gdyby popyt USA na 
produkty zagraniczne był wyższy od 
zagranicznego ,popytu na produkty 
USA, nie dochodziłoby do odpływu 
dolarów za granicę. Zagraniczne 
banki centralne nie musiałyby już 

nabywać dolarów. Zamiast tego kurs 
dolara spadałby dotąd, aż w pewnym 
momencie nastąpiłaby równowaga 
między podażą tego pieniądza a po­
pytem na niego.

Ale sytuacja panująca w świecie 
od 1971 r. nie jest sytuacją pełnej 
elastyczności kursów walut. W dzia­
łającym obecnie systemie sterowa­
nego falowania kursów banici cen­
tralne od czasu do czasu interweniu­
ją na rynku, by w taki czy inny spo­
sób wpłynąć na kurs waluty swego 
kraju. Tak na przykład centralny 
bank RFN ingerował często, by nie 
dopuścić do nadmiernego wzrostu 
kursu marki w nadziei, że interwen­
cja ta uchroni zachodnioniemieckich 
eksporterów przed wstrząsem, jakim 
byłaby dla nich pełna rewaluacja 
marki narzucona przez realia gospo­
darcze. Akcja ta hamowała wzrost 
kursu marki i umożliwiała Stanom 
Zjednoczonym dalszy eksport wy­
twarzanej w kraju inflacji do RFN, 
chociaż eksport ten nie mógł już 
przybrać aż tak wielkich rozmiarów7, 
jak w epoce systemu ź Bretton 
Woods.

W ogóle jest rzeczą zdumiewającą, 
że okres zawyżonej wartości dolara 
trwał tak długo, a inne kraje zado­
walały się dostarczaniem nam tanich 
towarów w zamian za coraz bardziej 
bezwartościowe kawałki papieru. 
I czyż nie jest ironią historii, że to 
właśnie Stany Zjednoczone przeci­
nały w 1971 r. więź między dolarem 
i złotem wprawiając w ruch łańcuch 
wydarzeń prowadzących do obecne­
go systemu na wpół falujących kur­
sów7 walut?

Długoterminowe prognozy na te­
mat kursów walut są ryzykowme. 
Można jedynie powńedzieć, że po­
tężny niegdyś dolar znow7u zaczął się 
umacniać i najprawdopodobniej bę­
dzie się nada] umacniać w najbliż­
szej przyszłości przyczyniając się do 
ograniczenia inflacji wewnątrz USA 
i do chwdlowej redystrybucji docho- 
dou. dokonującej się na rzecz 
ogromnej masy amerykańskich kon­
sumentów kosztem producentów pra­
cujących na eksport. Ale niezależnie 
od tego jak ułoży się dalszy rozwój 
sytuacji — epoka znacznie i stale 
zawszonego kursu dolara minęła na 
zawsze.

(S)
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MIĘDZYNARODOWE
PROBLEMY
ZARZĄDZANIA S

NA XXIX sesji Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej powzięto 
decyzję o zorganizowaniu przez 

kraje RWPG międzynarodowego in­
stytutu naukowo-badawczego, zaj­
mującego się problemami zarządza­
nia i polecono komitetowi RWPG do 
spraw współpracy naukowo-techni­
cznej przygotowanie propozycji 
związanych z organizacją tego in­
stytutu.

Realizacja tej decyzji zamknąć ma 
okres, w którym próby usprawnie­
nia systemu zarządzania podejmowa­
ne były przede wszystkim w opar­
ciu o Własne doświadczenia i własne 
koncepcje poszczególnych krajów 
RWPG. Wprawdzie istniała również 
w tej dziedzinie dwu- czy wielostron­
na wymiana doświadczeń, ale wy­
miana taka nie może zastąpić formy 
stałej, uporządkowanej, międzynaro­
dowej współpracy, popartej staty­
styką i badaniami naukowymi. Do­
świadczenia minionych lat dopro­
wadziły — jak się okazuje — do 
wspólnych wniosków, z których wy­
nika, że:
• Wysiłki poszczególnych krajów 

członkowskich RWPG, zmierzające 
do usprawnienia systemów zarzą­
dzania, nie są już wystarczające i na­
leży ' stworzyć warunki pozwalające 
na lepsze ich wykorzystanie przez 
współdziałanie wszystkich zaintere­
sowanych krajów.
e Proces doskonalenia systemu 

zarządzania ma charakter trwały 
i jest na tyle poważny, że wymaga 
rozwiązań instytucjonalnych.

Trudno byłoby a priori zakładać, 
że sam fakt utworzenia instytutu da- 
je gwarancję ustalenia już w nie­
dalekiej przyszłości modelu gospo­
darowania działającego w sposób do­
skonały. Wiemy z praktyki, że ko­
lejno wprowadzane usprawnienia, 
pomimo korzystnych wyników, ujaw­
niają z reguły nowe problemy, wy­
magające uregulowania. Tak wynika 
z dotychczasowych naszych własnych 
doświadczeń, jak również z doświad­
czeń innych krajów socjalistycznych. 
Nowe rozwiązanie stwarza jednak 
perspektjwvy przyspieszenia i pogłę­
bienia procesów ewolucyjnych za­
rządzania i planowania oraz uzyski­
wania związanych z tym korzyści.

Wydaje się, że w polu zaintereso­
wania utworzonego instytutu zna­
leźć powinny się zwłaszcza sprayry:

•' gromadzenia informacji z za­
kresu systemów zarządzania stoso­
wanych w krajach socjalistycznych 
i w innych krajach wysoko uprze­
mysłowionych ;
• upowszechniania najbardziej 

efektywnych rozwiązań oraz tworze­
nia koncepcji nowych, bardziej 
efektywnych rozwiązań, odcinkowej 
ich weryfikacji w praktyce i następ­
nie — po uzyskaniu pozytywnych 
doświadczeń — upowszechniania.

Przyszłe pole obserwacyjne wydaje 
się przy tym bardzo szerokie. Obej­
mować powinno nie tylko elementy 
systemu zarządzania dające efekty 
korzystne, stwierdzone doświadczal­
nie (które w związku z tym należa­
łoby upowszechniać), lub założone, 
lecz również takie, które przynoszą 
nie budzące wątpliwości negatywne 
skutki i które należałoby eliminować 
z istniejących lub zakładanych w 
przyszłości rozwiązań. Ta druga dzie­
dzina być może nawet przeważać bę­
dzie w pierwszym okresie działalno­
ści nowej placówki. Stwierdzone bo­
wiem niedogodności istniejących sy­
stemów zarządzania są już dość do­
brze znane i być może między inny­
mi one przyczyniły się do podjęcia 
decyzji w sprawie powołania insty­
tutu.

Każdy z zainteresowanych krajów 
socjalistycznych ma w tej dziedzinie 
własne doświadczenia i spostrzeże­
nia, które stanowić powinny swego 
rodzaju „kapitał zakładowy” dalsze­
go programu działania.

Typowym przykładem problemu, 
który może być i zapewne będzie 
przedmiotem prac instytutu, jest 
sprawa planu gospodarczego. W 
związku z tym, ze dobrze jest widzia­
ne przekraczanie zadań planowych 
(prawdopodobnie nie tylko u nas, 
lecz również w innych krajach so­
cjalistycznych), a z przekroczeniem 
zadań planowych wiąże. się często 
system premiowania — zainteresowa- 
wania wszystkich jednostek gospoda­
rujących zwrócone zostały w kierunku 
zapewnienia sobie możliwości wyko­
nania i przekroczenia tych zadań.

Próby rozwiązywania tego proble­
mu podjęte zostały między innymi 
na Węgrzech. Ostatnia reforma sy­
stemu planowania wprowadziła tam 
zasadę, której istota sprowadza się 
do tego, że każdy szczebel planowa­
nia ustala sam dla siebie zadania 
planowe i obowiązany jest do podej­
mowania środków zapewniających 
ich wykonanie. Formuła taka w in­
tencji swej miała przeciwdziałać ten­
dencjom do ustalania planów łat­
wych w realizacji, a jej praktyczny 
sens sprowadza się do tego, że za­
dania ustalone przez ministerstwa 
nie muszą pokrywać się z zadaniami 
ustalonymi w narodowym planie go­
spodarczym. Jednakże Komisja Pla­
nowania powinna podejmować środ­
ki zapewniające pełną realizację za­
dań planu centralnego. Podobnie 

przedstawia się stosunek planów re­
sortów gospodarczych do planów jed­
nostek podległych, z przedsiębior­
stwami włącznie.

U nas w jednostkach sto- 
stosujących nowe zasady ekonomicz­
ne system nagród i premii powiąza­
ny został nie z wykonaniem i prze­
kroczeniem planu, lecz z wynikami 
liczonymi w stosunku do tzw. „ba­
zy”. Doświadczenia tego systemu są 
jeszcze bardzo świeże, w związku z 
czym nie można stwierdzić, czy z 
punktu widzenia potrzeb planu cen­
tralnego uzyskano wyniki w pełni 
zadowalające i czy nadal obserwuje 
się zainteresowanie uzyskaniem za­
dań planowych łatwych do wykona­
nia i przekroczenia.

W świetle dotychczasowych do­
świadczeń jednostek inicjujących 
oraz analizy działalności gospodar­
czej wszystkich pozostałych przed­
siębiorstw wydaje się jednak wska­
zane oderwanie systemów premio­
wania od wykonania i przekraczania 
zadań planowych, uzależnienie nato­
miast od uzyskiwanych wyników czy 
poprawy wyników wyrażanych w 
miernikach o charakterze syntetycz­
nym. Opracowanie formuły takiego 
miernika jest sprawą otwartą, a do­
tychczasowe próby na tym odcinku 
nie mogą być chyba uznane za za­
kończone.

Podkreślić trzeba, że rozluźnienie 
związku premiowania ze stopniem 
wykonania i przekroczenia zadań 
planowych prawdopodobnie nie ob­
niżyłoby ich rangi w ogólnym syste­
mie zarządzania. Wykonanie zadań 
planowych jest bowiem i pozostanie 
nadal sprawą ambicji zawodowych 
kierowników przedsiębiorstw oraz 
nadzorujących je jednostek, jest 
problemem kolektywnej ambicji za­
wodowej pracowników poszczegól­
nych przedsiębiorstw, która w wielu 
przypadkach może działać mocniej 
nawet i skuteczniej niż bodźce mate­
rialne; jest wreszcie i chyba pozosta­
nie jednym z kryteriów oceny kwa­
lifikacji zawodowych. W związku z 
tym obawiać się można, że nawet w 
przypadku ogólnego oderwania sy­
stemów premiowania od wykonania 
i przekroczenia zadań planowych po­
zostanie jeszcze przez clługi czas 
tendencja do ustalania nie nazbyt 
trudnych zadań planowych. Z tego 
więc względu upowszechnienie do­
świadczeń jednostek inicjujących, w 
zakresie rozluźnienia dotychczaso­
wych związków pomiędzy planem a 
nagrodami i premiami wydaje się 
możliwe. Pozostaje naturalnie do 
rozstrzygnięcia sprawa ustalenia nie 
budzącego wątpliwości punktu od­
niesienia wysokości nagród i premii 
należnych przedsiębiorstwom, zjed­
noczeniom. ministerstwom.

Problem napięcia zadań planowych 
oraz określenie właściwości rozmia­
rów środków pozwalających na ich 
wykonanie, jest tylko jednym z frag­
mentów bardzo obszernego zakresu 
zagadnień dotyczących możliwości 
i potrzeby usprawnienia systemów 
zarządzania. Skomplikowane i nie­
zmiernie istotne dla gospodarowania 
sprawy: inwestycji, postępu techni­
cznego, zatrudnienia, płac, kosztów, 
handlu zagranicznego, handlu wew­
nętrznego, gospodarki materiałowej, 
równowagi wewnętrznej (rynkowej, 
zaopatrzeniowej, budżetowej), rów­
nowagi bilansu płatniczego, cen 
i wielu innych — należałoby również 
dokładnie rozpatrzeć z tego punktu 
widzenia.

Nasuwa się, naturalnie, pytanie, czy 
niezależnie od szczegółowych przeja­
wów niesprawnego — czy ściślej 
mówiąc — nie w pełni sprawnego 
zarządzania w wymienianych po­
przednio grupach problemowych, nie 
można sprecyzować pewnych zjawisk 
ujemnych natury ogólnej, wszędzie 
występujących, zasługujących dlate­
go na baczniejszą uwagę. Byłoby to 
rzeczą użyteczną, zwłaszcza we 
wstępnym etapie przygotowań do 
utworzenia wspomnianego między­
narodowego instytutu. Wyjaśnienie 
tych spraw już teraz pozwoliłoby na 
odpowiednie ukierunkowanie prac 
późniejszych, ułatwiłoby też poszu­
kiwanie usprawnień systemu gospo­
darki planowej o charakterze gene­
ralnym. jak również niektórych roz­
wiązań szczegółowych.

Wydaje się, że w ogólnej proble­
matyce systemu zarządzania sprawą 
podstawową, lecz równocześnie naj­
trudniejszą do osiągnięcia byłaby 
pełna integracja celów, zaintereso­
wań i metod działania tzw. central­
nego planisty, jednostek gospodarki 
uspołecznionej wszystkich szczebli 
oraz pracowników. W chwili obecnej 
nie uzyskaliśmy jeszcze zgodności 
tych celów, zainteresowań i metod 
działania — są one w pewnych przy­
padkach odmiennie pojmowane i re­
alizowane w ujęciu i w skali makro­
ekonomicznej, w poszczególnych mi­
nisterstwach, zjednoczeniach i przed­
siębiorstwach. Można oczywiście 
mieć wątpliwości, czy pełna integra­
cja celów i metod działania jest w 
ogóle osiągalna. Pewne jest jednak, 
że obserwowane aktualnie rozbież­
ności można albo wyeliminować, 
albo co najmniej osłabić — a skrom­
ny nawet postęp w tej dziedzinie 
może mieć ogromne znaczenie dla 
gospodarki narodowej poszczegól­
nych krajów.

Fot. A. OLSZEWSKI

TAM GDZIE ROSNĄ 
„ŚWIĘTE GÓRY”

Korespondencja własna z Mongolii JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

MONGOLIA jest sporo większa od 
łącznej wielkości europejskich 
krajów socjalistycznych i ma 

tyle mieszkańców co... Warszawa. 
Pod względem obszaru jest mocar­
stwem, pod względem gęstości za­
ludnienia zajmuje ostatnie miejsce 
w świecie. Blisko połowa obszaru 
Mongolii znajduje się na wysokości 
Śnieżki, lub niewiele niżej. W kotli­
nach górskich w zimie temperatura 
dochodzi do minus 50 °C, w lecie na 
pustyni Gobi termometry notują po­
nad 40 °C ciepła. Różnice tempera­
tur w ciągu doby potrafią sięgać 
30 °C, często tego samego dnia jest 
słońce i ciepło, i pada śnieg.

Dorzecze najbardziej wodonośnej 
rzeki Mongolii — Selengi w pólnoc- 
mej części kraju obejmuje prawie ta­
ki obszar jak Polska, z drugiej strony 
kilka rzek spływających z Ałtaju w 
kierunku Azji Centralnej dosłownie 
ginie w pulchnych pokładach dolin.

W Mongolii przez 300 dni w roku 
niebo jest nieskalanie błękitne, ste­
powe orły ze zdziwieniem i bez 
strachu przyglądają się przejeżdża­
jącemu automobilowi, a na jednego 
mieszkańca przypada 1 360 m sześć, 
drewna, tj. więcej niż w jakimkol­
wiek kraju na świecie. Warunki geo­
graficzne w połączeniu z małą licz­
bą mieszkańców Mongolii stanowią 
te czynniki, które szczególnie silnie 
wpływają na rozwój gospodarczy 
kraju.

KADRY

D. Mołomżanc, członek Biura Po­
litycznego Mongolskiej Partii Ludo- 
wo-Rewolucyjnej, zapytany o pro­
blem nr 1 Mongolskiej Republiki Lu­
dowej, bez wahania odpowiedział: 
Kadry. Przemysł potrzebuje 100 ty­
sięcy kwalifikowanych pracowni­
ków. Nikt nie podejmuje się nato­
miast określić, ile w ogóle potrzeba 
ludzi dla sprostania wszystkim 
potrzebom rozwijającej się Mongolii. 
Przed rewolucją ludową 1921 roku 
praktycznie nie istniała w Mongolii 
uprawa ziemi. (Ogólna powierzchnia 
uprawianej ziemi wynosiła ok. 70 
tys. ha). Dzisiaj Mongolia jest samo­
wystarczalna pod względem produk­
cji podstawowych zbóż, ale gdyby 
starczyło rąk do pracy — także ma­
szyn i wody — można byłoby go­
spodarzyć na 1,7 min ha gruntów or­
nych nadających się do uprawy. (W 
1970 roku zasiewami objętych było 
450 tys. hektarów).

W 1915 roku cały przemysł Mon­
golii stanowiła jedna cegielnia i ko­
palnia węgla w Najłasze zatrudnia­
jąca 50 górników, którzy wydoby­
wali 1,5 tysiąca ton węgla rocznie. 
Obecnie udział przemysłu w two­
rzeniu dochodu narodowego Mongo­
lii sięga 30 proc. Mówi się tam 
wprost, że gdyby nie specjaliści i 
technicy z krajów RWPG — prze­
kształcenie MRL z kraju o-monokul- 
turowej gospodarce opartej na ko­
czowniczym wypasie zwierząt, w 
kraj roniczo-przemysłowy o rozwi­
niętej strukturze gospodarczej było­
by w zasadniczy sposób utrudnione. 
Ale nawet w hodowli zwierząt, któ­
rą każdy mieszkaniec Mongolii ma 
we krwi, i która to dziedzina na­
dal w decydującym stopniu waży w 
dochodzie narodowym, angażując 
przy tym połowę zawodowo czyn­
nych mieszkańców kraju, potrzeba 
znacznie więcej ludzi niż ma ich go­
spodarka Mongolii do dyspozycji. Na 
jednego zatrudnionego w hodowli 
przypada średnio 85 sztuk różnego 
rodzaju zwierząt (owiec, koni, krów, 
kóz). Są jednak obszary, gdzie licz­
ba zwierząt, którą może doglądać 
jeden człowiek, jest dwakroć wyż­

sza i trzeba je po prostu przepędzać 
na bardziej zaludnione obszary. W 
czasach rządów Bogdo-gena, cesa­
rza i papieża w jednej osobie, i 
wszechwładnego panowania lamiz- 
mu (odmiana buddyzmu) każdy arat, 
czyli hodowca, musiał oddać dru­
giego i trzeciego syna do klasztoru. 
Rodziny wielodzietne były więc mil­
sze wykonawcom praw Buddy niż 
te, które nie spłodziły dzieci dla 
służby bożej.

Dowiaduję się w 1975 roku w Ułan 
Bator, że rodzina posiadająca pię­
cioro dzieci stanowi pożądany mo­
del podstawowej komórki społecznej 
współczesnej Mongolii.

ZASOBY NATURY

— Węgiel do elektrowni w Darha- 
nie (drugie miasto Mongolii, około 
40 tys. mieszkańców) — informuje 
jej 30-letni dyrektor — przywozi się 
ze złoża odległego o 40 km. Nie ma­
my żadnych kłopotów z surowcami, 
jeśli nie brać pod uwagę ograniczo­
nych możliwości ich eksploatacji...

— Proszę bardzo — wtrąca stoją­
cy obok dyrektora kierownik wy­
działu przemysłu KC mongolskiej 
partii C. Gurbadam — przyjeżdżajcie 
i budujcie kopalnie. W ajmaku (od­
powiednik województwa) — Dalan 
Dzadagad leży, opisane i zlokalizo­
wane przez geologów, 3 mld ton wę­
gla koksującego.

Na podstawie przeprowadzonych 
badań i biorąc pod uwagę wyniki 
trwających poszukiwań uważa się, że 
ziemia Mongolii kryje bogactwa, 
które w tej części świata można po­
równywać z naturalnymi zasobami 
Chin: złoto i fluoryty, rudy żelaza 
i metali kolorowych, ropa naftowa 
i praktycznie nieograniczone ilości 
materiałów budowlanych.

Polityka, jaką przyjęło państwo w 
celu wykorzystania bogactw natu­
ralnych, a mianowicie — skupienie 
środków i zasobów materialnych na 
najbardziej rozwojowych z ekono­
micznego punktu widzenia rejonach 
i na przemysłowo ciekawych złożach, 
wydaje się jedyną możliwą do przy­
jęcia w warunkach Mongolii. W 
myśl tej zasady na zachód od Dar- 
hanu, który stanowi główne obok 
stolicy centrum przemysłowe Mon­
golii, rozpoczęto budowę komplek­
su obiektów dla eksploatacji boga­
tych złóż molibdenu. W budowę 
kombinatu w Rdent zaangażował 
kapitały, ludzi i sprzęt Związek Ra­
dziecki. Przy całej koncentracji 
środków sama Mongolia nie da so­
bie rady z eksploatacją bogactw na­
turalnych. Podkreśla się to w Ułan 
Bator przy różnych okazjach. Nie 
jest to tylko proste stwierdzenie fak­
tu. W epoce, kiedy dziesiątki krajów 
gwałtownie rozgląda się za surowca­
mi, ten je zdobędzie, kto z większą 
wyobraźnią ustosunkuje się do ten­
dencji, jakim podlega obecnie świa­
towa gospodarka.

Światło elektryczne w jurtach — 
której postawienie wymaga półtorej 
godziny pracy i w których w stolicy 
żyje jeszcze 30 proc, mieszkańców — 
zaskakuje i wydaje się czymś nie­
rzeczywistym. Jeszcze bardziej jed­
nak dziwi, kiedy dowiaduję się, że 
elektrownie nie wykorzystują w peł­
ni mocy turbogeneratorów i nowy 
obiekt może natychmiast otrzymać 
potrzebną mu energię. Potencjalne 
możliwości rozwoju Mongolii choć­
by tylko z tytułu posiadanych bo­
gactw naturalnych i źródeł energii 
są praktycznie trudne do określenia. 
A przecież w kraju tym są rów­
nież gospodarczo zupełnie nie wyko­
rzystane tak cenne dziś dobra, jak 
kryształowe powietrze, czyste rybne 

rzeki, cedrowe i modrzewiowe lasy, 
rozległe tereny łowieckie. Jest rze­
czą nader charakterystyczną, że 
dziennikarze z gazet moskiewskich, 
którzy nie pracują w końcu w 
kraju pozbawionym dziewiczej przy­
rody, patrząc na dymiące kominy 
cementowni w Darhanie zwracali 
uwagę, że bogactwo w postaci lazu­
rowego nieba i przejrzystych wód 
trzeba sobie cenić, bo łatwo je znisz­
czyć.

Przez ponad 200 lat, aż do 1911 ro­
ku Mongolia okupowana była przez 
Mandżurów. Miłościwie panująca w 
Chinach dynastia Ts’ing eksploato­
wała Mongolię i jej mieszkań­
ców ile się dało. W trudnych 

< lątdhh zaborów^, ludność Mongó-; 
lii, broniąc . swych pastwisk i 
terenów łowieckich przed chci­
wością zaborców, czyniła pósz- 
czególjie wzgórza miejscami kujtu 
religijnego. Jako „święte” były nie­
tykalne. Współczesne poszukiwania 
geologiczne dowiodły, że z reguły w 
„świętych górach” znajdują się ko­
paliny lub surowce mineralne. Bo­
gactwa natury ochronione przez pro­
stych ludzi dzięki ićh „ludowej mą­
drości” służyć zaczynają dziś tymże 
prostym ludziom. Jest w tym dziejo­
wa sprawiedliwość.

ZWYKŁE ŻYCIE
Przeciętny mieszkaniec Ułan Ba­

tor nadal lubi kumys, ale już zapy­
tany, gdzie wołałby mieszkać, w jur­
cie czy w norinalhym budynku — 
wybiera to drugie. Bardzo też swoj­
sko brzmi uwaga któregoś z działa­
czy gospodarczych towarzyszących 
nam w podróży po Mongolii, który 
uznaje budownictwo mieszkaniowe- 
za kwestię o zasadniczym znaczeniu 
dla rozwoju kraju.. Szesnastoletnia 
dziewczyna z Darhanu zagadnięta, co 
będzie robić po skończeniu szkoły, 
uznaje za rzecz normalną pójście do 
pracy w kombinacie skórzanym i za­
mieszkanie w mieście. Zwróćmy 
uwagę, że dzieje się to w kraju, w 
którym jeszcze 50 lat temu uprawę 
ziemi traktowało się jako ciężką ka­
rę.

Czynsz za mieszkanie jest niski 
tylko w lecie. Wynosi 1 tugrik dzien­
nie (1 tugrik równa się około 4 zł). 
Ale lato w Mongolii trwa krótko. 
Przez większą część roku trzeba pła­
cić 4 tugriki. Dziennie na wyżywie­
nie wydaje się 12—13 tugrików, tak 
więc mieszkanie w warunkach miej­
skich nie jest mało kosztowne. 
Szwaczka w kombinacie skórzanym 
może zarobić 400—500 tugrików mie­
sięcznie. Zróżnicowanie w poborach 
szeregowych pracowników i kierow­
nictw zakładów jest niewielkie. Dy­
rektorzy elektrowni, "fabryki silika- 
tów czy wytwórni dywanów otrzy­
mują podobne wynagrodzenie na po­
ziomie 800 tugrików. Pobory fachow­
ców i techników zagranicznych są 
dużo wyższe.

Obywatel Mongolii, ma trudności 
z wydaniem zarobionych pieniędzy 
na artykuły trwałego użytku, obu­
wie o europejskich fasonach czy nie- 
mnące koszule, bo większości tych 
artykułów nie wytwarza się w kraju 
i trzeba je sprowadzać z zagranicy. 
Równocześnie jeden mieszkaniec 
Mnogolii spożywa średnio 105 kg 
mięsa w roku, i co by się mówiło 
o podyktowanych tradycją sposobach 
odżywiania się ( Mongołów, jest to 
więcej niż w najbogatszych krajach 
świata Prawda, że zróżnicowanie 
tego mięsnego menu jest niewiel­
kie, prawda że w Mongolii nie ro­
dzą się gruszki czy owoce cy­
trusowe, że pomidory nie są dorodne, 
a brak wilgoci sprawia, że 18 kwin­
tali pszenicy z hektara osiąga się 

tylko we wzorowych gospodarstwach 
rolnych. Faktem jednak jest, że biał­
ka zwierzęcego mieszkańcom Mon­
golii nie brakuje.

Ulice miast mongolskich nie szo­
kują reklamami, ale też nie rażą 
ubóstwem. W największym domu to­
warowym Ułan Bator mongolskie 
elegantki kupują wzorzystą tkaninę 
na świąteczny strój. Na poczcie przy 
niskich stolikach siedzą dzieci i peł­
ne skupienia piszą listy. Na stadio­
nie grupa dziewcząt ćwiczy elemen­
ty pokazu gimnastycznego. Miesz­
kańcy przedmieścia czekają na przy­
stanku na swój autobus. Jest zwy­
czajnie. D. Surenżaw, dziennikarz 
mongolski mówi, że w życiu jego 
kraju jest teraz spokój. „Nasze dzia­

łania nie są wolne od trosk, ale po­
dejmujemy je!' spókojrii ufając, że 
■gdybędzie ti-żeba uzyskamy pomoc 
krajów socjalistycznych”.

POLSKA — MONGOLIA

Bez pomocy krajów RWPG gospo­
darka Mongolii nie byłaby tym, czym 
jest w tej chwili. Bez radzieckich 
kombajnów i traktorów mechaniza­
cja rolnictwa byłaby w powijakach. 
Transport towarów drogami odbywa 
się na ciężarówkach marki „Ził”. W 
elektrowniach pracują turbogenera­
tory madę in ZSRR. Czechosłowa­
cja wybudowała Mongolii cementow­
nie, Bułgaria — kombinat skórzany, 
w fabryce dywanów pracują maszy­
ny z NRD, mięso przerabia się w za­
kładach zbudowanych przez Węgrów, 
domy stawia się z cegły wypalanej 
w zakładach silikatowych, oddawa­
nych „pod klucz” przez Polskę. Li­
sta zbudowanych przez kraje RWPG 
obiektów jest długa. W Mongolii czę­
sto i bez skrępowania mówi się o 
tej pomocy i jej rozmiarach. Wyni­
ka to, jak sądzę, z faktu, że wiedząc 
z jednej strony, co Mongolia zaw­
dzięcza pomocy technicznej i mate­
rialnej krajów RWPG, ma się z dru­
giej strony świadomość, co już obec­
nie Mongolia daje, a w przyszłości 
będzie mogła dawać, pomagającym 
w jej rozwoju krajom.

W 1974 roku na Mongolię przy­
padało 0,1 proc, obrotów towarowych 
Polski z krajami RWPG. Nie był 
to z pewnością poziom odpowiada­
jący wzajemnym możliwościom. Eks­
portowaliśmy z Mongolii urządzenia 
i części zamienne dla zakładów prze­
twórstwa drewna, cegielni, elektrow­
ni i stacji remontowych. Przywozi­
liśmy skóry zwierzęce, galanterię 
skórzaną, wełnę, przetwory mięsne. 
Łatwiej o towary dla Mongolii niż 
o znalezienie ich w Mongolii dla nas, 
co sprawia, że wymiana jest mało 
ustabilizowana. Inwestując w budo­
wę fabryki silikatów czy stolarki 
budowlanej zbyt mało uwagi po­
święciliśmy faktowi, że dostaw obra­
biarek czy części zamiennych nie 
będzie możną spłacać cegłą i rama­
mi okiennymi wyprodukowanymi w 
Mongolii. Dużo łatwiej stronie mon­
golskiej spłacać kredyty kożuchami, 
dywanami i mięsem, tj. towarami z 
tych dziedzin orodukcji. w które za­
inwestowali Bułgarzy, Niemcy, Wę­
grzy.

Aktywizacja obrotów z Mongolską 
Republiką Ludową wymaga szersze­
go zainteresowania mongolskimi to­
warami polskich producentów (zwła­
szcza w branży skórzanej i mięsnej 
— w tym ostatnim przypadku cho­
dzi również o to, by z przepisów sa­
nitarno-epidemiologicznych nie czy­
nić dogmatu, który wyklucza jakie­
kolwiek operacie handlowe). Będzie 
to z korzyścią dla aktualnych obro­
tów i nie ograniczy możliwości na 
przyszłość.
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koniunktura na świeci®'

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOL. ZA UNCJĘ)

TABELA NR 1

25.IX 29,IX. 1.X 3.X

Londyn 136,3 139,25 143^ 138,9

Zurych 135,75 138,75 143,5 139,25

Paryż 141,41 145,82 151,11 145,72

KURSY WALUT

25.IX 29.IX 1.X 3.X.
Funt szterling (w doi. za funt) 2,045 2,037 2,039 2,036
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,734 2,743 2,707 2,711
Frank belgijski (we frank, za doi.) 39,98 40,20 39,57 39,67
Marka RFN (w mk za doi.) 2,661 2,672 2,611 2,632
Lir włoski (w Itrach za doi.) 686,25 — 684,5 686,45
Frank franc. (we fr. za doi.) 4,544 4,558 4,468 4,50
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,738 2,756 2,718 2,719
Korona szwedzka (w kor za doi.) 4,505 4,528 4,467 4,482
Jen japoński (w jen. za doi.) 301,7 303,97 302,6 303,04

NA PRZEŁOMIE września i paź­
dziernika w rozwoju sytuacji na ryn­
kach pieniężnych miały miejsce 
znów znaczne wahania. Nie zmieniły 
one jednak ogólnego obrazu sytuacji, 
jaki ukształtował się już uprzednio

Cena złota po początkowym 
wzmocnieniu wykazała w końcu 
omawianego okresu ponowne osła­
bienie. W sumie wahała się ona jed­
nak w granicach 136,3 — 143,5 dola­
ra za uncję, a więc na poziomie 
wyższym niż w poprzednim tygodniu, 
w którym oscylowała w przedziale 
128,75 — 136.3 dolara za uncję (por. 
tabela nr 1 i wykres).

Wahania kursu dolara były w 
omawianym okresie nadal asyme­
tryczne w stosunku do ruchu ceny 
złota. W dniach 30 IX — 2 X, w któ­
rych cena złota zwyżkowała, dolar 
wykazał pewne osłabienie. W. dniu 
3 X. cena złota wykazała osłabienie, 
podczas gdy kurs dolara wzmocnił 
się ponownie, choć w stopniu dość 
zróżnicowanym, w stosunku do po­
szczególnych walut wysoko rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela nr 2).

O przyczynach obserwowanej już 
od łcilku miesięcy zwyżki kursu dola­
ra pisaliśmy w poprzednich przeglą­
dach. W tym miejscu warto więc 
może odnotować jak się ma wspom­
niana wyżej zwyżka i obecny poziom 
notowań dolara do jego kursu .usta­
lonego w czasie 'drugiej dewaluacji, 
w lutym 1973 roku. Ustalony 'wów­
czas kurs dolara w stosunku do wa­
lut innych głównych krajów kapita­
listycznych przedstawiał się przykła­
dowo następująco: 2.774 guldena ho­
lenderskiego; 40.334 franka belgij­
skiego; 2,67 marki RFN; 4,604 fran­
ka francuskiego, 4,56 korony szwedz­
kiej; 308 jenów japońskich. Jeśli 
kursy te zestawić z notowaniami do­

TABELA NR 2

lara ujętymi w tablicy nr 2 okaże się, 
że w wyniku ostatniej zwyżki kurs 
dolara poważnie zbliżył się do po­
ziomu. ńa jakim został ustalony w 
wyniku drugiej dewaluacji.

W komentarzach na temat ostat­
niej zwyżki kursu dolara wskazuje 
się, że jest ona na ogół akceptowana 
przez inne, wysoko rozwinięte kra­
je kapitalistyczne. Wzmocnienie kur­
su dolara oznacza bowiem zmniejsze­
nie konkurencyjności eksportu USA 
w stosunku do eksportu tych kra­
jów i, co się z tym wiąże, stwarza 
im możliwość szybszego wychodze­
nia z recesji. Na marginesie warto 
zwrócić, u wagę, że sygnalizowane w 
poprzednich przeglądach oznaki 
pewnej poprawy koniunktury gospo­
darczej w USA zaczęły ostatnio 
słabnąć. Świaczy o tym fakt, że tzw. 
index of leading indicators obliczany 
przez Departament Handlu USA 
nie wykazał w sierpniu poprawy w 
stosunku do lipca; że wzrost budow­
nictwa wynikał z podjęcia inwesty­
cji energetycznych, podczas gdy bu­
downictwo mieszkaniowe nie wyka­
zało wyraźniejszych oznak poprawy, 
że wreszcie mimo pewnego dalszego 
zmniejszenia stopy bezrobocia, (z 8,4 
proc, w sierpniu do 8,3 proc, we 
wrześniu) ilość zatrudnionych wyka­
zała minimalny tylko wzrost.

Wśród wysoko rozwiniętych kra­
jów Europy ?ącljQęj.niej „najgorzej, 
przedstawia1' się- Sytuacja gospodar­
cza r Wielkiej’ Brythnit Świadczy o 
tym® choćbyŁ fbsńąća • stopa • bózitobo*- 
cia (por. obok Wskaźniki) czy naj­
wyższa wśród wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych stopa in­
flacji (przeszło 26 proc, w skali ro­
cznej). Utrzymująca się recesja oraz 
wysoka stopa inflacji są też głów­
nymi przyczynami tego, że waluta 
brytyjska spada nie tylko .w stosun­

ku do dolara, lecz także w stosunku 
do walut innych głównych krajów 
kapitalistycznych.

Na przełomie września i paździer­
nika funt szterling wykazał dalszy 
spadek obniżając się w dniu 3 X do 
rekordowo niskiego poziomu 2,036 
dolarów (por. tabela nr 2). Wśród 
innych czynników działających w 
tym okresie na zniżkę kursu waluty 
brytyjskiej, wymienia się odpływ ka­
pitałów z banków londyńskich, głów­
nie do banków amerykańskich. W 
komentarzach na temat dalszego 
kształtowania się kursu funta szter- 
linga wskazuje się na możliwość 
spadku kursu funta do 2.0 dolarów, 
a nawet poniżej tego poziomu.

Spadek kursu funta szterlinga, a 
także utrzymująca się wysoka stopa 
inflacji, spowodował, że wbrew pier­
wotnym przewidywaniom (por. po­
przedni przegląd), Bank of England 
nie obniżył, lecz podwyższył w dniu 
3.X swą stopę pożyczkową z 11 proc, 
do 12 proc. Decyzja ta zmierza do

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK

CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1962 r. = 100)

TABELA NR 3

Data Wskaźnik

23.IX. 178,04
26.1X. 178,12
30.IX. 177,09
Przed miesiącem 177,21
Przed rokiem 205,97

NA PRZEŁOMIE września i paź­
dziernika CENY SUROWCÓW wy­
kazały pewne osłabienie. Ogólny 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” obniżył się z poziomu 178,04 
w dniu 23 września do poziomu 177,03 
w dniu 30 września. W końcu oma­
wianego okresu wskaźnik ten był o 
0,12 punktów niższy niż przed mie­
siącem i o 28,17 punktów niższy niż 
przed rokiem. Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen ■ surowców 
sięgnijmy, jak zwykle, do danych ta­
beli nr 4. Z tabeli tej wynika, że:
• CENY ZBÓŻ I PASZ wykazały 

dość istotne osłabienie w stosunku 
do poziomu, na jakim ukształtowa­
ły się w ubiegłym tygodniu, choć by­
ły nadal wyższe niż przed miesią­
cem (z wyjątkiem owsa i ziarna soi). 
Ceny zbóż i pasz kształtowały się 
również na poziomie niższym niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego roku. 
Na osłabienie cen zbóż i pasz w oma­
wianym okresie wpłynęło przede 
wszystkim podwyższenie szacunku 
światowych zbiorów zbóż, dokonane 
przez Międzynarodową Radę do 
spraw Pszenicy. Podwyżka ta nie 
jest wprawdzie wielka, bo wynosi 
3 min ton w stosunku do szacunku 
z sierpnia br. Umacnia ona jednak 
wyrażoną już uprzednio opinię, że 
światowe zbiory zbóż będą w bie­
żącym roku wyższe (MRP ocenia, że 
wyniosą one 355—365 min ton) niż ro- 

zwiększenia atrakcyjności lokat w 
bankach brytyjskich i, co się z tym 
wiąże — do przeciwdziałania spad­
kowi kursu funta szterlinga. Jest ona 
jednak także równoznaczna z pod­
wyższeniem kosztów kredytu na 
rynku wewnętrznym, co nie sprzyja 
poprawie koniunktury wewnętrznej. 
Wyrazem wysunięcia na plan pierw­
szy problemów równowagi zewnę­
trznej jest również decyzja rządu 
brytyjskiego o wprowadzeniu se­
lektywnych ograniczeń importowych, 
mimo że — jak wiadomo — może to 
doprowadzić do środków retorsyj- 
nych ze strony innych krajów.

Podwyższenie stopy pożyczkowej 
Banku Anglii oraz ogłoszenie przez 
rząd decyzji o wprowadzeniu selek­
tywnych ograniczeń importowych 
nie wpłynęło jednak, jak dotąd, na 
zahamowanie spadku kursu funta 
szterlinga. Spadek ten miał nato­
miast istotny wpływ na ceny szere­
gu surowców, w szczególności zaś na 
ceny metali nieżelaznych.

roku ubiegłym, w którym wyniosły 
348 min ton. Lepiej, niż poprzednio 
oceniono zapowiadają się również 
zbiory soi. Według ostatniej oceny 
sekretariatu Commonwealthu, będą 
one bowiem wyższe o 14 proc, niż 
w roku ubiegłym. Tylko w zakresie 
mączki rybnej sygnalizowana jest 
możliwość obniżenia produkcji. Bliż­
sze dane na ten temat będą jednak 
dostępne po zakończeniu próbnych 
odłowów przeprowadzonych w Peru.
• W zakresie INNYCH ARTYKU­

ŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH ruch cen 
był jak zwykle dość zróżnicowany. 
Ceny kakao wykazały pewną zwyż­
kę w związku z oceną, że zbiory w 
Afryce mogą się opóźnić, a popyt w 
IV kwartale może być wyższy niż 
pierwotnie zakładano. Ceny kawy i 
cukru nie wykazały większych 
zmian. Te ostatnie kształtują się jed­
nak na poziomie niższym niż przed 
miesiącem i znacznie niższym niż 
iPrzęfl rflkjei^^. - .
! •' CENY ŚUROWCÓW .• OLA 
jPRZĘMJtSLU feEKKIĘ^; ; ^y 
wzglętliiie ustabilizowane, fewirto; 
jednak, zwrócić uwagę, ze w zakresie 
wełny decydowały o tym nadal bar­
dzo znaczne zakupy interwencyjne 
dokonywane przez Australijską Kor­
porację do spraw Wełny. „Ocenia. się, 
że w związku z utrzymującą się re­
cesją w przemyśle lekkim, wzrostem 
produkcji wełny W Australii, w RPA

TABELA NB 4
Jedn. 
pieniądza 
i wagi

2.X.
Przed 
tygod­
niem

Przed 
mieś.

Przed 
rok.

W ciągu 
r. w %

ZBOŻE I PASZE
486,5 
305,0 
391,0

80,3 
77,5 
72,6

Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza

Centy /buszel 390,75 
236,5 
283,75

417,5 
244,0 
293,5

. 373,5 
250,5 
287,25

Owies 158,5 160,5 157,5 220,0 72,0
Ziarno soi doł/tona 223,5 229,0 227,0 345,5 64,7

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy Ab — —
Kakao f/szt/l „na 653,5 648,0 605,0 865,5 75,5
Cukier centy/Ib 14,4 14,3 16,5 36,25 39,7

WŁÓKNA I SKORY
Bawełna centy/Ib 62,26 61,75 59,25 55,7 111,8
Wełna
Skóry cieżkie

pensy/kg 182,0 182,0 184,0 177,0
22,0

102,8

109,1(krowie) centy /Ib 24,0 24,0 22,0

METALE
Złom stali doł/tona 68,0 71,83 76,83 117,5 57,9
Miedź elektr. 
(wire bars) f/szt/tona 588,3 586,5 584,5 616,0 95,5
Cyna 120,0 3112,0 3175,0 3780,0 82,5
Cynk 337,75 337,0 346,0 369,0 9M
Ołów 172,0 171,0 170,5 230,0 74,8

INNE
Kauczuk pensy/kg 34,0 34,5 37,0 28,5 119,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wtnnlpeg 
— jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork - kawa, cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Llverpool — bawełna: Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars); cyna. cynk. ołów, kauczuk.

i w Nowej Zelandii oraz bardzo wy­
sokimi zapasami, jakimi dysponuje 
Australijska Korporacja do spraw 
Wełny, jej podaż będzie w br. wyż­
sza od popytu, co działać będzie 
osłabiająco na ceny.
• Względna stabilizacja miała 

również miejsce NA RYNKU META­
LI. Popyt na wyroby hutnicze utrzy­
mywał się nadal na niskim pozio­
mie, a ceny złomu dalej zniżkowały. 
Na uwagę zasługuje wejście w ży­
cie z dniem 12 października br. po­
rozumienia o utworzeniu stowarzy­
szenia wielkich producentów i eks­
porterów żelaza. Porozumienie to ra-

wskaźniki
BEZROBOCIE

a — ilość bezrobotnych w tys., b — stopa bezrobocia w proc.

wrzesień 
1975

sierpień 
1975

lipiec 
1975

wrzesień 
1974

Wielka Brytania r a 997 967 938 603
b 4,4 4,3 4,1 2,8

sierpień lipiec maj sierpień
1975 1975 1975 1974

USA a 7794 7838 8569 4925
b 8,4 8,4 8,6RFN a 1031 1035 1002 527

Francja
b 4,5 4,5 4,4 2,3a 864 885 877 464Holandia a 203 202 187 135

Belgia
h 
a 5,0 

174,0
4,9

172
4,6

162
3,3 

97
b 6,6 6,5 *6,2 3,7

lipiec czerwiec 
1975 1

maj lipiec
1975 1975 ' 1974

Japonią 870 920 910 600
, b 1,6 1,7 1,7 1,1

Z zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że w stosunku do ubiegłego 
miesiąca stopa bezrobocia, obniżyła 
się w Japonii, we Francji, a także w 
USA (por. obok na rynkach pienięż­
nych); wykazała stabilizację w RFN 
a wzrosła w Wielkiej Brytanii, Belgii 

tyfikowało, jak dotąd, 9 krajów (Al- 
geria, Australia, Chile, Indie, Mau­
retania, Wenezuela, Peru, Sierra 
Leone i Tunezja).

Ceny metali nieżelaznych nie wy­
kazały poważniejszych zmian w sto­
sunku do ubiegłego tygodnia. Kształ­
tują się one nadal na poziomie niż­
szym niż przed rokiem. Czynnikiem 
przeciwdziałającym spadkowi cen 
metali nieżelaznych (w związku z 
utrzymującym się nadal słabym po­
pytem oraz wzrostem zapasów gieł­
dowych) był spadek kursu funta 
szterlinga.

i Holandii. Mimo podejmowanych 
środków zmierzających do ożywienia 
koniunktury gospodarczej liczba bez­
robotnych oraz stopa bezrobocia jest 
jednak nadal znacznie wyższa niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego roku.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
ŻUBRY — ZWIERZĘTA 

HODOWLANE
Zootechniczny Zakład Doświadczalny w 

Kolpaczu (woj. szczecińskie) przygoto­
wuje sic do podjęcia w br. hodowli tzw. 
żubrpni pochodzących ze skrzyżowania 
żubrów z krowami. Jak wykazały prze­
prowadzone doświadczenia hodowlane, 
żubronie dają więcej mięsa niż normalne 
bydło. Mięso to jest smaczniejsze i zdrow­
sze, zawiera mniej tłuszczu. (PAP)

DLA OCHRONY ZAPÓR 
WODNYCH

Zakład Geodezji Gospodarczej Instytu­
tu Geodezji i Kartografii w Warszawie 
prowadzi badania nad przemieszczaniem 
się i odkształcaniem ’ wielkich zapór wo­
dnych. Pomiary eksperymentalne, prowa­
dzono w ostatnich latach na zaporach w 
Rożnowie, Porąbce i Czchowie. Opraco­
wano nowe metody i urządzenia badaw­
cze, które znalazły zastosowanie do ob­
serwacji odkształceń zapory wodnej w 
Solinie. (PAP).

ZBIORNIK W ZBIORNIKU
Z oryginalną koncepcją, która znalazła 

uznanie w postaci certyfikatu patento­
wego, wystąpili naukowcy z. Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w Koszalinie — Le­
opold Jastrzębski i Zbigniew Cierpisz. O- 
pracowali oni kilka typów zbiorników do 
magazynowania materiałów płynnych (ta­
kich jak paliwa płynne, oleje, a także 
środki spożywcze) z myślą ó ulokowa­
niu ich w naturalnych i sztucznych zbio­
rnikach wodnych, a więc jeziorach,, sfa- 
wach, rzekach itp. Zbiorniki, wykonane 
z lekkich elastycznych powłok, gwa­
rantujących zachowanie całkowitej 
szczelności, zaprojektowane zostały w o- 
parciu o zasadę tzw. wyrównanego hy­
drostatycznego parcia. (PAP)

SAMOCHODY I REKLAMA
Badania ekspertów gospodarczych w 

Europie Zachodniej wykazały, że prze­
mysł samochodowy wydaje proporcjo­
nalnie najmniejsze sumy na reklamę 
swych wyrobów — nieco ponad pół pro­
cent wartości produkcji. Natomiast prze­
mysł chemiczny przeznacza na reklamę 
więcej niż piąta część wartości produk­
cji, by sprzedać środki do mycia samo­
chodów. (PAI). '

LASER DO SYNTEZY 
JĄDROWEJ

Możliwość wykorzystania lasera dużej 
mocy do badan nad syntezą termonuklc- 
arną na skalę przemysłową przyspieszyła 
budowę takiego urządzenia. Powstało ono 
w amerykańskich zakładach Sandla La­
boratories. Jest to laser gazowy pracują­

cy impulsowo. Ciałem aktywnym jest w 
nim fluorek wodoru. (INNOWACJE).

METANOL ZAMIAST 
BENZYNY

Zakłady samochodowe Volkswagen 
prowadzą badania nad zastąpieniem ben­
zyny metanolem (alkoholem metylowym), 
który można uzyskiwać z gazu ziemnego 
lub węgla. Obecnie przeprowadza się te­
sty 45 wozów napędzanych mieszaniną 
benzyny o niskiej zawartości ołowiu 
(0,1$ grama na litr) oraz metanolu (stosu­
nek benzyny do metanolu 85:15). Przy­
stosowanie samochodów do nowego pa­
liwa wymagać będzie tylko minimalnych 
przeróbek technicznych, wiążących. się z 
równie małymi kosztami. M. in. należy 
powiększyć zbiorniki paliwa, ponieważ 
zużycie metanolu będzie dwukrotnie 
większe niż benzyny, za to jego cena 
będzie o połowę niższa. Eksperci za- 
chodnlonlcmieccy śą zdania, że da się 
również rozwiązać problem przestawie­
nia samochodów na napęd wodorem. 
(PAP).

DROGI Z ŻUŻLA
Polskie hutnictwo miedzi dostarcza 

również materiałów do budowy dróg. 
Badnia przeprowadzone w rejonie Za­
głębia Miedziowego wykazały, że hutni­
czy żużel pomiedziowy jest po skruszeniu 
w pełni przydatnym i cennym materia­
łem do wykorzystania w betonach kon­
strukcyjnych Zastępuje on kruszywo na­
turalne, przede wzsystkim żwir. (PAI).

CIĘCIE STRUMIENIEM 
WODNYM

Ostatnio zastosowano nowy pomysł 
cięcia ża pomocą strumienia wody o bar­
dzo wielkiej prędkości. Zaletą tej metody 
jest eliminacja oddziaływania cieplnego 
oraz niskie koszty nośnika energii. Przy 
zastowaniu ciśnień wody rzędu 7000 do 
10000 at. oraz dysz wysokociśnieniowych 
o. średnicy wewnętrznej 0,05 do 0,4 mm 
można usuwać zgorzeliny z półproduk­
tów stalowych, urabiać węgiel i kamie­
nie. Cięcie strumieniem wodnym ma naj­
większe zastosowanie przy obróbce two­
rzyw sztucznych, a w najbliższej przy­
szłości zastosowane będzie w obróbce 
metali. (INNÓWACJE).

2 MILIONY 
„ATOMOWYCH” KILOWATÓW

O wybuchu światowego kryzysu ener­
getycznego mieszkańcy Związku Radziec­
kiego dowiedzieli się z gazet, produkcja 
bowiem energii elektrycznej w Kraju 
Rad rośnie szybko i beż zahamowań. 
Pełną parą pracują elektrownie Cieplne, 
„karmione” węglem, gazem 1 ropą nafto­
wą, coraz większej ilości energii dostar­
czają elektrownie wodne. Bardzo szybko 

wzrasta potęga radzieckiej energetyki 
jądrowej. Już co dziesiąty kilowat nowe­
go stworzonego w latach 1971—1975 po­
tencjału energetycznego Kraju Rad 
„zamknięty” został w urządzeniach ją­
drowych. Najnowsza, powstająca pod 
Leningradem, radziecka elektrownia ato­
mowa zwiększy łączną moc radzieckich 
elektrowni o następne 2 min kilowa­
tów. (PAP).

TELMA — NA GÓRY
Francuska firma TELMA produkuje 

urządzenia spowalniające dla samocho­
dów ciężarowych i autobusów eksploato­
wanych na drogach górskich. Urządze­
nie działa na zasadzie elektrycznej i speł­
nia rolę dodatkowego hamulca, ograni­
cza szybkość samochodu i to tym sku­
teczniej, Im szybkość jest większa. Osz­
czędza się w ten sposób zasadniczy układ 
hamulcowy samochodu, zwłaszcza pod­
czas zjazdów z długich wzniesień. (PAI).

BETON Z NADZIENIEM
Chodzi tu o beton napełniony polisty­

renem piankowym i w takiej formie za­
stosowany do budowy dróg. Po 7 latach 
prób użyto go do budowy autostrady w 
rejonie Pforzheim. W miejsce tradycyj­
nej 50 cm warstwy żwiru położono 18 
cm warstwę betonu napełnionego granul­
kami polistyrenu piankowego. Ten ostatni 
służy tu jako warstwa nośna 1 termoizola­
cyjna zabezpieczająca nawierzchnię przed 
skutkami zimna. Beton z takim „nadzie­
niem” jest odporny na zmiany pogo*dy 
1 wytrzymuje duże obciążenia, jest .on 
również tańszy od innych materiałów 
stosowanych do tego celu. (INNOWACJE).

PROGRAMOWY AUTOMAT 
POMIAROWY

Automat pomiarowy ETA-1 jest diag­
nostycznym urządzeniem elektronicznym 
zbudowanym w Instytucie Technologii 
Elektronicznej Politechniki Gdańskiej. 
Zastosowany został do kontroli głównej 
płyty montażowej odbiornika telewizyj­
nego „Neptun 221” (na taśmie produk­
cyjnej). Automat służy do kompleksowej 
kontroli płyt montażowych odbiorników 
telewizyjnych montowanych na taśmie 
pracującej w cyklu produkcyjnym qk. 
30 s. Urządzenie w czasie ok. 9 s. do­
konuje kontroli -125 elementów elektro­
nicznych typu R, L, C, tyrystorów, diod 
i tranzystorów zmontowanych na płycie. 
(Innowacje)

SZWEDZKIE PLATFORMY
Do produkcji platform wiertniczych 

przeznaczonych do wierceń na morzu ma 
przystąpić stocznia w Stromstad (Szwe­
cja). Platformy mają być wykonane z 
betonu. Prawdopodobnie akwenem Ich 
eksploatacji okaże się Morze Północne. 
(PAI)

BUŁGARSKA 
ENERGETYKA JĄDROWA

W pierwszej bułgarskiej elektrow­
ni atomowej w Kozłoduju trwają 
prace nad uruchomieniem drugiego 
.z kolei reaktora, dzięki czemu po­
tencjał energetyczny obiektu sięgać 
będzie 880 MW. W następnych la­
tach, po zainstalowaniu dalszych 
dwu reaktorów moc tej elektrowni 
podwoi się. Na terenie Bułgarii prze­
widziana już jest budowa drugiej 
elektrowni atomowej o mocy ponad 
2000 MW. Podstawowe wyposażenie 
dla bułgarskich siłowni atomowych 
dostarcza Związek Radziecki.

ZACHODNIOAFRYKAŃSKA 
WSPÓLNOTA GOSPODARCZA 

(ECOWAS)

Szefowie rządów 15 państw Afry­
ki Zachodniej podpisali oświadcze­
nie o utworzeniu wspólnoty gospo­
darczej tego regionu (Economic 
Community of West African States- 
-ECOWAS). Są to następujące pań­
stwa: Dahomej, Gambia, Ghana, 
Gwinea, Gwinea Bissau, Liberia, 
Mali, Mauretania, Niger, Nigeria, 
Senegal, Sierra Leone, Togo, Górna 
Wolta i Wybrzeże Kości Słoniowej. 
Ta wspólnota gospodarcza żacznie 
działać, kiedy co najmniej siedem 
państw ratyfikuje porozumienie, co 
potrwa najprawdopodobniej około 2 
lat. 15 krajów — założycieli ECO­
WAS — liczy 124 min mieszkańców, 
ale z tego ponad 2/3^przypada na Ni­
gerię, która była inicjatorem utwo­
rzenia tej organizacji i nie uleg? 
wątpliwości, że Nigeria będzie w niej 
zajmowała dominującą pozycję.

ŚWIATOWE REZERWY 
ROPY I GAZU

Ostatnie szacunki światowych za­
pasów ropy naftowej i gazu ziem­
nego zdaniem zachodnioniemieckich 
ekspertów przedstawiają się nastę­
pująco: zasoby ropy naftowej na 
Bliskim Wschodzie wynoszą około 
52 mld ton, w krajach socjalistycz­

nych — 16 mld, w Ameryce Pół­
nocnej — 6 mld, w Ameryce Łaciń­
skiej — 6 mld, W Afryce — 5 mld, 
w państwach Europy Zachodniej — 
3 mld, w Australii i na Dalekim 
Wschodzie — 2 mld ton.

Zapasy gazu ziemnego określa, się 
dla krajów socjalistycznych na 19 
bilionów m sześć., Bliskiego Wscho­
du — 14 bilionów, Ameryki Pół­
nocnej — 10 bilionów, Europy Za­
chodniej i Afryki — po 5 bilionów, 
Dalekiego Wschodu i Australii — 4 
biliony, Ameryki Północnej — 2 
biliony.

PERSPEKTYWY 
FRANCUSKIEGO 

WĘGLA

Podczas gdy w 1958 r. we Francji 
wydobywano 59 min ton węgla, w 
1974 r. produkcja wynosiła 25 min 
ton. Bowiem gdy importowane pa­
liwa płynne były o wiele tańsze — 
postanowiono zmniejszać produkcję 
węgla o 3 miliony ton rocznie. 
Wzrost cen ropy naftowej zmusił 
jednak rząd francuski do nowego 
przeanalizowania polityki węglowej. 
Teoretycznie nic nie stoi na prze­
szkodzie, by we Francji wydoby­
wano 500 min ton węgla rocznie, 
jednak w praktyce można uwzględ­
niać tylko te zasoby, których eks­
ploatacja jest opłacalna. Do założeń 
poprzednich dodano 50 min ton wę­
gla, które zostaną wydobyte do 
1983 r. Zdaniem związków zawodo­
wych jest to za mało, natomiast 
zdaniem energetyków jest to wy­
dobycie wystarczające, ponieważ 
we francuskim bilansie energetycz­
nym do 1983 r. dużą rolę odegra 
inny, groźny konkurent węgla, a 
mianowicie energia nuklearna.

WĘGIERSKIE FABRYKI 
ALUMINIUM

Rozwijanie przemysłu aluminio­
wego sprzyjało specjalizacji Węgier 
w budowie fabryk tlenku glinu 
aluminium i dziś Węgry są już 
eksporterem zarówno projektów, 

jak i wyposażenia dla tych fabryk. 
Pierwszym klientem były Indie, 
duże kontrakty realizowane są dla 
krajów sąsiedzkich: Rumunii i Ju­
gosławii. Dokumentację fabryk alu­
minium zamawiane są na Węgrzech 
także przez odległe kraje, jak Gu­
jana, Mali, Republika Malgaaka.

IRAN POTĘGĄ HUTNICZĄ?

W pięcioleciu obejmującym lata 
1974—1978 Iran zamierza wydać na 
rozbudowę swojej metalurgii żelaza 
i stali ok. 3 mld dolarów. Dzięki 
tym nakładom irańska produkcja 
stali surowej osiągnie w 1983 roku 
17 min ton, co oznaczałoby narodzi­
ny nowego potentata w tej dziedzi­
nie. Szczególnie dużą rolę w tych 
inwestycjach odgrywają dwa pań­
stwowe towarzystwa: National Ira- 
nian Steel Corporation (Nisco) i 
National Iranial Steel Industries 
(Nis).

WSPÓŁPRACA RWPG 
Z KRAJAMI AFRYKAŃSKIMI

Łączna suma kredytów udzielo­
nych przez europejskie kraje 
członkowskie RWPG państwom 
afrykańskim w 1973 r. przekroczyła 
3 mld rubli. W 1974 r. w ramach 
Międzynarodowego Banku Inwesty­
cyjnego utworzono specjalny fun­
dusz, z którego udziela się kredy­
tów rozwijającym się krajom. I tak 
kraje RWPG udzielają Afryce wiel­
kiej pomocy w budowie obiektów 
przemysłowych, rozwoju rolnictwa 
i eksploatacji złóż pożytecznych ko­
palin. Np. ZSRR zbudował w kra­
jach afrykańskich 170 obiektów 
przemysłowych i 70 rolniczych, 
Bułgaria — około 50, CSRS — 90 
i Węgry — 70. Wydatnej pomocy 
udzielają kraje wspólnoty socjali­
stycznej państwom afrykańskim w 
poszukiwaniu i eksploatacji złóż 
bogactw naturalnych. Tak np 
Polska, Węgry, ZSRR i Czechosło­
wacja pomagają Egiptowi w zago­
spodarowaniu złóż fosfatów. Polska 
będzie ponadto uczestniczyć w wy­
dobyciu cynku w tym kraju.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYCHODY PIENIĘŻNE 

LUDNOŚCI
Według ostatnich szacunków, 

przychody pieniężne ludności (bez 
podatku od wynagrodzeń i składki 
emerytalnej) będą w br. o, 113—114 
mld zł wyższe niż przed rokiem, tj. 
o ok. 13,5 — 14 proc. Jest to przyrost 
przychodów wielokrotnie wyższy niż 
w ostatnim roku (1970) poprzedniego 
pięciolecia, gdy wyniósł on ok. 20 
mld zł., tj. tylko ok. 4,2 proc.

Oznacza to zarazem, że przyjęty w 
NPSG na br. przyrost przychodów 
netto będzie przekroczony w grani­
cach 24—25 mld zł. Decyduje o tym 
głównie ponadplanowy przyrost 
przychodów pieniężnych pracowni­
ków gospodarki uspołecznionej.

W porównaniu z poprzednimi lata­
mi bieżącego pięciolecia . mamy do 
czynienia z systematycznym, szyb­
kim wzrostem kwot przyrostów 
przychodów pieniężnych ludności 
(o 52 mld zł w 1971 r„ 83 mld zł w 
1972 r„ 90 mld zł w 1973 r. i ok. 107 
mld zł w 1974 r.). (Sb)

ZAKŁADOWY FUNDUSZ 
NAGRÓD

Według ostatnich szacunków prze­
widuje się, że wypłaty z zakładowe­
go funduszu nagród i funduszów o 
podobnym charakterze (w spółdziel­
czości i PGR) wyniosą 20—21 mld zł, 
tj. o 17—18 proc, więcej niż przed 
rokiem.

Nadal więc utrzymuje się w br. 
dość wysoka dynamika wzrostu tych 
wypłat, aczkolwiek nieco niższa niż 
w 1974 r.. gdy ich wzrost dochodzi! 
do 24 proc.

Wysokie w ostatnich latach tempo 
wzrostu omawianych wypłat wiąże 
się głównie z realizacją postanowień 
o rozszerzeniu i zwiększeniu wypłat 
z tytułu zakładowego funduszu na­
gród. (Sb)

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
CHŁOPSKIEJ

Mimo spadku dostaw żywca rzeź­
nego do punktów skupu szacuje się, 
że przychody ludności chłopskiej ze 
sprzedaży produktów rolnych oraz 
otrzymanych kredytów, w ujęciu 
netto (tj. po potrąceniu podatków i 
opłat oraz spłat kredytów) będą o 
7—7.5 proc., tj. od 12—12.5 mld zł 
wysższe niż w ub. r. Złoży się na to 
przyrost przychodów ze sprzedaży 
produktów rolnych o ok. 8 proc, 
oraz wypłat kredytów o ok. 5,5 proc.

O wzroście przychodów decyduje 
głównie wzrost dostaw rzepaku, ty­
toniu. owoców i warzyw, drobiu i 
buraków cukrowych oraz podwyż­

na rynku
„MINIMAL”, TANGO :

Niejednokrotnie "w bloku infor­
macyjnym „Na rynku” pisaliśmy o 
anomaliach produkcyjno-dystrybu- 
cyjnych i jakości „Krakersów”, 
jak też o zalegających półki sklepo­
we: odżywce odchudzającej „Mini- 
mal” i ekstrakcie kawy „Inka”. Tę 
ostatnią zawsze chwaliliśmy za 
dobrą jakość.

Aż 170 tysięcy złotych przezna­
czyły Zjednoczenie Przemysłu Kon­
centratów Spożywczych, Centrala 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Han­
dlu Spożywczego oraz „Społem” — 
na nagrody w konkursie na spopu­
laryzowanie łych trzech wyrobów. 
I nagroda — 20 tys. zł, dwie dru­
gie po 10 t.ys. zł, itd. Konkurs ten 
trwać będzie od 1 października br. 
do końca marca 1976 roku.

Cóż. jest to kolejny objaw nie- 
zharmonizowania poczynań handlu 
i producentów. Jeszcze 3 lata temu 
kupowało się „Inkę” spod lady. 
Obecnie zdolności produkcyjne tego 
udanego wyrobu rozbudowano na 
tyle, że podaż przewyższyła znacznie 
popyt. I dopiero obecnie, gdy półki 
sklepowe zapchane są „Inką”, in­
tensyfikuje się sprzedaż, rozwija 
reklamę...

Nieco innym przykładem jest 
sprawa „Krakersów”. Uruchomiono 
produkcję na przysłowiowe łapu 
capu, nie gwarantując od razu dob­
rej jakości, nie zapewniając odpo­
wiednich opakowań i — zrażono 
konsumentów. I oto teraz znów 
trzeba intensyfikować sprzedaż i 
reklamę. Czy da to oczekiwane re­
zultaty?

Tego typu zjawisk obserwujemy 
znacznie więcej. Czy nikt się nie 
zastanawiał nad tym, jakie wielkie 
pociąga to za sobą koszty?

BARY W KĄCIE
Lubię, gdy jestem „na delegacji” 

jadać śniadania w barze mlecznym. 
W Kaliszu nocowałem w jednym z 
bloków olbrzymiego osiedla „Kali- 
niec”. Kilkunastopiętrowe bloki nie 
śniły się zapewne dziedzicowi 
Niećhcicowi ani innym bohaterom 
„Nocy i dni”. Jednakże żaden z 
Niechciców nie miał na pewno, tak 
dużo kłopotów ze zjedzeniem śnia­
dania między godz. 7—8 rano.

Restauracje i bary szybkiej ob­
sługi były, rzecz jasna, zamknięte. 
Kilka osób zagadniętych o bar 
mleczny w ogóle nie wiedziało, czy 
takowy w Kaliszu istnieje. Dopiero 
po przejściu 2,5 km, w śródmieściu 
przy ul. Targowej 2 znalazłem 
mleczny bar. Bez nazwy, bo i po co 
— jak mi potem wyjaśniono -- sko­
ro jest to jedyny w tym około 90- 
tysięcznym mieście wojewódzkim.

Bardzo czysty, obsługa uprzejma, 
więc zjadłem tu również obiad. Za­
skoczyła mnie ilość serwowanych 
ZUp _  aż 11, co rzadko przecież 
spotkać można w dużych barach 
mlecznych w Warszawie. 

ka cen skupu trzody chlewnej, mle­
ka i tytoniu. Ich efekty już w okresie 
trzeciego kwartału br. ocenia się na 
ponad 1 mld zł.

W sumie jednak ocenia się, że w 
skali całego roku przychody gospo- 
karki chłopskiej z tytułu skupu przez 
państwo produktów rolnych będą 
nieco niższe niż planowano (w gra­
nicach 3 proc., tj. ok. 5 mld zł). (Sb) 
PRZYCHODY POZAROLNICZEJ

GOSPODARKI 
NIEUSPOŁECZNIONEJ

Przychody pozarolniczej gospodar­
ki nieuspołecznionej ze sprzedaży to­
warów i usług dla gospodarki uspo­
łecznionej w okresie trzech kwarta­
łów br. cechowała, dość umiarkowana 
dynamika (5,7 proc.). Plan na br. 
nie zakładał jednak wzrostu tych 
przychodów. Rozwój gospodarki 
uspołecznionej nie zdołał więc za­
hamować rozwoju kontaktów z po­
zarolniczą gospodarką nieuspołecz­
nioną.

Zadecydował o tym głównie wzrost 
usług transportowych świadczonych 
przez gospodarkę nieuspołecznioną 
(w granicach 9—10 proc.) Niezna­
cznie wzrosło wykorzystanie usług 
budowlanych (w granicach 1—2 
proc). (Sb)

CIĄGNIKI 
DLA INDYWIDUALNYCH 

ROLNIKÓW
Od sierpnia br. sprzedaż ciągni­

ków dla indywidualnych nabywców 
realizowana jest w systemie przed­
płat. Na br. przewidziano do sprze­
daży indywidualnym rolnikom ok. 
10 tys. ciągników, na rok 1976 — 
ok. 14 tys., a na 1977 r. — ok. 16 tys. 
sztuk.

Przedpłaty zebrane na te ciągniki 
już w ciągu miesiąca od chwili ich 
wprowadzenia przekroczyły 50 min 
zł. (Sb)

OPÓŹNIENIA 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

Według aktualnych ocen, prze­
mysł lekki mimo osiągnięcia w ok­
resie trzech kwartałów br. wysokiej 
dynamiki dostaw rynkowych (w gra­
nicach 13 proc.) wykazuje znaczne 
opóźnienia w realizacji rocznego pla­
nu dostaw na potrzeby rynku.

Zagrożone wydaje się zwłaszcza 
wykonanie rocznego planu dostaw 
tkanin pieluszkowych, jedwabnych 
tkanin sukienkowych, podszewko­
wych, koszul męskich, piżam, ubio­
rów niemowlęcych, bielizny baweł­
nianej, jedwabnej i stilonowej, skar­
pet elastilowych, rajtuzów dla dzieci 
oraz obuwia.

—, Tajemnica tkwi w tym — wy- 
jaśnia kierowniczka, p. JADWIGA 
OLSZANOWSKA — że nie mamy 
dużych kotłów warzelnych do ich 
gotowania. Mamy tylko małe, 50- 
litrowe, więc właściwie garnki. Sto­
łuje się u nas przeciętnie 1 000 osób 
dziennie, io tym ponad połowa 
przychodzi na obiady. Dla tak dużej 
listy konsumentów musimy przygo­
tować kilkanaście garnków zupy. 
Skoro są one małe, więc w każ­
dym przyrządzamy inną zupę. Gdy­
by śmy mieli wielkie kotły warzel­
ne, to z pewnością ograniczylibyśmy 
ilość zup do 2—3 rodzajów, bo tak 
byłoby poręczniej i taniej.

Tak oto. wcinając makaron z jaj­
kiem sadzonym (za jedne 6 zło­
tych) dowiedziałem się, iż wprowa­
dzanie postępu technicznego w ta­
kim barze mlecznym sprzeczne jest 
z interesem konsumenta.

Później dowiedziałem się, że w 
całym województwie kaliskim funk­
cjonują tylko dwa bary mleczne. W 
tymże Kaliszu buduje się aktualnie 
lokal nocny z restauracją i kawiar­
nią przy ul. Górnośląskiej, przy tej­
że samej ulicy już niedługo otwo­
rzy podwoje restauracja przy orbi- 
sowskim hotelu, przy ul. Majkow­
skiej stawiany jest bar szybkiej ob­
sługi itd.. itd. Nikt jednak nie wy­
rywa się z otworzeniem baru mlecz­
nego ani w Kaliszu, ani gdziekol­
wiek w województwie.

Czyżby to był region samych za­
możnych ludzi, którzy mogą na 
obiad przeznaczyć 40—70 złotych? 
Czyżby nie mieszkały tu tysiące 
osób, które z różnych względów — 
finansowych czy zdrowotnych — 
chciałyby jeść na śniadanie twaroż­
ki, a na obiad np. mleczną z ryżem i 
omlet z cukrem?

KRAWCZYKA 
NA ARMSTRONGA 

ZAMIAST
MARYLI RODOWICZ

Z Przedsiębiorstwa „Dom Książ­
ki” otrzymaliśmy lakoniczny list. 
Zastępca dyrektora E. PŁUDOWSKI 
pisze w nim:

„W związku z notatką w nr 36 
»Zycia Gospodarczego- w sprawie 
rzekomej odmowy p. S.Z. zamiany 
zdefektowanej kasety Maryli Rodo­
wicz, uprzejmie informuję, że we­
dług pisemnego oświadczenia kie­
rownika księgarni "Domu Książki- 
przy ul. Hożej 19, incydent taki nie 
miał miejsca. Księgarnia miała kil­
ka reklamacji tego typu, lecz wszy­
stkie defekty zostały zamienione 
bez żadnej dyskusji. Przypuszcza­
my, że incydent ten zdarzył się w 
innej placówce prowadzącej sprze­
daż płyt i kaset. Niemniej prosimy 
skierować pana S.Z. z kasetą do 
księgarni przy Hożej 19 po zwrot 
równowartości w gotówce.”

Prowadzący rubrykę „Na rynku” 
zadał sobie trud odszukania nasze-

Częściowo przyczyniły się do tego 
przerwy urlopowe wprowadzone w 
br. w większej Liczbie zakładów pra­
cy. W wielu przypadkach, jeśli prze­
mysł lekki zdoła jeszcze nadrobić 
opóźnienia z okresu letniego, może 
się już okazać, że wiele dostaw o 
charakterze sezonowym trafi na ry­
nek zbyt późno. (Sb)

EFEKTY PRZECENY 
TOWARÓW

Wprowadzona od 11 sierpnia br. w 
placówkach handlu wewnętrznego 
sprzedaż towarów przecenionych 
objęła wyroby konfekcyjne, pończo­
sznicze i obuwie — wartości ok. 
2,8 mld zł. Dotychczasowy przebieg 
sprzedaży przecenionych towarów 
wskazuje, że skuteczność tej prze­
ceny jest mniejsza niż przewidywa­
no. O mniejszym niż w poprzednich 
akcjach zainteresowaniu przecenio­
nymi towarami zadecydowała praw­
dopodobnie mniejsza ich atrakcyj­
ność. (Sb)
USPRAWNIENIA W SPRZEDAŻY 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Wprowadzone od lipca br. zmiany 
w sprzedaży detalicznej materiałów 
budowlanych dla odbiorców poza- 
rynkowych pozwoliły na osłabienie 
tempa wzrostu tej sprzedaży. Część 
materiałów budowlanych przezna­
czonych z puli rynkowej dla odbior­
ców uspołecznionych ustalają woje­
wodowie, dokonując zarazem ich 
rozdziału na spółdzielnie produkcyj­
ne, kółka rolnicze i gminne spół­
dzielnie „Samopomocy Chłopskiej”. 
Organizacje te dokonują następnie 
przydziału materiałów dla zainte­
resowanych przedsiębiorstw i insty­
tucji w zależności od pilności zgła­
szanych potrzeb.

Nowy system sprzedaży przyczynić 
się może do zapewnienia większej 
ilości materiałów na potrzeby ludno­
ści i indywidualnego rolnictwa. (Sb)

WYJAZDY ZAGRANICZNE
Ograniczenia w sprzedaży dewiz 

sprawiły, że wydatki ludności na ich 
zakup w okresie trzech kwartałów 
br. wyniosły ok. 3 mld zł i były o ok. 
36 proc, niższe niż przed rokiem. 
Wskutek tego liczba osób, które wy­
jechały w okresie trzech kwartałów 
br. za granicę jest wg aktualnych 
szacunków, o ok. 15 proc, niższa niż 
w analogicznym okresie ub. r.

Osłabienie turystycznych wyjaz­
dów zagranicznych jest jednym z 
czynników osłabiających zaawanso­
wanie realizacji planu usług dla lud­
ności. (Sb)

kut. S. ZUBCZEWSKI

go Czytelnika, p. Stefana Z. Wspól­
nie poszliśmy wyjaśnić sprawę na 
miejscu. Czytelnik podtrzymywał, 
iż zbyto go z kwitkiem w sklepie; 
kierownik księgarni kulturalnie, acz 
stanowczo zapewniał, że jest nie­
możliwe, by ktokolwiek z persone­
lu zlekceważył klienta, bądź w ogó­
le zachował się nietaktownie.

— Ostatnio mieliśmy sporo rekla­
macji sprzedawanych przez nas 
kaset — powiedział kierownik p. 
JAN KUBIAK. — Są cale stosy 
wadliwych (patrz zdjęcie). Niefor­
tunnie jakoś nagrywano piosenki 
Maryli Rodowicz. Zdarzało się, że 
z jednej tylko strony była Rodo­
wicz, z drugiej Krawczyk, albo ca- 
łz taśma z Krawczykiem w opako­
waniu wprowadzającym klienta w 
błąd. Wszystkie taśmy wymienialiś­
my, czując się o tyle winnymi, że 
nie dajemy nabywcy możliwości 
stwierdzenia w sklepie co kupuje. 
Nie mamy urządzenia do odtwarza­
nia dźwięku. Gorzej, bo kasety z 
Marylą Rodowicz kupiło wiełu ob­
cokrajowców — praktycznie nie bę­
dą mogli wymienić wadliwych ka­
set. w

Kwestię, kto ma rację, pozosta­
wiliśmy otwartą. Do sądu nie po­
szliśmy. Pan Stefan Z. zwrócił ka­
setę z piosenkami Krawczyka, nie 
było już kasety Maryli Rodowicz, 
więc wziął kasetę CK-112 — Louis 
Armstrong. Kierownik nie mógł 
jednakże zagwarantować w stu pro­
centach, iż klient nie będzie miał 
znów niespodzianki, tzn., że zamiast 
Armstronga nie usłyszy np. Marty 
Mirskiej.

Płynie z tej historii banalny, po­
wtarzany przez prasę w kółko, mo­
rał: nie byłoby tego typu incyden­
tów i scysji, gdyby producenci ka­
set byli po prostu solidni.

n-j

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 7 bm. zapoznało się 
z rezultatami wizyty prezydenta Re­
publiki Portugalii gen. Francisco da 
Costa Gomesa w Polsce. Stwierdzo­
no, że wizyta przyczyniła się do u- 
mocnienia solidarności narodu pol­
skiego z narodem portugalskim i je­
go .postępowymi siłami, które podję­
ły budowę demokratycznej Portu­
galii. Biuro Polityczne rozpatrzyło 
stan przygotowań do realizacji re­
formy systemu oświaty w Polsce 
Zalecono wykorzystanie okresu po­
przedzającego rozpoczęcie reformy 
systemu oświatowego dla polepsze­
nia poziomu pracy szkół i podnosze­
nia kwalifikacji nauczycieli oraz 
upowszechnienia wychowania przed­
szkolnego. Biuro Polityczne zapozna­
ło się z informacją Ministra Rolnic­
twa o przebiegu prac jesiennych i 
skupie płodów rolnych. Podjęte przez 
rząd decyzje o podwyżce cen skupu 
stworzyły korzystniejsze warunki dla 
rozwoju produkcji mięsa i mleka.

• PREZYDIUM RZĄDU rozpa­
trzyło zamierzenia dotyczące roz­
woju usług dla ludności w przyszłej 
5-latce. Przewiduje się, że do 1980 r. 
w porównaniu z bież, rokiem świad­
czenia usług dla ludności powinny 
zwiększyć się. co najmniej o 60 proc. 
Wiele uwagi poświęcono proble­
mom związanym z poprawą jakości 
usług. Omówiono także projekty no­
wych rozwiązań strukturalno-organi- 
zacyjnych w tej dziedzinie. Stwier­
dzono, że realizacja ostatecznie spre­
cyzowanych programów stanowić 
będzie dla wszystkich ogniw za­
rządzania, jedno z węzłowych zadań, 
podobnie jak rozwój produkcji ma­
terialnej przeznaczonej na potrzeby 
rynku. W kolejnym punkcie podjęto 
decyzję o przedłużeniu do końca 1975 
r. zakazu rozpoczynania nowych in­
westycji, poza wyjątkami, które zo- 
stałjr ściśle ustalone. Zwiększono na­
kłady dla resortu budownictwa na 
zakup sprzętu budowlanego i środ-- 
ków transportu. Prezydium Rządu 
podjęło decyzję o budowie nowej 
fabryki mebli w Suwałkach, która 
będzie ukończona w III kwartale 
1976 r. Na wniosek ministra rolnic­
twa akceptowano nowe rozwiązania 
zmieniające system opłat za korzy­
stanie z wód i urządzeń wodnych 
do celów prpdukcyjno-gospodar- 
czych.. Prezydium Rządu przyjęło, 
także ■' projekt rozporządzenia' ‘a 
świadczeniach' z"tytułu wypadkótóT' 
chorób zawodowych.

• SZEROKIE KRĘGI zatacza co­
raz większa ilość zobowiązań podej­
mowanych dla uczczenia VII Zjazdu 
partii przez ludzi pracy. Między in. 
załoga Zakładów Przemysłu Metalo­
wego „H, Cegielski” w Poznaniu 
przekazała I Sekretarzowi KC PZPR 
Edwardowi Gierkowi- meldunek o 
przedterminowym zakończeniu mon­
tażu próby ruchowej spalinowego 
silnika okrętowego napędu główne­

za granicą
■ W Związku Radzieckim przeby­

wał z oficjalną wizytą prezydent Po­
rtugalii gen. Francisco da Costa Go- 
mes.

■ Komisja Spraw Zagranicznych 
Izby Reprezentantów zatwierdziła 
plan prezydenta G. Forda dotyczą­
cy skierowania na Synaj 200 amery­
kańskich techników cywilnych, któ­
rzy mają czuwać na przestrzeganiem 
tymczasowego pokojowego porozu­
mienia egipsko-izraelskiego za po­
mocą specjalnego systemu „wcze­
snego ostrzegania”. Rezolucja po­
stanawia, że prezydent może posy­
łać na Synaj jedynie ochotników i że 
będzie informował pisemnie Kongres 
co najmniej raz na pól roku o ich 
działalności.

■ Wicepremier i minister spraw 
zagranicznych Jugosławii Miłosz Mi­
nie zakomunikował o porozumieniu 
osiągniętym między Jugosławią a 
Włochami w sprawie ostatecznego 
ustalenia granicy w regionie Triestu. 
Przewiduje się zawarcie układu, któ­
ry ostatecznie zakończy zadawnio­
ny spór graniczny między obu kra­
jami.

B Podczas gdy świat protestował 
przeciwko egzekucjom patriotów hi­
szpańskich, w samej Hiszpanii poja­
wiła się fala gwałtownych kontr- 
reakcji. Okazją do wystąpień prawi­
cy hiszpańskiej był pogrzeb 3 poli­
cjantów, którzy zginęli w Madrycie 
prawdopodobnie od kul członków 
Rewolucyjnego Frontu Antyfaszy­
stowskiego i Patriotycznego (FRAP). 
W uroczystościach pogrzebowych 
wziął premier A. Navarro i cały ga­
binet hiszpański. Uczestnicy uroczy­
stości pogrzebowych wznosili okrzy- 

go o mocy 29 tys. KM. Załoga Kom­
binatu Techniki Świetlnej „Połam” 
po wykonaniu planu 5-letniego, pod­
jęła dodatkowe zobowiązania, które 
do końca roku przyniosą 1055 min 
zł. Dębicki „Stomil" dostarczy w ra­
mach zobowiązań 10 tys. nowych 
opon do „Fiata 126p”. Ogólna war­
tość Czynu Zjazdowego załóg stat­
ków Polskiej Żeglugi Morskiej sięga 
4 min zł. Załoga, gniechowickiego 
kombinatu PGR postanowiła w 
1975/76 wyprodukować ponad plan 
320 kwintali żywca wieprzowego 
wartości ponad 1 min zł.

• Z HUTY „ZYGMUNT” W BY­
TOMIU wysłano do Szwecji dużą 
partię urządzeń stanowiących wypo­
sażenie walcowni szyn. Tegoroczne 
dostawy dla szwedzkiego klienta 
wynieść mają 1300 ton tego typu 
urządzeń walcowniczych. Maszyny 
i urządzenia hutnicze ze znakiem 
huty „Zygmunt” pracują w 30 kra­
jach prawie wszystkich kontynen­
tów.

• NA PLACU BUDOWY huty 
„Katowice” trwa wyścig z czasem. 
Główne wysiłki skupiają się na jak 
najszybszym uruchomieniu pierw­
szego kotła w ciepłowni, zakończe­
niu podstawowych nitek estakad 
energetycznych, a także „zamknię­
ciu” ścian obiektów produkcyjnych 
leżących na tzw. ścieżce stali. Cho­
dzi oto, aby móc je ogrzewać -w o- 
kresie mrozów tak, żeby można by­
ło wykonywać prace wewnątrz. 
Trwa również zabezpieczanie przed 
mrozami tych obiektów, które wy­
kańczane będą w terminach później­
szych. Porządkuje się składowisko 
konstrukcji oraz ulepsza system 
dróg, co ma zapewnić sprawne funk­
cjonowanie transportu wewnętrzne­
go. Niezależnie od przygotowań do 
zimy, na wszystkich rejonach budo­
wy huty prowadzone są intensywne 
prace przy montażu pierwszych ma­
szyn i urządzeń hutniczych.

• CEMENTOWNIA W REJOW­
CU, wchodząca w skład największe­
go w kraju chełmskiego kombinatu 
cementowego, za najlepsze wyniki 
osiągnięte w 1974 r. wśród zakładów 
przemysłu materiałów budowlanych, 
otrzymała sztandar przechodni pre­
zesa Rady Ministrów i przewodni­
czącego CRŹZ. W ub. roku cemen­
townia wyprodukowała ponad plan 
60 tys. ton tego cementu, przekra­
czając po raz pierwszy w swej pięć­
dziesięcioletniej historii milion ton 
produkcji w ciągu jednego roku.

• W TARNOWSKICH ZAKLA- 
DACH AZOTÓWYCtl ; opracowano 
technologię. - rewelacjjjnęgo środka : 
gąśi}i,częgo „yrv,Freonu;..114b-2. Freon 
gaśniczy swymi własnościami- prze­
wyższa wszystkie znane w kraju 
środki gaśnicze. Technika gaszenia 
polega na rozpylaniu bezbarwnego 
płynu wokół ogniska- pożaru, z odpo­
wiedniej gaśnicy. Powstała warstwa 
mgły skutecznie odcina dopływ po­
wietrza i prawie natychmiast prze­
rywa proces palenia.

• FABRYKA SAMOCHODÓW 
MAŁOLITRAŻOWYCH w Czecho- 
wicach-Dziedzicach wyrabia nie tyl­
ko „Syreny” i „Fiaty 126p”, alć tak­

ki: „Śmierć komunistom!” „Precz z 
nowymi odroczeniami wyroków 
śmierci”, „Więcej sprawiedliwości a 
mniej ułaskawień!”.

B Komisja EWG, po rozpatrzeniu 
sytuacji w Hiszpanii, uznała, że w 
obecnych okolicznościach kontynuo­
wanie rokowań na temat zawarcia 
porozumienia ó stowarzyszeniu z tym 
krajem jest niemożliwe.

B Wskutek złych warunków 
atmosferycznych i powodzi zbiory 
zbóż chlebowych na Węgrzech by­
ły niższe niż planowano, ale zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego i wyko­
nanie zobowiązań międzynarodo­
wych kraju jest zagwarantowane — 
powiedział minister rolnictwa WRŁ, 
dr Pal Romanyi, w przemówieniu 
wygłoszonym na sesji parlamentu 
węgierskiego.

Minister zakomunikował, że n* po­
czątku przyszłego roku zostaną pod­
niesione ceny niektórych środków 
produkcji i materiałów dla rolni­
ctwa, np. ceny nawozów mineral­
nych, środków ochrony roślin oraz 
pasz białkowych. Wiąże się to ze 
wzrostem cen na rynku światowym. 
Równocześnie z dniem 1 stycznia 
1976 r. zostaną też podniesione ce­
ny skupu niektórych produktów rol­
nych. Rząd chce w ten sposób skom­
pensować dodatkowe wydatki go­
spodarstw.

B Senat amerykański podjął de­
cyzję o częściowym zniesieniu em­
barga na pomoc wojskową dla Tur­
cji. W ten spoób zwycięstwem pre­
zydenta Forda zakończyła się bata­
lia z Kongresem. Zwycięstwo admi­
nistracji jest jednak połowiczne, 
bowiem z pierwszych reakcji widać, 
że nie zadowoliło ono Turcji i spowo­
dowało nową falę reakcji antyame- 
rykańskich w Grecji. Ustawa prze­
widuje udzielenie Turcji pomocy 
wojskowej w wysokości 185 min do­
larów, z czego 105 min dolarów na 
40 samolotów typu Phantom F-4. 
Resztę funduszy pochłoną koszty 

że w br. wyprodukuje 320 tys. sztuk 
rowerów, z czego większość na ry­
nek krajowy.

• Z CHORZOWSKIEJ WYTWÓR­
NI KONSTRUKCJI STALOWYCH 
wysłano do Warszawy pierwszą par­
tię wozów tramwajowych nowego 
typu. Nowy polski tramwaj o nowo­
czesne, sylwetce, charakteryzuje się 
nie tylko wysokimi własnościami 
eksploatacyjnymi, ale także dzięki 
oryginalnym rozwiązaniom kon­
strukcyjnym zapewnia komfort i 
bezpieczeństwo jazdy.

• W STOCZNI GDAŃSKIEJ po­
łożona została stępka pod budowę 
kontenerowca o nośności 23 tys. ton 
Tym samym stocznia jako trzeci za­
kład na święcie wpisała się na listę 
budowniczych tych nowoczesnych i 
skomplikowanych technicznie jed­
nostek. Należy przypomnieć, że 
dotąd nasze stocznie budowały jedy­
nie szybkie drobnicowce przystoso­
wane do przewozu kontenerów i 
tzw. półpojemnikowce, a więc statki 
typu mieszanego.

• NA TRZY MIESIĄCE przed 
terminem dokerzy Portu Północne­
go wykonali roczny plan przeładun­
ku węgla. Do końca br. załoga Portu 
Północnego przeładuje dodatkowo 
1,5 min ton węgla. Ta najnowcześ- 
niejsza baza przeładunku węgla na 
Bałtyku ze znacznym wyprzedze­
niem wykonuje przewidziane zada­
nia. Już w początkach br. baza wę­
glowa osiągnęła zapowiadaną zdol­
ność przeładunku 56 tys. ton węgla 
w ciągu doby. Port od początku 
swojej pracy, tj. od 18 lipca ub. r. 
obsłużył przy pirsie węglowym 267 
statków.

• 1 PAŹDZIERNIKA BR. weszła 
w życie nowa struktura organiza­
cyjna kolejnictwa. Reorganizacja ma 
na celu dostosowanie struktury 
PKP do nowego podziału admini­
stracyjnego kraju oraz usprawnie­
nie koordynacji i współpracy pomię­
dzy poszczególnymi służbami, decy­
dującymi o sprawności przewozów. 
W myśl reformy, likwidacji uleg­
nie ok. 170 oddziałów, natomiast za- 
czną funkcjonować 32 nowe dyrek­
cje rejonowe, które przejmą kompe­
tencje dotychczasowych oddziałów 
poszczególnych służb, zapewniając 
lepsze efekty pracy.

• W BLISKO 60 KOPALNIACH 
węgla i zakładach górniczych dzia­
łają już społeczne komitety budowy 
domków jednorodzinnych. W ub. ro­
ku górnicy wybudowali domki jed­
norodzinne liczące ponad 7 tys. izb 
mieszkalnych, otrzymujące na ten 
cel pożyęzki z . zakładowego fundu­
szu mieszkaniowego ponad 100 min zł.

• W MINISTERSTWIE FINAN­
SÓW dokonano oceny sytuacji pie- 
niężno-rynkowej w III kwartale br. 
oraz zatwierdzono bilans pienięż­
nych przychodów i wydatków lud­
ności na IV kwartał br. Przewiduje się w IV kwartale br. utrzymanie 
wysokiego tempa przychodów pie­
niężnych ludności. Wymagać to bę­
dzie poważnego zwiększenia dostaw 
towarów i usług, podniesienie ich 
jakości i terminowości, dostosowania 
asortymentowego do aktualnych po­
trzeb konsumentów.

ezęści zamiennych do tych samolo­
tów i innych rodzajów broni. Ustawa 
nie przewiduje dalszych dostaw czoł­
gów, transporterów opancerzonych i 
ciężarówek, na których Turcji bar­
dzo zależy oraz nie przewiduje moż­
ności otwarcia kredytów ńa zakup 
broni przez Turcję w najbliższym ro­
ku finansowym.

B Wskaźnik bezrobocia w Stanach 
Zjednoczonych nieznacznie zmalał w 
ciągu ub. miesiąca. Jak padało mi- 
nisterstwo pracy, we wrześniu wy­
niósł on 8,3 proc. Jednakże zwięk­
szył się wskaźnik bezrobocia wśród 
dorosłych mężczyzn. Poprzednio wy­
nosił on 6.6 proc., we wrześniu 
wzrósł do 7 proc. Wskaźnik bezro­
bocia młodzieży spadl o 0,2 proc. — 
do 37,2 proc.

B Komisja EWG ogłosiła, że ła­
godzi dotychczasowe ograniczenia w 
zakresie importu wołowiny do EWG. 
Spodziewanym rezultatem nowych 
posunięć będzie wzrost importu wo­
łowiny z krajów dotychczas obec­
nych na rynkach „dziewiątki”.

B W USA przebywa z wizytą ce­
sarz Japonii Hirohito. W toaście po­
witalnym cesarz Hirohito wyraził 
wdzięczność dla narodu amerykań­
skiego za pomoc okazaną w powo­
jennej odbudowie Japonii oraz 
stwierdził, że wyraża „głębokie ubo­
lewanie” ż powodu II wojny świato­
wej, którą określił jako jedną z naj­
bardziej nieszczęśliwych.

B Szach Iranu oświadczył w wy­
wiadzie dla hamburskiego tygodnika 
DlE ZE1T, że jego kraj będzie raczej 
brał pożyczki za granicą, niż miałby 
ograniczyć swój rozwój ekonomicz­
nych i wojskowy z powodu mniej­
szych, niż się spodziewano dochodów 
z ropy naftowej. Szach oświadczył, 
że spodziewa się, iż w ciągu 12 lat 
dochód Iranu per capita wzrośnie 
4-krotnie i będzie na poziomie obec­
nego dochodu RFN.
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mimochodem

prasa
Dyskusja w sprawach budownic­

twa mieszkaniowego była na lamach 
prasy tak bogata, że trudno tu już 
powiedzieć coś nowego. Nie zmienia 
to jednak faktu, że problem społecz­
ny istnieje nadal i że w hierarchii 
potrzeb mieszkania windują się na 
coraz wyższe miejsce. Stąd ciągle 
aktualne jest pytanie: co zrobić, że­
by można było zwiększyć rozmiary 
budownictwa ponad planowaną ilość 
1525 tys. mieszkań (w latach 1976— 
—1980)?

MAREK CHMIELEWSKI w arty­
kule pt. „MIESZKANIOWE NA­
DZIEJE I NIEPOKOJE” („TYGOD­
NIK DEMOKRATYCZNY”) cytuje 
wypowiedź Edwarda Gierką na spot­
kaniu w Sosnowcu, w której I se­
kretarz wyraził poparcie dla korek­
ty planu w górę, stwierdzając, że ko- 
rekta taka zależy od efektów naszej 
pracy. Za tym ogólnym określeniem 
kry ją się pewne konkretne możliwo­

ści. Warto do nich jeszcze raz wró­
cić.

Przede wszystkim — potrzebuje­
my więcej materiałów budowlanych 
(głównie cementu) i wykończenio­
wych. Możliwości produkcyjne zo­
stały tu dość dokładnie policzone 
i choć na pewno istnieją pewne szan­
se przekroczenia planowanej pro­
dukcji — nie są to wielkości, które 
będą decydująco wpływać na roz­
miary budownictwa mieszkaniowego. 
Jak więc podejść do tej bariery?

Wydaje się, że działanie w dwu 
kierunkach mogłoby istotnie pomóc 
w przezwyciężeniu tej przeszkody. 
Pierwszy ż nich — to zmniejszenie zu­
życia materiałów budowlanych w ca­
łej działalności inwestycyjnej. Moż­
liwość taka kryje się przede wszy­
stkim w zmianie struktury inwesto­
wania w sferze produkcyjnej, głów­
nie w przemyśle. Chodzi o bardzo 
poważne zwiększenie udziału inwe­

stycji modernizacyjnych. Nakłady na 
materiały budowlane i roboty z nimi 
związane są w tego typu inwesty­
cjach mniejsze, niż przy wznoszeniu 
nowych obiektów. Niestety, inwe­
stycje modernizacyjne nie cieszą się 
w naszym przemyśle (z pewnymi wy­
jątkami) zbyt wielkim uznaniem. Są 
to bowiem z reguły roboty organiza­
cyjnie trudńiejsze, wykonywane bez 
przerywania produkcji, wymagające 
bardzo sprawnego działania. Nie 
zawsze uzyskuje się na nie odpo­
wiedni priorytet, a i sami budowla­
ni niezbyt chętnie podejmują się ta­
kich robót. Udział nakładów na mo­
dernizację jest w całości naszych in­
westycji przemysłowych stosunkowo 
mały — i choć różnie się to liczy 
— można bez obawy większego błę­
du szacować, że jest on o połowę 
mniejszy niż w wysoko uprzemy­
słowionych państwach. Podjęcie do­
datkowego wysiłku organizacyjnego, 

związanego z modernizacją nie tylko 
staje się niezbędnym warunkiem 
zwiększenia rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego, ale również wyj­
dzie na dobre i samemu przemysło­
wi.

Drugi kierunek — to poszerzenie 
wachlarza materiałów, z których bu­
dowane są mieszkania. Fabryki do­
mów decydują o technologii i dużej 
cementochłonności budownictwa 
mieszkaniowego tam wszędzie, gdzie 
jest ono oparte na formach 
uprzemysłowionych. Słusznie jednak 
zwraca uwagę Marek Chmielewski, 
że blisko połowa (licząc powierzch­
nię) nowych mieszkań powstaje w 
zabudowie niskiej jedno- lub dwu­
rodzinnej. Czy i tutaj też musi kró­
lować beton i wielka płyta? Można 
powiedzieć, że te technologie przy­
spieszają tempo budowy. Jest to jed­
nak czysta teoria — osiedle domków 
jednorodzinnych budowane z wiel­

kiej płyty w Warszawie jest w po­
równaniu z harmonogramem opóź­
nione już o parę lat, a przy tym ko­
szty takiego domku przekraczać za­
czynają rozsądne granice.

Jeżeli więc nie wygrywa się ani 
czasu, ani pieniędzy na takiej tech­
nologii —■ to trudno zrozumieć nie­
chęć budowlanych do innych, bar­
dziej tradycyjnych materiałów. 
Szczególnie, że wiele z tych mate­
riałów, a przede wszystkim cegła, 
wraca do łask w krajach, które zme­
chanizowały i uprzemysłowiły swoje 
budownictwo mieszkaniowe znacznie 
bardziej niż my. Z cegły robi się na­
wet prefabrykaty i wcale nie musi 
się ona kojarzyć z kielnią i koźla- 
rzem. U nas natomiast zaczęliśmy 
budowę stodół z betonu, nawet ma­
łe obory próbuje się wznosić z wiel­
kiej płyty. Jest to chyba nowocze­
sność pojmowana opacznie, szcze­
gólnie, że w naszych konkretnych 

warunkach musi się odbijać ujemnie 
na możliwościach zwiększenia bu­
downictwa mieszkaniowego.

Budowlana „monokultura” oparta 
na betonie wywołuje nie tylko ta­
kie skutki. I cement, i kruszywa 
trzeba wozić na coraz większe odle­
głości, co odpowiednio obciąża trans­
port kolejowy. Niedawno zaś słysza­
łem, jak dyrektor jednego ze zjed­
noczeń budowlanych, pól żartem, ale 
i pół serio zastanawiał się, kiedy 
przystąpimy do rozbierania Tatr, bo 
zabraknie nam kamienia — niezbęd­
nego surowca do produkcji betonów. 
Technologie oparte na betonie są 
podobno najlepiej opanowane przez 
nasze budownictwo, ale trudno — 
potrzeby są takie, że trzeba się nau­
czyć (albo sobie przypomnieć), jak 
się buduje i z innych materiałów.

S.C.

żywocik gospodarczy
O Fabryka Firanek we wsi Skopa­

nie wypuszcza ścieki do rowów me­
lioracyjnych, przez co efekty melio­
racji zostały zniweczone, bo woda 
zalewa pola, no i nie jest ona czysta. 
Kilkadziesiąt hektarów pól upraw­
nych stało się nieużytkami, więc ich 
właściciele skierowali sprawę do są­
du i wygrali ją w pierwszej instan­
cji. Fabryka wniosła apelację,. ale 
zdaje sobie sprawę, że itd drodze są-i 
dowej nie ma szans, Wobec tęgoupy-^ 
stąpiła wobec władz 'terenowych , zi 
wnioskiem, że te kilkadziesiąt hek­
tarów kupi, aby, jak pisze, „prze­
ciwdziałać społecznie nie uzasadnio­
nym procesom o odszkodowanie". 
Fabryka, która zniszczyła kilkadzie­
siąt hektarów ziemi buraczano-psze- 
nicznej, mającej nie mniejsze zna­
czenie gospodarcze niż jej produk­
cja, obiecuje owe nieużytki „racjo­
nalnie zagospodarować”. Ciekawe, 
po co fabryce kilkadziesiąt ha ziemi? 
Chyba na prężenie firanek.

O „Gazeta Robotnicza” ustaliła: 
pyzy z nadzieniem mięsnym produ­
kowane przez WPPH we Wrocławiu 
zakład nr 4 słusznie nazywane są 
daniem półmięsnym. W kosztujących 
16 zł 50 gr porcjach połowa pyz za­
wiera mięso, a połowa nie. W py­
zach bez mięsa, które kosztują 7 zł 
50 gr porcja — wszystkie pyzy są 
bez mięsa. Humanum errare est, 
tylko czemu zawsze w jedną stronę?

Inspektor Urzędu Miejskiego w 
Elblągu opublikował w „Głosie Wy­

brzeża” wyjaśnienie następującej 
treści: „Działkowicze, o ile rzeczy­

wiście potrafią udowodnić, że wa­
rzywa i owoce są z ich działek, nie 
potrzebują na ich sprzedaż żadnych 
zezwoleń. Co innego podszywający 
się pod ich status spekulanci — ci 
wcześniej czy później muszą sobie 
zezwolenie załatwić". Interesuje nas 
owszem zezwolenie na spekulację, 
ale czy można je rozciągnąć na mal­
wersacje także?

• Ciąg dalszy listy zgub: w Trze- 
bini-Sierszy od wielu już lat leżą 
elementy żelbetonowe, które kiedyś 
miały służyć do wyłożenia dna rzeki 
Kozibród, ale nie posłużyły. Wartość 
bieżąca: ciągle jeszcze kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

• Kieleckie Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Elementów Budowlanych w 
Sitkówce zużywa miesięcznie 500 ton 
stali zbrojeniowej produkowanej 
dlań w Chorzowie i Nowej Hucie. 
Producent nie może wysyłać jej 

wprost do odbiorcy, lecz dostarcza do 
centrali materiałów budowlanych. 
Gdyby centrala ta nie pośredniczyła 
w podobnych dostawach znalazłaby 
się w sytuacji nieznośnej i absur­
dalnej, gdyż nie miałaby po co ist­
nieć. W rezultacie stal krąży koleją 
po całej Polsce, nim od producenta 
przybędzie do ■ odbiorcy. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby nie brak 
wagonów. Po utknięciu w Zielonej 
Górze— z braku wagonów i z po­
wodu przeciążenia^ kolei — stal nie 
mogła przybyć do Sitkówki, co spo­
wodowało różne następstwa. Ludzie 
czekający na mieszkania! Nie myśl- 
cie tylko o sobie. Jasne, że chcecie 
normalnie i spokojnie żyć. Ale cen­
trala materiałów budowlanych rów­
nież.

9 Zarząd toruńskiej restauracji 
„Pod Kotwicą” wyjaśnił, że gościom 
podawane być mogą jajka sadzone, 
natomiast jajecznica nie. Przyczyny 
tego są natury ekonomicznej. Roz- 
bełtanie jajek na patelni wymaga

dodatkowej pracy ręki. Wartość tej 
pracy nie została jeszcze skalkulo­
wana. Jej obliczenie jest zaś wa­
runkiem ustalenia ceny jajecznicy, 
która nie może kosztować tyle co 
jajka sadzone, gdyż zgodnie z ekono­
mią marksowską jajecznica stanowi 
upostacibwienie większej, niż jajka 
sadzone pracy ludzkiej. Ma więc ja- 
jecznica-, znaczniejszą od sadzonych 
wartość.

• Z. wywieszek na drzwiach skle­
pów: „Zamknięte — kasa się liczy” 
(Gdynia, sklep spożywczy w Oblużu 
Leśnym). Klient i tak wie, że nie 
on się liczy.

9 Producent stajennych lamp 
naftowych spółdzielnia „Naprzód” w 
Końskich idzie z duchem czasu, co 
nie wymaga zmian asortymentu ani 
technicznych ulepszeń. Wpierw lam­
py dostarczane były tylko na wieś 
i znajdowały nabywców wśród tra­
dycjonalistów, którzy nie zakładali 
elektryczności ,w stajni, a i za sto­
dołę nie lubili chodzić z latarką ele­
ktryczną. Obecnie stanowią równo­
legle artykuł awangardowy, sprzeda­
wany w mieście i rozchwytywany 
przez amatorów dekorowania mie­
szkań starzyzną. Następnym krokiem 
było nazwanie latarni „Jupiter” i o- 
pracowanie teorii jej używania. Wy­
drukowana instrukcja informuje, że 
gdy lampa kopci trzeba knot ure­
gulować lub przyciąć. Jeżeli knot 
się zużyje wkręcić nowy. Jeśli naf­
ta się zużyje napełnić zbiornik na 

nowo, pierwej jednak odkręcając 
korek. Dla zapalenia lampy trzeba 
zapalić knot. Gdy brakuje papieru 
trzeba dać pierwszeństwo upowszech­
nianiu myśli prostych i niech filo­
zofowie czy literaci trzymają się 
drugiej kolejności.

• Punkt gry liczbowej „Lajkonik” 
nr 1Ó7 przy Placu Kleparskim to 
Krakowie nie przyjmował zakładów 
od ludzi cisnących się w intencji 
oddania swych pieniędzy na cele 
społeczne. Powodem nieprzyjmowa- 
nia zakładów był brak kleju. Kie­
rownictwo punktu zapewniało rów­
nocześnie, że w przyszłości pójdzie 
po klej.

• Fabryka Mebli w Swarzędzu 
zamiast do kompletów, które produ­
kuje, dodawać niezbędne do ich 
zmontowanie uchwyty, śruby i inne 
akcesoria nazwała swój towar „Ba­
ron”. Ludzie dziś nie tyle patrzą

właściwości użytkowych towaru, co 
przykładają wagę do jego prestiżo­
wego znaczenia. Któż zaś nie ćhce 
mieć własnego, kupionego za zapra­
cowane pieniądze barona w M-3 czy 
wiejskiej chacie? Klienci dążyli 
jednak do postawienia barona, a 
handel ni producent nie posiadał 
rezerwowych uchwytów, śrub itd.. 
Fabryka jest jednak w porządku. 
Dodała do mebli tyle uchwytów, 
śrub itd. ile się należało. Tyle, że 
w jednych paczkach (zapieczętowa­
nych) z meblami w kawałkach były 
po dwa trzy komplety uchwytów i 
śrub, a w innych nie było ich wcale. 
Statystycznie jednak zgadzało się 
wszystko.

Gdyby u nas społeczeństwo miało 
większy zmysł organizacyjny, to za­
miast reklamować baronów w Swa­
rzędzu posiadacze baronów mogliby 
się skrzyknąć, zorganizować się we 
wspólne arystokratyczne towarzy­
stwo i dokonać redystrybucji uchwy­
tów i śrub także. ■

giełda samochodowa
GIEŁDA SAMOCHODOWA wcho­

dzi w okres jesiennego ożywienia 
transakcji. Charakter tego ożywienia 
będzie w tym roku dość specyficzny. 
Z jednej strony jest bowiem wielu 
talach, którzy nabyliby chętnie sa­
mochód, z drugiej strony potencjalni 
sprzedawcy ani myślą zjeżdżać ze 
słonymi cenami w dół. Niby wszyst­
ko w porządku, skoro popyt jest 
tak duży, a ceny się utrzymują, 
to widać nie starcza towaru. Rzecz 
w tym, że na samej giełdzie zwłasz­
cza Polskich Fiatów nie brakuje. 
Wydaje się więc (nie pierwszy zresz­
tą raz), że sytuacja na giełdzie sa­
mochodowej. taka jaka jest w tej 
chwili, stanowi bardziej odbicie wza­
jemnych zależności między siłą na­
bywczą ludności i zrównoważeniem 

jej masą towarową i usług w ogóle, 
niż oddaje faktyczny «tan zdolności 
nabywczych i możliwości ofertowych 
klientów giełdy. Krótko mówiąc, 
relacje na giełdzie uległy znacz­
nemu wykrzywieniu.

Ostatnio na giełdzie proponowano: 
SYRENĘ 105 z września 1973 r. — 

za 69 tys. zł;
FIATA 126-p, na częściach wło­

skich, po dwóch latach eksploata­
cji — za 88 tys. zł;

FIATA 125p (1500 ccm) z 1974 r. z 
dodatkowym wyposażeniem (radio) 
oferowano za 168 tys. zł. Tej samej 
pojemności wóz z marca 1975 r. 
miał cenę wywoławczą 192 tya. zł.

FIATA 125p (1 300 ccm) z 1974 r. z 
płaskimi tłokami, sprzedano za 159 
tys. zł;

FIATA 132p (1600 ccm) z paździer­
nika 1973 r., mimo , przejechanych 
62 tys. km, wyceniono na 255 tys. zł;

WARSZAWA 223, górnozaworowa 
z 1970 r., z ceną wywoławczą 87 tys. 
zł, została ostatecznie sprzedana za 
72 tys. zł;

SKODA S—100 z 1970 r. była ofe­
rowana tylko za 16 tys. zł, poniżej 
ceny zakupu (121 tys. w 1970 r.);

TRABANT 601 z 1970 r. miał cenę 
wywoławczą 67 tys. żł, czyli wyższą 
niż cena nabycia przed pięciu laty;

.MOSKWICZA 408 z 1968 r. propo­
nowano za 75 tys. zł;

WARTBURGA 353 z 1973 r„ jeden 
z nowszych okazów wśród pięcio- i 
sześciolatków, po 25 tys. km, propo­
nowano za 155 tys. zł;

DACIA 1300, również po dwóch la­
tach eksploatacji, była do nabycia za 
140 tys. zł;

Ceny VOLKSWAGENA „Garbu­
sa” z produkcji 1968—1969 wahały 
się od 90—110 tys. zł;

PEUGEOTA 504 z 1973 r. można 
było objąć we władanie za 300 tys. zł;

Jeszcze wyższą cenę miał FIAT 
132 GLS (1800 ccm) z 1974 roku 
(jak się wydaje, egzemplarz nie 
pierwszy raz eksponowany na gieł­
dzie). Kosztował „tylko” 400 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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